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Kraków, wczesna stolica Polski, według drzeworytu z roku 1493.
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Pozdrawiamy pojfou'ie na

wszystkie kobiety!
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OH 17. TI. do 25 II. wpłynęło łącznie

ze swoą żoną?

odpowiedziało 236 kobiet w sposób następujący:
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Skok mistrza — St. Ma- Str. 7 Człowiek dziczeje w sa-
Teatr Narodów — W Na- motności

20 laty tanson
Str. 11Str. 8 Str. 8

,Nie lubię kobiet' Tajemniea Jeziora (den)Opowieści prawdziwe
choć fantastyczneStr. « Str. 12

Erskine Caldwell — Sen „Przemytnicy Sputnicze t

tego chca róż- 
pewnych dzie- 
postęp cywili- 
nie znajduje-

dir “geschafjt. 
przed agresją 
dawać pokój 
i powodzenie,

Taiki stosunek czytel­
ników do naszej ankiety 
w poważny sposób pod-

nie, jakim darzą nasze pismo. Znalazło ono 
wyraz w bezpośredniości i. szczerości wszy­
stkich prawie listów, w poruszaniu najbar­
dziej osobistych spraw, w traktowaniu ga­
zety jako przyjaciela i powiernika.

odpowiedzi na pytania ankiety. Po zapoznaniu się z ich 
treścią okazało się, że na pytanie:

ZARZAD WOJEWÓDZKI 
LIGI KOBIET

AWNO już nie było tak 
uroczystej aury w Sej­
mie, jak nodczas ostat­
niego Dosiedzenia ple­
narnego, na którym pod 
jęto uchwałę o obcho­

dach tysiąclecia państwa polskiego. 
Przedtem co prawda w kuluarach 
niewinnie żartowano na ten temat; 
ponieważ ostatnie posiedzenia Sej­
mu toczyły się wśród ogólnych, nie 
bylejakich trosk budżetowych, nie­
którzy z posłów, nastrojeni żartobli­
wie, dziwili się jak to się dzieje, że 
nasz „sklepik" prosperuje już tysiąc 
lat, mimo liczne remanenty i man­
ka. Gdy jednak przyszło do uroczy­
stej proklamacji obchodów Mille­
nium, pomilkli żartownisie, wszyscy 
byli przejęci klimatem tej doniosłej 
uchwały.

rusarz w Lahti przed

KAKŁAD

398° 34 egz.

listów, jakie

Polki czwarte 
w Lahti

(i jego malarski konterfekt 
Mateiki). I on przecież — 
twierdzeniu niektórych histo 
niemieckich — nie 'est skut- 
agresji. Niech o tym zresztą 

niemiecki:

niósł macizetnle 
jako dokumentów, mogą 
cych dać odpowiedź na 
postawione pytania. Nie 
itivymal śmy ani jednej 
odpowiedzi, która by ba­
gatelizowała poruszany 
w pytaniu problem. „Nie i 
chodzi mi o nagrodę — I 
tak kończy swój list czy g 
telniczka z Gliwic — ale J 
chętnie daję swój głos,®

Wróciliśmy z Warszawy do na- 
azych codziennych spraw, usiedliś­
my przy naszych biurkach. Zaczęliś 
my się zastanawiać: w jakiej sytua­
cji historycznej przychodzi nam ob­
chodzić tę wielką niezwykłą rocz­
nicę? Czy aby — jak 
ni czarnowidze — w 
dżinach życia, mimo 
zacyjny i techniczny, 
my się znowu u punktu wyjściowe­
go? Czy nie zmarnowaliśmy tych 
możliwości historycznych, które zna 
lazły się w posiadaniu współczesne­
go pokolenia?

Jesteśmy posłami ziemi śląskiej, 
synami tej ziemi — musiellśmy więc 
w tych rozważaniach myśleć przede 
wszystkim o Śląsku; rzecz jasna — 
0 Śląsku, Jako o cząstce jednolitej 
polskiej całości. Darmo brłoby dziś 
narzekać na pułapki i niewdzięcz­
ność historii. Nie obeszła się ona z

129 - NIE (ok. 20 proc.)

polskim Śląskiem zbyt delikatnie. 
Oderwany zbyt wcześnie od Macie­
rzy, zanim mógł wykształcić u sie­
bie szeroki krąg patriotów, nękany 
przez zaborczych sąsiadów, eksploa­
towany bezlitośnie, wystawiany cią­
gle na próby męstwa i wierności — 
potrafił donieść na próg wieku XIX 
tyle polskich, ludowych wartości, 
umiał je uchronić w wirach wieko­
wych przeciwieństw, że dzisiaj mo­
żemy mówić o naszej nieprzerwa­
nej, wciąż żywej, wciąż na nowo 
rozkwitającej rodzimości na tych 
ziemiach.

Otóż 1 główna nauka, a zarazem 
otucha, którą niesie nam rocznica 
Millenium: potwierdza ona naszą 
odwieczną rodzimość na Śląsku, 
nasz autnchtonizm tak naturalny i 
głęboki, że nawet skutki najbardziej 
niewdzięcznej historii nie potrafiły 
go "-niweczyć. Co lepsza — również 
i sytuacja historyczna, w której znaj 
dujemy się dzisiaj, odpowiada w peł 
ni godności rocznicy.

Nasze pokolenie spełniło dziejowe 
zadanie, przejęło cały Śląsk dla Pol­
ski. Naszemu pokoleniu także przy- 
padło w udziale święcić tysiąclecie 
państwa polskiego, a tym samym 
naszą tysiącletnią obecność na Ślą­
sku. Na Ziemiach Zachodnich kształ 
towały się pierwsze formy państwo­
wości polskiej, Ziemie Zachodnie w 
licznych pamiątkach, dochowanych 
do naszych czasów zawarły ślady 
naszych pierwszych osiągnięć, pierw 
szychy wzlotów. Dlatego obchody 
Millenium mają szczególne znacze­
nie dla Śląska i całego pasa Polski 
zachodniej.

W tysiącleciu tym zawsze staliśmy 
na pozycji obronnej wobec zachod­
niego sąsiada, nigdy go nie atako­
waliśmy — bo nie były atakiem na­
wet trzy wyprawy Bolesława Chro­
brego, sprzymierzeńca słowiańskich 
plemion zaodrzańskich Dlatego też 
w nielicznych dowodach zaintereso­
wania Ziemiami Zachodnimi prz>»z 
polską sztukę i literaturę najważ­
niejsze są takie zjawiska, jak Grun­
wald i ich literacki odpowiednik 
„Krzyżacy". Ałe jest także — Hołd 
Pruski 
pędzla 
wbrew 
ryków 
kiem 
mówi świadek niemiecki: Johann 
Peter Titz, siedemnastowieczny po­
eta niemiecki z Legnicy, napisał w 
roku 1654 „Pieśń radosną na uroczy 
stość dwóchsetlecia przynależności 
Prus do Polski", a w niej taką 
zwrotkę:
Friede. Ffepl, peunln.ichfcr Stand, 
Veherfluss und milder Segen, 
Hat bisher o Preussen-Land, 
Dich Bekrönet allerwegen, 
Seif des Weissen Adlers Kraft.
Schutz und Freyheit

A więc broniąc się 
— umieliśmy jeszcze 
i szczęście, dobrobyt 
biorąc w obronę i darząc wolnością 
ziemię pruską.

To, co posiadamy dzisiaj, gdzie 
zakładamy mocne fundamenty pod 
państwo (w dziejach co prawda no­
we? ale nowe swym ludowym cha­
rakterem tylko). Jest zatem dziedzi­
ctwem jak najbardziej zasłużonym, 
sprawiedliwą konsekwencją przeci-

przyczynić się do ro­
la zagadnień jakie 

ruszyliście w Was/ej 
kiecie". Ta tendencja, 
y prawdziwą histor ą 
sinego życia, opowie­

dzianą z pełną szczeroś­
cią. pomóc w znalezieniu 
prawdy o zjawisku spo­
łecznym. jest powszech­
na w całym material« 
ankietowym.

wleństw dziejowych, «umą tysiąc­
letniego wysiłku polskiego ludu 
Odzyskaliśmy nasze Ziemie Zachod­
nie z ośrodkami rodzimej ludności 
polskiej. Odzyskując zaś żywych 
ludzi — przejęliśmy także ich nieu- 
kończone procesy duchowe, ich psy­
chiczny i narodowy rozwój Przeję­
liśmy zatem zarówno wielkie histo­
ryczne zobowiązanie jak i brzemię 
trosk.

To mieliśmy na myśli, gdy pr; ed 
kilkoma tygodniami opublikowaliś­
my na tym miejscu dłuższy artykuł 
pt „Jak pozbyć się ciężaru wie­
ków“. Zagłębiliśmy się w nim 
w gąszcz specyficznych problemów 
górnośląskich, naświetliliśmy słusz­
ny i bogaty w inicjatywę stosunek 
do nich wojewódzkich władz pertyj 
nych i państwowych, przedstawiliś­
my również własne opinie, próbujrc 
dać kjlka,recept na złagodzenie trud 
nego stanu w niektórych dziedzinach 
pracy społecznej, nie ucieka iac by­
najmniej od ukazywania proble­
mów tak drażliwych jak na przy­
kład recydywy niemczyzny wojują­
cej.

Wiedzieliśmy z góry, że artykuł 
ten nie wszystkim się będzie podo­
bał. Z grubej teczki
do redakcji napłynęły po opubliko­
waniu artykułu, wypadnie nam je­
dnak wyjąć przeważającą ilość ta­
kich, które w pełni popierają nas^e 
stanowisko, a nawet, poprz»? do­
świadczenia i przemyślenia osobiste 
jeszcze bardziej je pogłębiają. 80 
proc, listów licząc pobieżnie to zso 
dne z sobą i z nami wypowiedzi, po 
pierajace nie tylko samą dyskusję, 
ale i jej kierunek, zdążający do po­
głębienia i ostatecznego utrwalenia 
naszych polskich wartości na Sla>ku. 
Słusznie bowiem pisze Ewald Korna 
z Zabrza, że „trzeba problemy sta­
wiać. Jak one w yglada.ią i jak je spo 
tykamy na każdym kroku: kto pro­
blemy zamilcza, ten ich się nic po­
zbywa, o nie. ale skazuje jf na o 
wiele gorszą dla nas wegetację, na 
ich nienormalny rozwój, na stany za 
palne. A czy jest rzeczą przyjemną 
wyciągać problemy na światło dzień 
ne dopiero wtedy, gdy widoezne J st 
że już ropieją?" Czy jest rzeczą przy 
jemną? Politycy wiedzą, że do tego 
nie powinno się dopuszczać. Dlatego 
uważamy, że postąpiliśmy uczciwie, 
gromadząc w artykule również I 
takie problemy, które na sku­
tek roztoczonego wokół nich 
milczenia bynajmniej nie przestały 
żyć i rozwijać się. o których co pra­
wda mówi się, ale rzadko uważnie 
dyskutuje.

Są jednak rzeczy niewesołe, to­
warzyszące publikowaniu tego ro­
dzaju artykułów. Może, gdyby nas 
nie wyręczyły w ukazaniu ich „No­
we Drogi", nie wspominalibyśmy o 
nich lękając się zarzutu, że przypi­
sujemy zbyt dużą wagę dc naszej 
publikacji „Nowe Drogi“ przyto­
cz ły kilkanaście zdań z naszego ar­
tykułu i zamknęły ten przvchvlny 
przegląd poruszonych w artykule 
problemów pretensją do prasy war­
szawskiej, która nie uważała za 
wskazane zainteresować się proble- 

latyką śląską w swoich choćby tvl- 
ko przeglądach prasy. Większą jed-

Zatopek wycofał się 
ze sportu

Polska — Szwecja 
2:12

premiera 
Bulganina 
do Eisenhowera

Kobiety śląskie! Robotni ces chłopki nauczycielki. le­
karki, pracownice handlu, łąrzności i administracji stu­
dentki, gospodynie domowe matki! Podwoicie» že do ży­
czeń. składanych Wam dziś w Międzynarodowym Dniu Ko 
Wet przez Waszych mężów I synów, towarzyszy 1 kole­
gów, dołączy się również» jak co roku Prezydium Zarzą­
du Wojewódzkiego Ligi Kobiet województwa katowickie­
go

Reprezentujemy w naszym kraju ogromną liczebną siłę- 
Wszystkie, jak Polska długa i szeroka, wnosimy swą pra­
cą j działalnością twórczy wkład w rozwój gospodarki i 
i kultury narodowej. Z dumą też | radością możemy po­
wiedzieć, że w tym wielkim dziele budowania ojczyzny, 
niemały wkład mają kobiety śląskie. To one przecież przez 
całe wieki zaborczej niewoli» uparcie wpajały w jwe dzie­
ci trwanie przy polskości, to one dzisiaj swą również kon­
sekwentną pracą i postawą przyczyniają się do osiągnięć 
i sukcesów lej najważniejszej w naszej narodowej gospo­
darce dzielnicy-kraju.

Î choć życie nasze nie J«st Jeszcze lahve I prosie, choć 
wiele jeszcze w naszym kraju trzeba zmienić i naprawić- 
jedno jest zawsze pewne I wiadome — reprezentujemy 
również wielką moralną silę na którą zawsze może li­
cz.s ć cały naród I partia.

Kobiety województwa katowickiego! Žyjcie Î pracujcie 
w zxlrotviu i spokoju, niech szczęśliwie rosną Wasze dzieci, 
niech ten rok i przyszłe lata ujmują Wam jak najwięcej 
trosk i kłopotów, niech jak najwięcej szczęścia i radości 
przynosi Wam tycie. Wraz z wielką rzeszą kobiet całego 
świata bierzcie dalej czynny udział w walce o wielkie ide­
ały ludzkości — o pokój bra4erstwo ludzi wszystkich ras 
i narodowości, o szczęśliwą i radosną przyszłość.

OGŁASZAJĄC ogólne wyniki naszej 
pierwszej ankiety premiowej prag­
niemy przede wszystkim podzięko­

wać serdecznie jej uczestnikom nie tylko 
za udział w ankiecie, ale również za zaufa-

odnowiedzialo 411 mężczyzn w sposób następujący:

TAI - 338 (O pw ' NIE-75 W-18 pmj
Na pytáni«:

Czy wïszlah’/s powtórnie za swego męża?

Ogółem na 647 uczestników ankiety odpowiedziało

518 - TAK (ok. 80 proc.)

Napisali: Włodzimierz Janiurek i Wilhelm Szewczyk
Sejm PRL
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Posłowie
Ósmy dz en na lorda! Amf iBulganin oznajmia Z emi Śląskiej

spieszy z pomocą Polska-Szwecja 2:12u Eisenhowerowi ZSRR-USA 4:1
naczei Mieńszkow:

ZblLere
skin o wis*;

ZSRR - USA br

TABELKA

Hammarskjoekl

Siedziba ONZ Z ostatmei çhivili
do dyrpozyejb

KC PZPR
pozdrawia

SANDYS w Lahtikobietyjedzie Na

MUIMĘIA
ze sportu

MeldunekIII Targ* Gliwickie otwarte

Kolorowa leriia
wyrobów

prywatnej wytwórczości

Kalendarzyk
sportowy

WISZ

Podmorski kabel
Dania

PRZY POMOCY KSIĄŻECZKI

OSZCZĘDNOŚCIOWE.!

ŻYCZY WSZYSTKIM KOBIETOM

W DNIU ICH ŚWIĘTA

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI.
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indywidualna
1 może mieć

poi więr. 
aide me. 
gotowość 

na rozpa-

do tego, 
otoczona 
szacun- 

ulatwić 1

było na 
honoro­
wy gra- 

6:0 (2:0.

WIR EKOLOGICZNO 
w Warszawie zmarl 
z ..czworaczków sie

ZSRR. Nasza szta 
się dobrze, zrobi- 
na co ją było 

czwarte miejsce.

K<>rzy- 
Wobec 
Btano- 
sipra-

CO WIESZ O HERBACIE 
Odpowi“dź ze str. 5: 1-a, 2-b, 

3-b. 1 a 5-c. S-b

mistrzo* 
w Lahti roze- 
bieg sztafeto- 
dystansie 3X5 

z oczekiwania-

się z życia 
czechos ło­

że Zatopek 
w armij w 
kultury ti-

& 61 3 3

Cóż jednak z tego, skoro do­
bra i skuteczna gra przedwcześ­
ni wyczerpała rezerwuar sił. 
W U i III rcji nasi noaeiścl 
byli wyraźnie zmęczeni 1 n « mo 
gil sprostać szybko rającym 
Szwedom, toteż bumki sypały 
sie jak z „ropu obfitości“. Wczo­
rajszy mecz popsuł nam stosu­
nek bramkowy- Kto wie czy nie 
będzie on miał wpływu na koń­
cową klasy fikacie- »ramki dla 
Polski strzelili: Kurek i Bryniar 
ski K.

Sekretarz generalny ONZ Dag 
Hammarskjoeld oświadczył, że 
konferencja Wschód — Zachód 
na najwyższym szczeblu r io- 
głaby sic z powodzer iem < dbvć 
w siedzibie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w Nowym 
Jorku.

w dniu wczorajszym oora- 
dowali w Wojewódzkiej Ra 
dzie Narodowej posłowie zie 
mi śląskiej. Program naradę 
zawierał d ra zasadnicze punk 
ty - obydwa dotyczące pod 
niesienia gospodarki komunał 
nej w naszym województwne.

W toku narady omówiono 
efekty gospodarcze, jakie mo 
że przynieść istotna i zorgani 
zowana współpraca rad narn 
dowveh z zakładami przemy, 
slowymi. Wiele miejsca w 
dyskusji poświęcono ponadto 
sprawie bardziej operatywnej 
działalności inwestycyjnej rad 
narodowych w oparciu o 
zwiększone obecnie fundu. 
sze na uotrzeby wojewódz­
twa.

N., naradzie podjęto wnio­
ski odnośnie rob, . ką w reali 
zacji tych zagadnień m-.ga i 
powinni odegrać posłowie - 
przedstawiciele społeczeń­
stwa poszczególnych okrę­
gów Śląska (Śluz)

Im -nęcę’ spotkań mają w 
nogach reprezentanci Kanady 
tym lepiej grają. Przekonała 
się wczwt j o tyro Czechosło­
wacja. którą nie stać 
strzelenie Kanadzie 
wej bramki. Kanada 
la z Czechosłowacją
0 0 4:0) posiadając przez ca­
tv mecz dużą przewagę Nie- 
li< ne wypadv Czechnsłowa- 
ków pewnie likwidowała Obro 
na. Podobme miała się rzecz 
z anemicznymi strzałami na­
pastników CSR. które stawa- 
ły się łatwym łupem Edwar­
ds? Tym -azem najlerszvm 
graczem Kanady był Gosslln

W zakończeniu czyta­
my: Wasza. praca jest 
potrzebna narodowi. Bę­
dziemy dążyć 
by była ona 
powszechnym 
kiem, aby ją 
pomóc wam w pokony­
waniu trudności codzien 
nego życia.

Niech wasze życie L 
praca przyniosą Wam 
wiele pomyślności. Niech 
przysłużą się jak najle­
piej utrwaleniu pokoju 
i pomyślnemu rozwojo­
wi Polski LudoRvej.

pracowitości, 
doświadczenia 

i życiowej

hokeiści maja dzień
Norwegów nato- 

mecz z Ćzechosłowa 
jesteśmy od Norwe-

Warszawa (Inf. wl.) Minister­
stwo Łączności oraz Towarzy­
stwo Telekomunikacyjne Danii 
zawarły porozumienie w spra­
wie budowy kabla podmorskiego 
Polska — Dania. Kabel .en bę­
dzie stanowił wspólną własność 
obu państw. Będzie sn położony 
na dnie Bałtyku kolo Koszalina 
i prowadził do wyspy Bornholm, 
a dalej do Kopenhagi.

Produkcja Kabla łuż sie roz­
poczęła. Kabel będzie posiadał 
60 połączeń. Za pomocą których 
będzie można skierować część 
połączeń telek munikacyjnych z 
Polski do Danii, W. Brytami 
krajów skandynawskich. Całość 
inwestycji ponosić będzie Dama, 
z tym. że według układu Polska 
bedzię spłacać swój tdzial w 
budowie w c:ągu 15 lat.

Mowa tu o trzecich z ko'ei 
Targach Gliwickich. To bardzo 
dobry pomysł z tymi Targami. 
Okazało się. że Śląsk w tej 
dziedzinie wykazał największą 
inicjatywę 1 umożliwił zgrupo­
wanie v. jednym iiej.se u ekspc 
natów 
drobnej wytwórczości. Korzyść 
z tego — przeae wszystkim ila 
tych, którzy mogą się przeko­
nać. co porrąfią wyprodukować 
prywatni rzemieślnicy i przed- 

ębiorcy. A wystawcy mają

Ważniejsze wiadomości

Ambasador ZSRR w USA, 
Miens'zikow. oświadczył w prze­
mówieniu wygłoszonym na śma 
daniu wydanym przez klub pra 
sy w Waszyngtonie, ii stanowi­
sko obu stron na temat konfe­
rencji na najwyższym szczeblu 
jest obecnie bardziej zbliżone 
niż poprzednio.

Praga (Inf. wl.) Słynny biegacz 
czeski Emil Zatopek oficjaln e b- 
głosił, że wycofuje 
sportowego- Władze 
wackie oświadczyły, 
obejmie stanowisko 
dziedzinie sportu i 
zycznej.

Korespondenci donoszę, iż Za­
topek był jednym z najwybitniej 
szych biegaczy świata wszyst­
kich czasów, uzyskując sobie 
dzięki niesłychanej energii mia­
no ,,lokomoiywy“- Kariera jego 
trwała 15 lat i jeszcze 5 jego re­
kordów świata do dziś dnia nie 
zostało pobit\rch.

Niedziele przyjdzie nam spędzić 
przy głośnikach radiowych. To Już 
tak jest: je<Lna niedziela przełado­
wana jest Imprezami sportowymi, 
w drugą Ich brak. 1 chociaż na 
święcie dziać się będą interesują­
ce rzeczy, na Śląsku mamy jedyny 
mecz piłkarski o puchar redakcji 
„Sportu pomiędzy Stalą Sosnowiec 
a Tamovią, O kibicach sportowych 
pamięta Jednak Polskie Radio, 
które o godz, 13 w programie H 
przeprowadzi transmisję z mię­
dzypaństwowego meczu bokser­
skiego Polska — NHF, (telewizja 
również transmituje len mecz). 
b o god?.. 19.15 w programie 1 wy* 
stannik do Lahti zda relację z mi­
strzostw narciarskich świata; nie 
ustalono tylko godziny sprawozda­
nia z mistrzostw hokeiowvch.

Zacznljmy więc ten nasz kalen­
darzyk od mistrzostw świata- W 
Oslo, w niedzielę Polska zmierzy 
się z Norwegią, zaś w Lahti w so­
botę odbęozje się bieg na 50 km, 
a w niedziele otwarty konkurs 
skoków 1 zakończenie mistrzostw. 
W obu konkurencjach startują 
Polacy. Jeśli mowa o narciarzach, 
to warto dodać, te dość liczna 
ekipa skoczków 1 zjazdowców z« 
Śląska, wyjeżdża w dniu dzisiej­
szym tu zawody do CSR. Skocz­
ko’ vie startować będą w Nydko^ - 
zaś zjazdowcy w okolicach Trzyń- 
ca.

produkcji prywatnej

7 bm-, po zakończeniu rozmów 
wstępnych między radcą handlo 
wym ambasady PRL w Tokio a 
japońskim M.SZ — w obecności 
licznych przedstawicieli prasy, 
radia i telewizji odbyło się uro 
czyste rozpoczęcie negocjacji 
handlowych między Polską i Ja­
ponią, Przemawiali: wicemini­
ster spraw zagranicznych Onno 
ora-z ambasador PRL w Tokio 
Zebrowski- Obaj mówcy wyrazili 
pogląd, że zawarcie traktatu 
oraz układu handlowego przyczy 
ni się do dalszego rozwoju sto­
sunków handlowych.
sinych dla oby krajów- 
uprzedniego uzgodnienia 
wt$k w najważniejszych 
wach oczekuje się podpisania 
traktatu w końcu marca.

DELEGACJA CZECHOSŁOWAC­
KICH parlamentarzystów zwiedzi­
ła Gdańsk.

Z OKAZJI ŚWIĘTA 8 MARCA, 
przybyły do Warszawy na zapro­
szę me Ligi Kobiet przedstawicielki 
kobiet z NRD.

PIERWSZE PIJSNUM ZG ZMW 
po odbytym ostatnio 1 krajowym 
zjeździć ZMW wybrało ponownie

narciarskich 
stwach świata 
grano wczoraj 
wy kobiet na 
km Zgodnie
mi pewne zwycięstwo odnio­
sła drużyna 
feta spisała 
ła wszystko 
stać: zajęła
Sztafeta ZSRR osiągnęła czas 
58.32. Drugie miejsce przypa­
dłe Finlandii, trzecie Szwecji, 
czwarte Polsce z czasem 
1:03,24. Na.šže biegaczki poko­
nały sztafety 5) 'CSR. 6) Nor­
wegii i 7) NRD.

Z
ESPÓL „Śląsk“ z Koszęcina bvł nie tylko naszą 

w.elką radością, ale i naszą podwójną troską. 
Wiadomo przecież, że nie wszystkie nasze ży­
czenia, które zmierzały do stworzenia tego ze­
społu, były od razu spełniane. Nie chciałbym 

twierdzić, że w sprawie ‘.ej, jak w wielu innych 
sprawach, dokonywały się osobliwe porachunki regional­
ne aczkolwiek wiadomo, że przed powstaniem zespołu 
„Śląsk" powstał zespół „Podhale“, uzyskał odpowiedni 
budżet i poparcie tzw. odpowiednich władz.

Ale oto zespół „Śląsk" powstał mimo wszystko, a właś­
ciwie nie tyle mimo wszystko, ile dzięki ogromnym sta­
raniom miejscowych władz, przede wszystkim partyj­
nych oraz szerokich kręgów kulturalnych Powstał i stał 
sie naszym głównym przedmiotem troski, przyjaźni, nie­
zmiennej życzliwości Wielokrotnie staraliśmy się o to, 
żeby zespół ten, posiadający niejaKie doświadczenie, u- 
miejętnie wykorzystujący wartości kultury ludowej, pro­
pagujący nasz rodzimy dobytek muzyczny — obwieścił 
również i zagranicy to wszystko, z czego jesteśmy dum­
ni i wobec czego mamy pewną słabość .lak wiemy z kro­
niki wydarzeń kulturalnych, zespół „Śląsk” był już za 
granicą. Staraliśmy się nawet o to, żeby jego oczywiste 
sukcesy zagraniczne zostały skutecznie pokwitowane w 
naszej opinii, ba — nie tylko pokwitowane, ale i odpo- 
w.ednio uhonorowane. Każdy sukces tego, co stanowi in­
tegralną część polskiego dorobku kulturalnego na Śląsku, 
jest sukcesem politycznym, nie tylko w stosunku do za­
granicy, ale i wobec kraju.

Zespół „Śląsk" ma znowu wyjechać na występy za­
graniczne. To je velmi hezke! I w tvm wypadku będę 
uważał, że sukces zespołu staje się sukcesem naszej ogól­
nej aury kulturalnej, która wszelkie wartości ludowe 
eksponuje, przetwarza i otacza niezwykłą opieką. Ale oto 
dowiedziałem się, że pokaz nowego programu odbył się 
w Krakowie. Nie mam nic przeciwko temu, żeby Kra­
ków, który zawsze tyle pomagał Śląskowi w utrwalaniu 
jego wartości kulturalnych, patronował również i „Ślą­
skowi", chociaż region ten może żywić słuszne pretensje 
do problemu niezaistniałego „Podhala". Czy jednak Kra­
ków, jako miasto wielu co prawda szacownych opinii, 
pomoz „Śląskowi" w koniecznym dlań zrozumieniu, że 
program ukazany jest naprawdę wartościowy i cenny’ 
Bardzo chcielibyśmy również i w Katowicach zobaczyć 
nowy program „Śląska", program miłego zespołu, w któ­
rym ujawnia się tyle niespotykanych dotąd artystycz­
nych wartości. Chcielibyśmy, żeby podstawowy atut ze­
społu, młodość i jej wspaniały liryzm, zostały ocenione, 
pochwalone, a nawet — jeżeli to zespołowi odpowiada — 
zaakceptowane przez środowisko, które tymi wartościami 
zachwyca się na codzień.

Ale dyrektor Stanisław Hadyna, bardzo nam miły i cen 
ny twórca naszego regionu (nie chcę przez to zwężać je­
go wartości ogólnych, które to. co legionalne, przetwarza­
ją w wartości ogólno-narodowe), nie uważał za wskaza­
ne, zeoy nowy program „Śląska" skonfrontować z na­
szymi starymi sentymentami W ogolę wydaje mi się, że 
zespół „Śląsk", tak obficie kiedyś korzystający z naszej 
pomocy, zbyt beztru&kn płynie uia fali ogólnego dlań en­
tuzjazmu, zbyt rzadko liczy się z naszą pomocą. zbyt czę­
sto akcentuje swoją ponadregionainość. Chcielibyśmy nie 
tylko widzieć I słuchać u siebie, w swoim dość zanied­
banym pod względem kulturalnym województwie, zespól 
o głęboKich doświadczeniach, chcielibyśmy także często 
dyskutować ze Stanisławem Hadyną o pojęciach arty­
stycznych, które j go zespół realizuje w codziennej pra­
cy

Życzymy zespołowi „Śląsk“ wielu nowych sukcesów. 
Pragniemy, żeby Jego zagraniczne występy stały się twór­
czą transkrypcją naszych ogólnych pragnień — ale uci( 
kanie od regionu, który przez swoje bogactwo kultural­
ne stanowi najcenniejszą pożywkę dla zespołu, nie po­
winno być chyba skutecznym środkiem rozwojowym.

Przyjaciele moi, którzy sprawę rę głęboko przeżywali, 
doradzali mi, żeby napisać coś ostrego, zdecydowanego, 
zasadniczego. Naszą zasadą jest miłość wszystkich war­
tości polskich, które wykształcił lud polski na Śląsku. 
Jeżeli zasada ta jest także postulatem dla „Śląska" bę­
dzie on chyba wiedział, że jej realizacja artystyczne - ie 
może się odbywać w oderwaniu od naszego środowisk: 
W dotychczasowych zagranicznych podróżach „Slaska". 
n’e było, jako jego kronikarzy, entuziastów naszego !- 
glonu. Politycy kulturalni, nawet, gdy ss tak rozsądni 
i zrównoważeni jak Leszek Goliński, nie załatwiają wszy­
stkiego. Nie chce z tego faktu wysnuwać od razu wnio­
sków, ze „Śląsk" jest mniei popularny a Śląsku, niż 
gdzie indziej. Zastanawia mnie jednak, dlaczego „Śląsk" 
zył bardzo dobrze — używając nomenklatury obyczajo­
wej _ z prasą śląską wówczas, gdy groził’- mu stołeczne 
obcęgi Dlaczego nie chce tego współżycia kontynuować 
w sytuacji, w której jego wartości, ogóln1 uznane i sza­
nowane, mogłvby znaleźć cenną pomoc również i w na­
szym regionie?

Są ludzie, którzy przy każdej okazji nadużywają cen­
nego skądinąd wyrazu ..walczmy". Jeżeli trzeba będzie 
— i my posłużymy się tym pojęciem, żeby wytłumaczyć 
miłemu, cennemu, wartościowemu, barwnemu Hadyno-, 
wemu zespołowi „Śląsk", że jedną z jego najcenniejszych 
wartości jest stały kontakt ze środowiskiem walczącym 
o rangę kultury polskiej na Ziemiach Zachodnich.

Być może, że ostatnie sformułowanie zabrzmiało zbyt 
patetycznie, ale jeśli się to Hadynie nie podoba, gotów 
go za to przeprosić niżej podpisany

Z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet Ko­
mitet Centralny PZPR 
opublikował list, w któ­
rym przesyła wszystkim 
kobietom polskim ser­
deczne pozdrowienia i ży 
czenia pomyślności w 
pracy i w życiu osobi­
stym.

Godny uznania jest do 
tvehezasowy wkład ko­
biet w dzieło budowy 
socjalizmu w Polsce. 
Również dalszy rozwój 
naszego kraju będzie wy 
magal waszego wysiłku, 
waszej ofiarności, gospo­
darności, 
waszego 
życiowego 
mądrości.

W swym liście KC 
PZPR podkreśla, że w 
naszym życiu społecz­
nym wiele zależy od po­
stawy kobiet. Najwięk­
szą jednak rolę odgrywa 
kobieta w wychowaniu 
młodego pokolenia. Ko- 
bieta-matka, wychowaw 
czyni, nauczycielka, dzia 
laczka społeczna — ma 
decydujący wpływ na 
kształtowanie się oblicza 
moralnego młodzieży.

Wiele spodziewamy się 
po waszej aktywności w 
zakładach pracy, w ra­
dach narodowych, w sa­
morządach robotniczych 
i wiejskich, we wszyst­
kich organizacjach spo­
łecznych. Wasza działal­
ność społeczna i poli­
tyczna. praca waszej or­
ganizacji — Ligi Kobiet 
w coraz większym stop­
niu powinny służyć roz­
wojowi inicjatywy spo­
łecznej w każdej dzie­
dzinie i umacnianiu wię­
zi społecznych.

przy tym okazję zawrzeć sze­
reg korzystnych umów

Tegoroczne Targi przewyż­
szyły poprzednie i organizacyj­
nie, i nod wględem Tości wy­
stawionych artykułów. Pierze 
v nich uazia) «k. 130 fin. 1 
przedstawicielstw. Udowodniły 
one, że tak zwane źródła zde­
centralizowane z powodzer; em 
mogą uzupełniać przeróżne bra 
ki rynkowe, że 
wytwórczość ma 
dużo do powiedzenia.

Niesie*? — jak na lęonł i — 
najsłabiej na Targach jest re­
prezentowany sam Śląsk. Być 
może jest to obawa przed wła­
dzami finansowymi lub po pro­
stu fakt, żg rozmaite przedsię­
biorstw; n« musz« się reklamo 
wać, gdyż i k mają zapew­
niony zbyt. Najliczniej i naj­
bardziej ciekat ie zapreuentowa 
li swoje n.eraz naprawdę atrak 
cyjne wyroby — producenci war 
szawscy. Okazuje się, że mar iv 
vr Polsce firmy cieszące się 
du; vm uznaniem, o długolet­
niej tradycji, które swoje wy­
roby z powodzeniem przezna­
cza ią nawet na eksport.

W dalszej kolejności należ? 
wvmienić wystawców poznań­
skich 1 łódzkich. Bardzo słabo 
reprezentowana jesi Opolszczy­
zna j inne rejony kraju.

Niestety — na Targach — 
obok rzeczy godnych uznania 
znalazło sie także wiele tan­
dety i wyrobór wręcz skanda­
licznych p<>d wzglader este­
tycznym. Wbrew zapowiedziom, 
bardzo mało pokag-.no irtvką- 
lów spożywczych i — mimo re­
klamy — tak potrzebnych i po- 
szukiwanveh wzorów mate­
riałów budowlanych

Do oceny Targów Gllv. Ickich 
powrócimy Jeszcz“ w osobnym 
artykule. W każdym azie na­
leży organizatorom tej Imprezy 
wyrazić uznanie i życzyć, aby 
kolejne, jesienne Targi Gliwic­
kie pozwolił’* na s-ersz; za­
poznanie społeczeństw z >obb- 
tvm asortymentem nowych este 
tvcznvch wyrobów którwh sta 
le jeszcze brak na rmku.

Kemp.

Dziś nasi 
odpoczynku, 
miast czeka 
cją A więc , 
gów w lepszym położeniu w obli 
czu spotkania, któr« ma zadecy­
dować jakie ostatecznie zajmie- 
r y miejsce. Są trzy możliwości: 
w wypadku zwycięstwa zrówna­
my się z Finlandią fością zdoby 
tych punktńw i o lokacie zade­
cyduje bilans bramkowy; o ile 
zremisiujemy tp utrzymamy obec 
na siódma lokatę, a w razie po­
rażki zajmiemy ostatnie miej­
sce.

różne, rzekomo cudowne płvny przeciwko 
wypadaniu włosów i trądzikowi, oryginalne manekiny 
wystawowe, a nawet tzw. „popiersia”, pięknie metali­
zowane materiały i krawaty, które nawet można podobno 
gotować, pomysłowe wyroby z plastiku, sztuczne kwiaty 
i biżuteria, konfekcja damska, a nawet dziecięca, bar­
dzo brzydkie „3-piętrowe” buty męskie, pasty kremy, de­
wocjonalia, wina, meble — jednym zaaniem kilka tysię­
cy najróżnorodniejszych artykułów, produkowanych przez 
tzw, prywatną inicjatywę.

MOSKWA (inf własna)
Wczoraj opublikowano tu tekst ostatniego pisma 

premiera Bulganina do prezydenta Eisenhowera. Pis­
mo to, stanowi odnowiedź na list prezydenta Eisen­
howera z dnia 15 lutego 
Ną wstępie premier Bulga­

nin stwierdza, że trwaiacg już 3 
miesiące wymiana pism odegra­
ła pozytywna rolę w przygotowa 
niach do konferencji na iaiwyż- 
szym szczeblu i ww.cazała, że rzą 
dy obr krajów - Zw ązku Ra- 
dz'eck'ego i Stanów Z jednoczo­
nych - są zgodne iż spotkan e 
kierowników państw jest pożąda 
ne.

Polemizując z prezyden.em Ei­
senhowerem. premier Bułgamn 
ątwerdza że Związek Radziec­
ki nie chce bvnajmniei narzucać 
swoich wniosków co >ło porząd­
ki. dziennego przyszłych roz- 
rr w. Dotychczasowe prooozy; ie 
w tei sprawie nie są podyk*owa 
ne jakimiś szczególnymi intere­
sami Zwia-'.ku Radzieclcego. 
lecz sa to nabrzmiałe zagadnie, 
nia międzynarodowe, których 
rozwiązania domagają się naro. 
dy Butganin stwierdzą dalej, iż 
rząd radziecki raz jeszcze wy­
raża gotowość na rozpatrzenie 
i innych konstruktywnych zagad 
nień. Nie oznacza to jednak, 
możliwości rozwiązania proble­
mów dotyczących wewnętrznych 
spraw innyełi państw, gdyż nie 
dałoby to żad ych rezultatów o- 
prócz zaostrzenia stosunków.

rlastępnie Butganin 
d/U wyrażoną już w 
moire z 28 b :ego 
Związku Radzieckiego 
trzenie układu wyłączenia prze­
strzeni kosmicznej dl; celów 
wojskowych oraz omówienie 
sprawy rozwoju stosunków i 
kontaktów między obu państwa­
mi.

Bułgan n pr’ypomina również 
w związku z przygotowaniami do 
konferencji na najwyższym 
szczeblu, żę Związek Radeieck; 
wyraził zgodę na spotkanie mini 
strów spraw zagranicznych i 
proponuje, aby odbyło się ono w 
kwietn u. Prem’“r Bułgamn 
stwierdza «dni k. iż brak odno- 
wedZ; Stanów Zjednoczonych 
n szereg konkretnych propozy- 
c: Związku Radzieckiego wy. 
raźnie oddala termin zwołania 
konferencji szefów rządów

rady uczel.na- 
JW - R. E Klt-

„Ośwladezamy uroczyście — 
mówi dalej w swoim liście pre­
mier Bulganm - że Związek Ra 
dziecki gotów jest choćby jutro 
podpisać układ o całkowitym za 
kazie wszystkich rodzajów broni 
jądrowej, o zaprzestaniu jej pro­
dukcji, wycofaniu jej z uzbroje­
nia I zniszczenia wszystkich 
istniejących zapasów tej broni, 
przy odpowiedniej kontroli m.ę. 
dzy naród owej”.

ł Porządek dzienny nie powinien przesądzać 
konferencji

• Brak odpowiedzi USA odwleka spotkanie 
ZSRR gotów choćby jutro zniszczyć wszyst­
kie zapasy broni jądrowej

Czego tam nie ma! ..Szałowe" torebki damskie, tzw. 
Jamniki, za którymi normalnie w sklepie potworzyłyby 
s4ę kolejki.

ü WRÓŻKI
— Czeka pana wielka 

radość..
— Wiadomo, wyszedł no­

wy numer „Kocyndra“!

Józefa Tejchmę przewodniczącym 
Zarządu Głównego ZMW.

NA ZAPROSZENIE komitetu u- 
czelnianego Komsomolu przy Uni­
wersytecie im. Łomonosowa, wy­
jechała do Moskwy delegacja stu­
dentów Uniwersytetu Warszawskie­
go, na czele której stoi zastępca 
prze wod ni czącego 
nej ZSP przy 
wieź.

W KLINICE 
POŁOŻNICZEJ 
trzeci chłopiec . ................ . .
dleckicń“. Zdaniem dyżurnego le­
karza nie ma nadziel na utrzyma­
nie przy życiu „najstarszego“, 
czwartego dzJecka. Zyjący chło­
piec — Wacław, waży zaledwie 900 
gramów.

NA KUBIE nastąpiło nowe nasi­
lenie walk pomiędzy powstańca­
mi & wojskami dyktatora Balisty. 
Sytuacia Batlsty jest bardzo nie­
pewna. Przedstawiciele kościoła 
katolickiego wezwali do zaprze­
stania wojny domowej i do utwo­
rzenia rządu <edności narodowe?. 
W wyniku wezwania Batista sfor­
mował „nowy rząd“. Premierem 
został b. przedstawiciel Kuby w 
ONZ. Portuondo

DO INDII przybył z oficjalną wi­
zytą premier Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej, Ch!vu Stolca. Podczas 
pobytu w Delhi premier Rumunii 
spotka się z premierem Nehru 1 
Innymi przedstawicielami rządu 
indyjskiego.

SEPARATYSTYCZNY RZĄD w 
środkowej Sumatrze ogłosił mobi­
lizacje mężczyzn od 15 do 45 lat 
w podległych mu okręgach. Po 
przeszkoleniu wejdą oni w skład 
oddziałów obronnych rozmieszczo­
nych w każdej miejscowości Su­
matry środkowej. Centralny rząd 
indonezyjski sprowadził do pół­
nocnej części Sumatry pofiiiki z 
Jawy.

W PIĄTY DZIEŃ TARGÓW LIP­
SKICH wartość zamówionych arty­
kułów przemysłowych i rękodziel­
niczych przekroczyła ćwierć mi­
liarda marek. Handel NRD zawarł 
już umowy z 40 krajami.

Zatopek
■Hypoial się

Ostatnią konkurencją alpejskich 
mistrzostw Polski, których tere­
nem były trasy Szczyrku, był sla­
lom otwarty. Odbył się on w dośó 
dobrych warunkach. Reprezentanci 
naszego okręgu, podobnie jak w 
innych konkurentkach alpejskich, 
nie odegrali żadnej roli. Oto wy­
niki:

Seniorki: n Grocholska iWKS 
Zakopane) 1-31.8: 2) Gogulska — 
(WKS Zakopane) 1:33 2; 3j Kowal­
ska 'Wisła Zakopanp) 4)
Gąsienica-Daniel i Wlała Zakopane) 
1:40.8: 5) Bujak-Waga (Wisła Za­
kopane) 1:40.,8; 6) Cwiękała (AZS 
Zakopane) 1:50.4 h Rzepówna — 
(Włókniarz Bielsko) 1:50.9’.

Seniorzy; J) Claptak :WKS Za­
kopane) 2.15,5. 2) Gogulski (WKS 
Zakooane) 2:19.4, 3) Czarniak — 
(Siart Zakopane) 2:19,6; 4) Maru­
sarz. J. 'Wisła Zakopane) z 21.2;
5) Pękala tSNPT Zakopane) 2:25.2;
6) Rybiński i Wisla Zakopane) 2:25

do Moskujjj
LONDYN (inf- wl ) Rzecznik 

brytyjskiego ministerstwa obro­
ny potwierdzi! wczoraj wiado­
mość podaną przez dziennik 
-,Daily Herald“, iż minister obro 
ny 1 Brytanii Sandys przyjął 
w zasadzie zaproszenie rządu 
radzieckiego do odwiedzenie Mo 
skwy.

Agencja France Presse, poda- 
ją. ta niadomość wyraża prr.e- 
krmylie i moż< ona być odpo­
wiedzią na bezpośrednie rozmo­
wy między Stanami Zjednoczo­
nymi a Związkiem Radzieckim.

gospodarce 
komunalnej 
województwa

4 miejsce
sztafety polskiej

Polscy hokeiści rozegrali wczoraj swój przedostatni 
mecz na mistrzostwach świata w Oslo, przegrywając ze 
Szwecją 2:12 (1:2, 1:6, 0:4). W pierwszej tercji nasz zespół 
zagrał na dobrym poziomie 1 był zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem dla drużyny zeszłorocznego -mistrza świata.

zdobywca dwóch bramek. Po­
zostałe strzelili: Broděn, Ted 
O‘Conor, Smith. Attersley.

Wczoraj ZSRR pokonał USA 4:1 
(1:0, 2:0, 1:1). Bramki dla ZSRB 
RtrzeliU: Łoktiew — 2, Sidorenko i 
Kopylow, a dla USA — Bill Chri­
stian. Drużyna radziecka zade­
monstrowała doskonałą formę i 
pokonała Stany Zjednoczone w ta­
kim samym stylu jak Kanada Cze­
chosłowację.

0 zespólle „Śląsk

SPEŁNIENIA PRAGNIEŃ

Polska

niedzielę - w ostáním dniu 
tegorocznych mistrzostw gra­
ją; Finlandia — USA. Nor­
wegia — Polska, Szwecja — 
CSR, ZSRR — Kanada.

Kanada 5 10 66-J
ZSRR 5 9 3Ł;8
Szwecja 5 8 36:17
CSR 5 6 18:14
USA 5 5 24:19
Finlandia « 3 7:47
Polska 6 I 11:57
Norwegia 5 0 4:39

Dziś odbędą się mecze: Ka
nada — USA, ZSRR — Szwe
cja. Norwegia — CSR» w

iiej.se


LUDZIE... 5 1 FAKTY■

SIŁA TYSIĄCA
(Dokończenie ze sfr. 1) 
nak pretensję można mieć — na- 
•rym zdaniem — do prasy śląskim, 
która także od tego prostego obo- 
v >zku dziennikarskiego jciekla. 
Wpisemy te pretensje przy tej oka­
zji do sztambucha „Dziennika Za­
chodni'go", bardziej jednak „Try­
buny Opolskiej", wychodzącej na 
terenie tak bardzo trudnym, ale 
owszem, uciekającej od sąsiedzkie! 
pomocy, ba — uciekającej w ogóle 
od wyraźnego I dogłębnego poru­
szania tak zwanej specyfiki śląskiej. 
Taka sama pretensja mogłaby do­
tyczyć wrocławskiej „Odry", pisma 
które pretenduje do roli organu kul 
turalno - społecznego całego obsza­
ru zachodnio - polskiego.

Doprawdy, jeżeli o tych sprawach 
r’szemy, tt nie pro domo sua, nie 
dla jakiegoś własnego zadośćuczy- 
r »nie lecz z niepokoju, że tak czę 
sto słowo pisane u nas przemiia 
bez e< ha, w każdym razie rzadko 
znajduje sojuszników, że niejedno­
krotnie trzeba podejmować wciąż 
na nowo ten sam wysiłek, szturmu - 
jąc co pewien czas te same bastiony, 
bezskutecznie przy tym mnożąc ar­
gumenty.

Na szczęście — domagając się dy­
skusji 1 nie doczekawszy się jej w 
Bronie kolegow po piórze, pobudzi- 
iśmy do pisania czytelników. Ta pę 

kata teczka z listami, która leży 
przed nami, to właśnie plon dysku­
sji, która przybiera często dramaty 
czny ton, to świadectwo, że dotknę­
liśmy problemów istotnie bardzo na 
nęczniałych, że trafiliśmy do wielu 
bardzo mądrych ludzi, do sporej 
grupy gorących patriotów usiłują­
cych pomagać władzy państwowej i 
politykom w rozwiązywaniu tru­
dnych, odpowiedzialnych, historycz­
nych problemów społecznych.

II

ŁOWO historia przewi­
ja się na kartkach wie­
lu z tych listów. Nie 
jest to tylko fasada sło 
wna; czasem nie zdaje- 
my sobie sprawy z te- 

fco, jak głęboko prawdziwi patrio­
ci przeżywają fakt powrotu Polski 
na Ziemie Zachodnie, czy istnienie 
polskiego słowa, polskich sztanda­
rów we Wrocławiu, w Opolu i gdzie 
indziej. Jest to szczery patos. Tru­
dno nie brć patetycznym człowie­
kowi, który w roku 1921, w letnie 
miesiące tego niezwykłego dla Gór­
nego Śląska roku, stał nad Odrą, 
uzbrojony a przecież opuszczony 
przez ówczesny burżuazyjny rząd 
polski, skazany na bolesny odwrót. 
W roku 1945 nie tylko rząd polski, 
le cały nowy polski ludowy porzą­

dek, cała ideologia socjalistycznego 
państwa, przejmującego tradycje 
tysiąclecia, były po stronie tam­
tego powstańca, potwierdzając jego 
ówczesną patriotyczną rację. Oto i 
źródła patosu.

Dlatego szczególnie nas ucieszy­
ły liczne listy, m. in. od byłych u- 
czestnikow powstań śląskich, a tak 
że wielkopolskiego powstania, soli­
daryzujące się z uogólnieniami, na 
które sobie pozwoliliśmy. To praw­
da że — jakkolwiek bardzo gorące 
1 serdeczne — nie wszystkie ich li­
sty są optymistyczne. Sytuacja ma­
terialna wśród powstańców nie by­
ła i me jest jeszcze tu i ówdzie nor 
malna. Dobrze, że sprawa rent i e- 
merytur doczekała się na XI Ple­
num KC partii sprawiedliwego roz­
wiązania. Poprzedni stan rodził go­
rycz. Ale większość naszych kores­
pondentów — co jest dowodem ich 
obywatelskiego rozumu i hartu — 
potrafiła wyzwolić się z tej goryczy.

"Weteran powstań śląskich podpi­
sujący się Żeflik z. Bytomia, nawią­
zując do swojej małej renty, pisze: 
„...ale co tam — stoję nad grobem, 
nie trzeba mi kokosów. Trzeba mi 
tylko jeanego — żeby młodzi Polacy 
nie zmarnowali wszystkiego, żeby ko 
muś nie zachciało się psuć naszej 
polskiej roboty na Śląsku. Jedni 
będą to robić z nienawiści, tych bę­
dą pouczać rewizjoniści, hakatyści, 
różne zaciekłe heimattreuery — nni, 
nasi na przykład, będą to robić z 
głupoty, z nieznajomości. Tych po­

dług mnfe trzeba gorąco prze­
trzepać, żeby im się po pierwsze 
chciało uczyć i zmądrzeć, po diugie 
zaś, żeby wiedzieli że nasz powrót na 
Zach Ziemie to nie jest jakiś tam ka 
prys historyczny, ale sprawa raz na 
zawsze zdecydowana. A jak zdecy­
dowana — to urządzajmy się tutaj, 
jak przystało gospodarzom, a nie 
jak przygodni goście, którzy jeno 
czekają, żeby coś tam gospodarzowi 
podebiać i uciec".

W liście „Zeflika z Bytomia“ znaj 
duje potwierdzenie fakt, że nasze u- 
roczyste obchody Millenium trafią 
na grunt dobrze przygotowany, że 
świadomość odwiecznej naszej ro­
dzimości na Ziemiach Zachodnich w 
najmniejszym stopniu nie będzie 
„trickiem" propagandowym, lecz 
własną, niemal osobistą sprawą mi­
lionów patriotów polskich. Wspomi­
namy o tym szczególnie chętnie, po­
nieważ artykuł nasz znalazł rów­
nież niejakie echo na łamach rewi­
zjonistycznych, a „Ost - West - Ku­
rier“ właśnie zarzucił mu, że jest 
budowlą zbudowaną na lotnych 
piaskach. Ładne mi lotne piaski, 
które tysiącletnia historia ubiła, u- 
mocniła, zrosiła krwią patriotów! 
Ładna mi argumentacja renegac- 
kich wypędków, którzy sami jak ma 
gicy operując trickami innym chcic- 
liby wmówić praktykę magików.

Nie jesteśmy magikami i dlatego 
nie potrafiliśmy zmienić — w ciągu 
krótkiego okresu trzynastu lat na­
szej władzy na Śląsku — tego wszy 
stkiego, co jeszcze straszy upiorną 
przeszłością. Jedną magiczna sztucz­
ką nie zlikwiduje się ani dzielnico- 
wości, ani krzywdy materialnej, ani 
ś'adów wciąż żywej penetracji rewi 
zjonistycznej, ani niechęci czy u- 
przedzeń. Autorzy poprzednio opu­
blikowanego artykułu ograniczyli 
się do tytułu: Jak pozbyć się .cięża­
ru wieków. Było to pytanie, zada­
ne samym sobie, ale i całej naszej 
rzeczywistości. Wzywali w ten spo- 
son do kolektywnego myślenia. 
„Ost - West - Kuiicr“ machnął zło­
śliwie ręką nie warto się wysilać 
—i tak się panowie, tego ciężaru 

nie pozbędziecie!" Możemy to wyba 
czyć maniakom, którzy w swoich 
snach zacierają starannie wszystkie 
ślady polskości Ziem Zachodnich. 
Niech się nadal karmią snami, może 
pewnego dnia przebudzą się. by do­
stać apopleksji — wszak rozwój po­
lityki światowej działa nie przeciw­
ko nam, nie przeciwko naszym pol­
skim, naturalnym interesom na Zie 
mi ach Zachodnich, a więc i na Slą 
sku.

Gorzej, że nasze próby fprzyzna- 
jemy: dość nieśmiałe jeszcze i w 
pełni dyskusyjne) wygładzenia kan­
tów w rzeczywistości społecznej Slą 
ska — spotkały się również ze złośli 
wością. z szowinistyczną niechęcią 
pewnych jednostek u nas. „Prze­
stańcie już wreszcie pisać o 
tym Śląsku ‘ — pisze podpi­
sany dość niewyraźnie K Jęczmień 
z Bytomia. „Ludzie cierpią 18 lat ‘ 
— woła patetycznie Zdzisław Tor 
z Bytomia i wykpiwa nasze pomysły 
repolonizacyjne poprzez szkołę. Ja­
kiś homunculus z Katowic przysłał 
na nasze ręce, a właściwie na ręce 
jednego z nas, list, w którym roi 
się od najobrzydliwszych wyrażeń, 
jest to po prostu wzorowy prze­
gląd wszystkich najbardziej ska- 
tologicznych wyrazów polskich — 
trzeba jednak przyznać, że list jest 
skonstruowany z literacką dbałością 
formy, że wyszedł zatem spod pióra 
inteligenta; oto i przykład, na który 
w swym obszernym liście skarży się 
obywatel Żołna z Gliwic, przykład, 
jak niektórzy, znając język polski 
jedynie od strony „haźla,, (jak mó­
wią Ślązacy), albo tylko w ten spo­
sób się nim popisując szkodzą repo- 
lonizacji, obrzydzają patriotyzm, 
lub co gorsza zarażają taką „pol­
szczyzną“ ludność rodzimą.

Ale wróćmy jeszcze do rejestru 
naszych antagonistów. Dziwnie po­
dali sobie tutaj rękę — niektórzy a- 
nonimowi korespondenci, rzekomo 
zwalczający wszelKą dzielnicowość, 
ale w treści listów bardziej dzielni­
cowi od osławionych w swoim cza­
sie w Cieszyńskiem „kożdoniow- 
ców“, oraz zaciekli, niewymarli je­

szcze zupełnie hakatyści. „Poru­
szanie takich problemów — pisze 
ktoś niepodpisany (list nadany w Za 
wierciu) — to rozbudzanie nastro­
jów dzielnicowości. Kto rozbudza 
dzielnicowość, tego za mordę (ow­
szem. owszem — dopisek nasz), a 
wy szanowni autorzy, taką dzielni­
cowość rozbudzacie, ponieważ chcie 
libyście żeby tylko na Śląsku było 
dobrze". A może — szanowny anoni 
musie — chcieliśmy w naszym arty­
kule tylko tego, żeby na Śląsku by­
ło coraz bardzie’ polsko, żeby z ho­
ryzontu Śląska zniknęli wszyscy, 
którzy osłabiają jego polskie tętno, 
zarówno hakatyści, jak 1 stosunko­
wo nieliczni na szczęście „pionie­
rzy" z wodą sodową w głowie, wy­
obrażający sobie, ze fakt iż urodzili 
się poza grapicami Śląska stawia 
ich wyżej w hierachii patriotycznej? 
Niech pan przeczyta jesz.cze raz 
nasz artykuł. „Argumentacja“ tego 
rodzaju jeszcze raz potwierdza na­
szą tezę, że kto jest przeciwko pol­
skości Śląska, ten jest także przeciw 
ko socjalizmowi: jedno przecież, w 
naszej sytuacji historycznej warun­
kuje drugie. To dotyczy również 
niejakiego „Ambrożego" który swój 
list, pełen dzielnicowego jadu oddał 
u portiera redakcji, bojąc się, jak 
pisze, byśmy po śladach stempla pocz 
towego nie doszli do niego i nie szar 
pali go po komunistycznych sądach. 
I rzeczywiście, jest się czego oba­
wiać skoro „Ambroży" za cenę zli­
kwidowania ludowo - demokratycz­
nego ustroju gotów przenieść grani­
ce Polski daleko na wschód.

„Przedtem jednak — pisze „Am­
broży" powiesiłbym na suchej gałęzi 
wszystkich germanów śląskich, bo 
nawet powstańcy śląscy tylko z wy 
rachowania szli do powstania, bo i 
tak wiedzieli, że kawałek Śląska 
wróci do Polski".

„Mnie lako członka partii boli ser 
ce, jeżeli komuś szpeci moje miejsce 
urodzenia — pisze wspomniany 
już obywatel Żołna z Gliwic. Jest 
to pełna godności odpowiedź nie tyl 
ko „Ambrożemu", który w swych 
wynurzeniach więcej ma z opryszka 
niż z patrioty, za jakiego podaje się. 
Tow. Żołna w swoim liście porusza 
sporo spraw bolesnych, ale znać w 
tym troskę czujnego gospodarza, któ 
rego uwadze nie uchodzi ani jeden 
brak w funkcjonującym organiz­
mie społecznym. Tow. Żołna ,boleje 
nad tym, że w komitetach partyj­
nych - według jego przeekonania 
— maleje aktyw miejscowego po­
chodzenia. Tow. Żołna sygnalizuje 
ten fakt z doświadczeń na własnym 
terenie, czyni to jednak bez gory­
czy, wie Powiem, że ogólna polity­
ka partii nie ma z tego rodzaju fak 
tami nic wspólnego, jest polityką 
partii, która rozumie, po co przy­
szliśmy na Ziemie Zachodnie i jakie 
historyczne obowiązki mamy do 
spełnienia — wobec ziemi i wszyst­
kich jej mieszkańców, obywateli 
jednego ludowego państwa.

iesposób w jednym ar­
tykule przeanalizować 
dokładnie wszystkich li­
stów, które dc, nas na­
płynęły. Spodziewamy 
się, że nie jest to koniec 

naszej wymiany zdań. Pragniemy 
też pewne fragmenty listów opubli­
kować, uważając, iż znajdują się w 
nich sformułowania mogące się 
przydać w naszej praktyce społecz­
nej.

Szczególr le wz-uszył nas list napl 
sany przez repatriantkę podpisaną 
Z. B która od roku dopiero przeby­
wa na Śląsku. Mimo krótki stosun­
kowo pobyt na tym terenie — kore­
spondentka nasza potrafiła zrozu­
mieć pewna typowe zjawiska, zdo­
być się na obiektywizm, me stracić 
wiary. Pisząc o niechęciach dzielni­
cowych zauważyła, że po pierw- ,, 
sze nie jest to zjawisko typo­
we, a po drugie — na jego powsta­
wanie więcej wpływają wzajemne 
uprzedzenia, czy drobne fakciki z 
codziennego współżycia, niż jakaś 
ogólna zasada. „Drodzy Ślązacy — 
pisze pani Z B — nie sądźcie, że 
jesteście aniołami bez wad, współ­
życie nieraz z wami jest przykre. 
Jesteście szalenie wrażliwi; wystar- .

łza o swoim powodzeniu. 
Słusznie zauważył to jeder 
z naszveh czytelników, mło­
dy teciinik — geodeta pi­
sząc:

„Nie Jest tak źle w życiu 
i małżeństwie, Szczęśliwi 
zwykle milczą'"!

Biorąc pod uwagę ten 
fakt, że 80 proc, odpowie­
dzi na naszą ankietę i '- 
chodzi od ludzi saczęJlł- 
wych w swoim małżeń­
stwie. n e będzie z naszej 
strony przesady jeżeli po­
wiemy, że w ankiecie „A"

przemówili ci, którzy zwy­
kle milczą. Tak więc nasza 
ankieta, wcale tego nie prze 
czuwając, stala się
trybuną ludzi szczęśliwych.

Jak przedstaw a się spra­
wa „kryzysu małżeństwa“ 
w świetle naszej ankiety?

Zamieszczona poniżej ta­
bela pozwala stwierdzić, że 
małżeństwa młode, powo­
jenne (20—29 i częściowo 30 
—39 lat) bynajmnie nie wy 
różniają się w sposób za­
sadniczy pod względem 10- 
ści zawiedzionych i nieza­
dowolonych Tak więc an­

kiet« nie zanotowała zjawi­
ska „kryzysu małżeństwa 
współczesnego".

Zanotowała natomiast ci" 
kawe zjawisko szczęścia- 
małż ińskiego w rodzinach 
górniczych. Na 76 górników 
i żon górników, błocących 
udział w naszej ankiecie, 
68, a więc ok 90 oroc. wy­
powiedziało się zâ jjonow- 
nym małżeństwem ze swym 
dotychczasowym part nereni.

Nie wyciągając zbyt da­
leko idących wniosków są­
dzimy jednak, że w świe­
tle zgromadzonych przez

LAT
czy niechcący, bez złel intencji, ura 
zić was czymkolwiek a nie ma siły, 
która by powstrzymywała was wów 
czas przed złośliwym zbiorowym 
bojkotem, który w mig potraf.ci« 
zorganizować” A e — pani Z B. t af 
nie dostrzegła takie elementy, które 
powodują złą krew u Ślązaków: 
przede wszystkim niesolidamr=ć 
zwłaszcza rzemieślników, w ogóle 
zaś lekceważący stosunek do pracy 
oraz „protekcjonalny 1 arogancki 
stosunek" części inteligencji do in­
nych klas społecznych, któr° wypeł­
niają’ przede wszystkim ludzie po­
chodzenia miejscowego.

Obok dyskusji — a ta wymiana 
spostrzeżeń ze strony naszych ery- 
telników jest przecież częścią ogól­
nej dyskusji — musi iść normalna 
twórcza, codzienna praktyka. Choć 
w kilku listach wykpiono nasze po­
mysły repolon Zatorskie na odcinku 
szkolnym, już są one realizowan 
a nauczycielstwo przyjmuje wszyst­
kie te propozycje ze zrozumieniem 
i wdzięcznością, umiejąc;, doceni 
ich wartość dydaktyczną. Dzięki 
konsekwencji kierownictwa KW 
pai tii i Woj Rady Narodowe I zmie­
niło się także wicie w dziedzinie po 
mocy ludziom zasłużonym, byłym 
powstańcom śląskim, działaczom nie 
podległościowym.

Ogólne przemiany doprowadziły 
do rozbudzenia inicjatywy społecz­
nej w wielu punktach naszego wo­
jewództwa. Nie ma polepszenia go­
spodarki polskiej bez aktywnego u- 
dz.iału szerokich mas społecznych — 
me pomoże postawa besserwisse- 
rów, którzy umieją mówić: „nie 
tak”, potrafią ganić i kpić — ale 
sami niczego pokazać nie umieją 
lub nie chca Repolonizacja na Ślą­
sku w roku 1945 stawiała swoje 
pierwsze n'eudolne kroki nie dzięki 
besserwisserom, lecz dzięki entu­
zjazmowi szerokich mas patriotów.

Damy sobie radę tákže z przecie­
kającymi wydzielinami rewizjoniz- 
mu zachodnio-niemieckiego. Zapom­
nieliśmy co prawda uczynić tak, 
jak to zrobili Francuzi, że zaraz oo 
wojnie skazali zaocznie wszyst­
kich prominentnych okupantów 1 
zbrodniarzy i dz-siaj tak łatwo wy­
łapują ich spośród licznych tury­
stów niemieckich w Ęaryżu i na pro 
wincji, zapraszając d\ zasłużonego 
więzienia — nie uczyniliśmy tak 
j.ak Francuzi, ale też nie puszcza­
my w nienamięć małych i wielkicn 
zbrodni. Nie jesteśmy napompowa­
ni zemstą, ale jako gospodarze Ślą­
ska, jako prawowici, odwieczni 
właściciele tej ziemi mamy obowią­
zek strzec jej przed wrogimi zaku­
sami. Dlatego — dywersanci będą 
brać po łapach, a dawni, mniejsi 
czy więksi zbrodniarze wojenni, je 
żeli tylko znajdą ochotę kontynu­
ować swą „działalność” w czasie 
krótkich nawet turystycznych wypa 
dów na Śląsk poczują naszą spra­
wiedliwość.

O<1 lewej; Ondardo de Augusi.i — Jan 1'lrich I aura — rzymska kurtyzana; 
lv ona Jankowska.

DLADO MARfiJE
— prerrrera w ïenîrze 2 ag *bia

HDMU dzisiejszym po r-i? pierwszy w Polsce na icenie ł^iUstuśowego 
/ Teatru Zapłębia utrzymy sztukę największego komediopisarza ju­

gosłowiańskiego Moru,o Drzica p t. „Htymska kurtyzana' tlytul ory­
ginału „Dundo Maroje"). Marni Lirzic urodzony w 15(111 r w Dubrowniku ;i 
autorem wielu pieśni, scen z życia pasterzy wteisk '•h í komedii, wśród nfrll 
zaś szczególnie „Rzymska kurtyzana" błyszczu iście renesansowym zmysłem 
humoru i polotem, pokazme, buino.se rycia epoki, wyśmiewa słabostki ludzkie.

Öw bujny duch reneransu, przedstawieniu w kapitalnych, pełnych psycho­
logiczne) prawdy postaciach i mądroic znuarta u> pisarstwie &riiia
zapewniły, mu nieprzemtic rtzetz porycie w klasyczne) literaturze świr, iwej. 
„Rzymska kurtyzana" po citerowtekowym milczeniu, znad tplowana w IU3H r. 
ponownie dla sceny przez Marka Foteza świeci triumfy na wszystkich niemal 
scenach europejskich. Uistcnie zobaczymy ją na scenie Teatru Zagłębia w 
przekładzie Jana Brzechwy i Zygmunta Sloberskiego Sztukę reżyserował 
Tadeusz Rrtgstawskt, autorka oryginalne) scenogralii test Krystyna Zachwa­
towicz. Stronę muzyczną opracował Antoni Graziodio. teksty piosenek Alek­
sander Baumga -dien, sträng choreograficzną Tadeusz Burke.

Zaczęliśmy te uwagi od Mille­
nium I słusznie. Gospodarz, który 
przez tyle lat zarządza swoim wiel­
kim gospodarstwem, ma prawo z 
większą niż zazwyczaj pasją zabrać 
się do oczyszczenia wszystkich jego 
zakamarków z naleciałości, które 
szkodzą dalszemu rozwojowi.

WŁODZIMIERZ JANIUREK
WILHELM SZEWCZYK

PS.
Już po napisaniu artykułu prze­

czytaliśmy w , Dzienniku Zachod­
nim" tcywiad z prorektorem Ślą­
skiej Akademii Medycznej. Ponie­
waż w poprzednim naszym artyku­
le poruszyliśmy ten problem — nie 
zajmując po raz drugi stanowisk» 
w sprawie przeniesienia tej uczelni 
do Katowic ciekawi byliśmy argu­
mentów społeczno-kulturalnych. Ta 
część wywiadu jest niejako bezpo­
średnią polemiką z naszą argumen­
tacja. Trzeba więc chyba będzie 
wrócić do tej sorawy, aczkolwiek — 
raz jeszcze powtarzamy — nie chce 
my przesądzać lokalizacji Akademii. 
Niemniej argumenty społeczno- 
kulturalne tak, jak je przytacza 
„Dziennik Zachodni", wydają nam 
s:ę unikiem dyskusyjnym. Tyle na 
razie.

W. J. — W. Si.
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Z kra;u
CZV ZABRAKNIE 

NAM WODY?

ZDANIEM naukow­
ców sprawa nie wy. 
gląda aż tak tragice 

nie. Nie oxnacza to jcd. 
nak wcale, iż na prohiem 
bilansu wodnego w Pol. 
sce można się zapatrywać 
zbyt różowo. Po pierwsze 
— w 1975 roku ludność 
naszego kpaiu będzie wy­
nosiła prawdopodobnie 38 
min. osób W efekcie: za­
potrzebowanie na wodę 
wodociąjęoayą będzie wów 
czas sześć razy, a na wo­
dę przemysłowa — dwa 
razy większe niż w roku 
1954. Po drugie — rozmie. 
szczenię zaanbów wody 
jest w’ naszym kraju bar- 
dzo nierównomierne, aby 
więc pokryć zapotrzebo­
wanie na nią w tych 
te,jonach kraju. <dzle już 
dzisiaj odczuwa się jej 
pewien niedostatek, nale­
ży prowadzić madra 1 
dluięoplanową politykę 
inwestycyjna. Zagadnie­
niem tym interesuje się 
żywo szereg naszych naj­
wybitniejszych specjali­
stów. W trakcie dotych. 
czasowych rozważań wy.

nas faktów teza o „kryzysie 
małżeństwa współczesnego" 
nie może odnosić się do 
przytłaczającej większości 
ludzi pracy w naszym okrę­
gu. Autorzy tej tezy, ogra­
niczając pole swoich obser­
wacji do pewnych niezbyt 
zresztą licznych środowisk 
tntelieencji i młodzieży. Do­
pełnili grzech przesad}*, 
uogólniając zjawiska bynaj­
mniej nie (Kiwszechnę.

Jaka więc jest prawda?
Prawda jest optymistycz­

na. Na pięciu małżonków 
czterech ponownie wybra­

łoby tę samą łub tego sa­
mego a tylko jeden szukał­
by nowego szczęścia.

Dalsze wmioski na temat 
Knkiety ,^A" oraz listę osob 
które otrzymały nagrody za 
najciekawszą motywację 
swojego stanowiska ogłosi­
my w następnym numerze 
„Magazynu” Podamy rów­
nież do wiadomości, zacho­
wując wszystkie warunki 
całkowitej dyskrecji, frag­
menty niektórych listów, 
które otrzymaliśmy od na­
szych czytelników.

(Opr. M. K.)

sunęła się na czoło kon­
cepcja budowy długiego 
na 330 km kanalii central 
nego. który by ciągnął się 
pd Wisty pomiędzy Pło­
ckiem a Włocławkiem po­
przez okolice Lodzi i Czę. 
stochcwy aż do Śląska. 
Kanal ten pozwol lbv zą. 
opatrzyć w wodę ubogie 
rejony przemysłowe oraz 
stałby się korzystną arte­
rią komunikacyjną. (Na 
marginesie: pomimo ośmiu 
lat dyskusji sprawa ewen 
tualnej budowy zapory 
wodnej w Pieninach pod 
Czorsztynem nie została 
wciąż rozstrzygnięta. 
Osiem lat sporów i '».ani 
wie» anj we wie“...)

Z zagianicy
POI SKIE ZNACZKI

i REWIZJONIŚCI

SERIA polskich znacz 
ko w lotniczych i ub. 
roku (na jćdnyin z 

nich umieszczono widek 
Szczecina) mocno rozgnie 
wala nektórych zaehod- 
nio-niemieck'ch rewizjo­
nistów. Chodzi naturalnie 
o Szczecin... W efekcie 
zarząd „Ziomkostwa Po­
morzan“ wystosował do 
ministra poczt i łączności 
NRF pismo, w którym 
domagał się wydania serii 
znaczków pośw:ęconvch 
miastom ł osobistościom 
..niemieckiego Wschodu*'. 
Reakcja ministra bvła zu­
pełnie nieoczekiwaną. 
Oto w swym utrzymanym 
w bardzo grzeczne! for­
mie liście stwierdz i on, 
iż zgodnie z zaleceniami 
zeszłorocznego światowe­
go kongresu pocztowego

,»prry wvborze motywów 
na znaczki należy się kie. 
rować dążeniem do lep­
szego zrozumienia się na­
rodów, upowszechnienia 
kultury i ogólnej w edzy 
oraz umocnienia między­
narodowej przyjaźni*' W 
tym stanie rzeczy ki ero. 
wanv przezeń resort „i 
ubolewaniem“ nie może 
spetn ć postulatów Ziom- 
ko.stwa. Stanowisko za. 
cho Inio-niemieckiego mi. 
niwtra wywołało ostro 
sprzeciwy pism rewizjo­
nistycznych. m. in organu 
j.Ziomkostwa Pomorzan** 
— ,,Der Pommern Dienst**.

LOVKDES
„PRZED SEZONEM14

ROK bieżący został 
przez papieża ogło­
szony za rok obeho. 

dów związanych z? «tnie­
ceni widzenia Marie Rcr. 
narde Snubirous Male 
miasteczko Lourdes (16 000 
mieszkańców) pr^ygcJ^va] 
je się w związku ym 
do ..wielk’ego sezonu”. 
Orzekli>e sie. iż do jesie­
ni bi"ż reku Lourd ei 
odwiedzi ok. 10 miln. 
pielgrzymów, którzy po­
zostawia co nnimniej 120 
min doi. Od szeregu 
miesięcy zapobiegliwi oj. 
rowie miasta oraz wielkie 
organ:zacj- hotelarskie 1 
tury styczne prowadzą in­
tensywne przygotowania 
wielkie» machiny unilejęt 
nie wysysa jące i kieszenie 
pielgrzymów, Zachodnio. 
n; »mirr ki magazyn 
,»Quick“ zamieszczając 
reportaż z przygotowań w 
Lourdes zaopatrzył go 
mottem „W erze sputni­
ków”... XYZ

WYMKI ANKIETY

c. d. ze s’r. 1
Najstarszy uct »tnik i 

klety, emeryt górniery sk 
ery] 80 I it. żona ma *6 lat. 
Jego odpowiedz brrmi: tak 
Najmłodsza — żona gńrn a 
a kop dni rudy ma lf la-f 
Ona również mówi: lak.

W te optymistyczną kl u 
rę ujęte są l.sty pogoć”'!, 
przepojone m.łością i prçT” 
wiązaniem, a również liłty 
pełne bólu, gn.ewne. wy- 
pełnione żalem i goryczą. 
XVaga tych ostatnich est 
Jednak znacznie mniejsza 
nie tylko z punktu widze­
nia iŁści odpowiedzi ne­
gatywnych, ale róxvnież ze 
względu na to. 4e ludne 
chętniej skarżą sią ruz P-*

Ogółem Tak
9
Nie

Poniżej 20 lat 20 - 29 30 - 39 40 - 49 50 - 59 6G - 69 Ponad 70
Bez podania 

wiekuTak Nie Tak Nie Tak Nie Tak Nie Tak Nie Tak Nie Tak Nie

MĘŻCZYŹNI 411 336 75 1 — 66 17 73 18 51 a 59 18 29 5 8 6 52

KOBIETY 236 182 54 3 — 51 16 52 17 7 15 3 7 3 4 — 28

Ogółem 518 
ok.80°,

129 
ok.20°/f 4 117 

ok.78°;n
33 

ok.2270
125

ok.79%
35 

ok. 21%
81 

ok.84%

1
15

ok.16no
74

ok. 78%
21

ok. 22%
36 

ok.82%
8

ok. 18%
12 

ok.67%
6 

ok. 33°/'

Razem 647 4 150 160 96 95 44 18 80
------- " ■ 1

buino.se


i turystyka

TEN TYTUŁ

NA RĘKACH

Zdetonowani jąkamy:

mała
— A w czasię zawodów?

Ja

z

GŁOSY DZIAŁACZY

me-

ROZMAWIAMY
Z LLDŽMI

wielką po-

akrobaci cyrkowi ziele- 
z zazdrości.
Czyli liczysz Już bez 
ćwierć wieku?

Staszku!...
Staszku!...

WYWIAD Z 
NIEMOWLĘCIEM

Węgrzech, w NRD, 
także w krajach za- 
Pierwsza między- 

konferencja w mo-

— Można znać twój wiek?
— Okoio 3 — 25 lat! — pada 

iście niewieścia odpowiedź.

w czasie zawodów nie jestem 
stroną biorącą i w y ma 
g a ją c ą lecz dającą. Ale 
ale... chciałaoym jeszcze wyja 
śnić sprawę nieścisłości moje-

został 
Mię- 
Gim- 
jako 

*
Komitetu Or- 
przyszłej Fe- 

już' Bułgaria, 
NRD. NRF, 

Rumunia

— Pan w sprawie Informa­
cji o programach międzynaro- 
dowych? Pros:ę uprzejmi“ 
Projektowane są te, które się 
przyjęły na ostatnich między­
narodowych turniejach akro­
baty« ow państw demokracji

młody i uzdolniony akrobatyk 
może po rocznym treningu na 
trampolinie lub wieży sięgnąć 
z łatwością po mistrzostwo 
Polski i sukcesy międzynaro­
dowe.

Narciarz: — Skoczkowie nar­
ciarscy i zjazdowcy bardzo 
dobrze zrobią, jeżeli w sezo­
nie letnim nawiążą kontakt z 
trenerami akrobatów.

opisu wrażeń Nie prześcig­
niemy chyba fotoreportera.

Gimnastyka 
podniesie nie-

się młodzież 
W całej Polsce roz- 

ona w licznych 
Cóż, sport ten jest 
atrakcyjny i tani, 

i do nas na trening,

Oto efektowne ćwi­
czenie dwójkowe w 
wykonaniu uczennic 
TWF — Chwasz- 
czówny i Sziceterów- 

nij.

go wieku. Otóż jestem płodem, 
że tak powiem, zazdrości. Za 
zdrości gimnastyków w stosun 
ku do cyrkowców. Ludzkość 
już spory szmat czasu podziwia 
akrobatów cyrkowych, zastana 
wia się nad różnicą poziomu gi 
mnastyków — amatorów i cyr­
kowców, próbuje jakiejś oce­
ny... bez wspólnego mianowni 
ka. To przecież prawdziwych 
sportowców ;— amatorów mo­
że doprowadzić do rozgorycze­
nia. Więc około r. 1930 kilku 
gimnastyków radzieckich zaczę 
!o zajmować się pewnymi ćwi­
czeniami akrobatycznymi, a po 
dojściu do wprawy wystąpili w 
zawodach gimnastycznych. Ta 
mała wstawka w normalnym 
programie gimnastycznych za­
wodów podobała się do tego 
sfjpn a, że zaistniała po kilku 
jatach konieczność organizow.? 
nia osobnych imorez akrobaty- 
ki - gimnastycznej. No cóż. 
dzisiaj w ZSRR na moich 
zawodach jest znacznie więcej 
publiczności niż w cyrkach i z 
kolei 
nieją

— Pani. pani...
— Proszę mi nadal mówić 

per ..ty“. W porównaniu do 
liczącej tysiące lat lekkoatlety 
ki, pływania czy zapaśnietwa 
jestem istotnie jeszcze orygi­
nalnym niemowlęciem. Pełnym 
wielkiej przyszłości, jak mó­
wią niektórzy.

— To Już zalezy od uznania 
ludzi .Jeżeli chcą na mnie za­
robić sporo pieniędzy, pakują 
mn p do v ielkich sal mieszczą 
cych do 39 tysięcy widzów, 
jak np. w ZSRR. Zależy też 
od poziomu moich czynnych 
zwolenników. Gdy przedstawia­
ją wysoką klasę, żadna sala 

jest za duża. Ale przecież

— A tv?
— Podzielam to zdanie 

Mam przecież kolosalne cechy 
dodatnie — stwierdza niemów 
lę najspokojniej w święcie. — 
Rozwijam się w każdych wa 
runkach, nawet najtrudniej­
szych. Nie potrzeba mi wiel­
kich sal gimnastycznych, przy 
rządów etc. Wystarczą trzy 
zwykle materace gimnastycz­
ne, kącik w sali gimnastycz­
nej porą zimową, a latem wy 
sta-czy mi mała łączka, czy po 
lana, na której można rozłożyć 
materace...

ludowej. Rozróżniamy trzy 
specjalności: a) ćwiczenia 
dwójkowe z ro: biciem na mę­
skie i żeńskie, b) piramidy- w 
tym żeńskie trójki i męskie 
czwórki oraz 3) skoki akroba­
tyczne męskie i żeńskie. W 
naszym polskim programie 
akrobatycznym mamy jeszcze 
dodatkowo trójki meskie w 
piramidach. Oczywiście każda 
z tych specjalności posiada 
szereg ściśle określonych ćwi­
czeń, których wymienianie 
znudziłoby z pewnością czy­
telników. IESC O DRU­

GIM fenomenal­
nym skoku Ma­
rusarza w czasie 
konkursu do 
kombinacji roz­
niosła się lotem

błyskawicy. Na skoczni w 
Lahti zgromadziły się nie­
przeliczone tłumy. Wszyscy 
spodzewali się niesłychanie 
ciekawej walki o pierwsze 
r ejsce mędzy Norwegami z 
jednej strony oraz Marusa­
rzem i młodym skoczkiem au 
striackim Bradlem, z drug ej 

Staszek wylosował niezbvi 
szczęśliwie Przed sobą miał 
tylko jednego groźnego prze­
ciwnika — Andersena, z ■ so­
bą młodego Asbioerna Rutl- 
da. Myrhe, Bradla i Kongs- 
gaarda. Od pierwszego skoku 
trzeba było wyciągać dłu­
gości.

Wyszedł na drwwniany roz 
bieg. Przed nim stal, gotując 
się do skoku, najgroźniejszy 
konkurent Andersen. Znak 
chorągiewki.

Staszek patrzy’ spokojnie 
na dół na tłumy b jące bra­
wo Andersenowi za 63_metro 
wy skok. Jakoś nie odczu.. 
wal w te chwili tremy tak. 
jakby to nie on miał za t hwi 
lę roznocząć walkę o tytuł mi 
stcza świata.

Przetarł spokojnie deski o 
śnieg i czekał na znak starte 
ra. Starter chwilę nie dawał 
sygnały. Spokójzaczął ucie­
kać.

Wreszcie! Pare ślizgów nar* 
dla rozpędu, n ziutki przysiad 
na piętv. na same piętv Wy 
leciał w górę jak z procy 
Zdawało mu się. że w.dzi rów 
ne pod soba. Deski klapnęły 
twardo o zeskok i...

Lawina braw. Zimni Fino­
wie ryczeli z entuzjazmu No 
wy rekord skoczni: sześćdzie­
siąt sześć metrów.

Staszek b-d oszałomiony e 
fektem skoku. Jeszcze kiedy 
dow.edz-ał się. że skaczacy 
po nim Asbjoem był o dwa 
i pól metra gorszy, a Kongs- 
■gaard o cale trzy zoriento­
wał s * nagle, że walka roze 
gra się tylko między nim, 
Myrhą i Ruudem. Już miał 
podchodzić do góry, kiedy na 
gle d oadt go k erownik eki­
py. — Brawo, panie Staszku .. 
Wspaniale, panie 
Cudownie, panie 
Tylko n'e wolno panu teraz 
ciągnąć. Sześćdzieciatka wy­
starczy panu do zwycięstwa.

Obok M-etek Wnuk tra’ko- 
tał to samo. ..Murzynek“ pod 
skakiwał jak w ukropie I rą 
dz!ł ciągnąć, tylko Karpiel 
stal spokojnie 1 uśmiechał 
się.

Nagle Staszek osmlom'ony 
tym wszystkim, oddał gwał­
towni deski Karpielowi.

— Wynieś n,a rozbieg, 
tam zaraz przyjdę.

Sam uciekl od wszystkich 
doradców i zaczął błądzić Po 
tłumie. Potrzebował chwili 
spokoju, chciał choć parę mi 
nut na opanowanie nerwów. 
Był prz.ee cż o krok od ml 
.«•trzostwa świata. Trzeba bvło 
su skupić d, drugiego skoku. 
Biedząc no tłumie, szedł po 
woli do góry. Nie zauważył kle 
dy minęla przerwa jjo pierw­
szej serii konkursu. Nie zau 
ważył, że już zaczęła się dru 
ga seria, nie słyszał zapowi« 
dzi przez megafon.
Nagle stanął koło progu Zp 

Baczył, i-- właśnie wylatuje 
ll_ka. Uświadomił sob e, że 
jes-cze dwa numery i on Po 
cztery schody gnał na górę 
na nr.bi g. Wpadl zduszany 
n» górę, kiedy Andersen pę­
dził już na próg. Zaczął go 
rączkowo przypinać narta .

F ński starter spojrzał na 
niego z uśmiechem i kiwnął 
ręką jakby chciał pow dzieć 
— spokojnie! — a równocze­
śnie zaczął coś bardzo długo 
rozmawiać przez telrfon z sę 
ciziami i zerkać na S'aszka, 
czy jeszcze bardzo dyszr Ale 
Staszek już się opanował. D,-> 
wiedziawszy s'ę. że Ande-sen 
skoczył 6S metrów. postano. 
w 1 m no wszystkich uwag 1 
ostrzeżeń ciągnąć jeszcze da

— Chyba... skoki. W Związ­
ku Radzieckim i Chinach za­
wodnicy wykonują już ze 
zwykłego odbicia z podłogi 
(bez trampoliny) pełne salto z 
równoczesnym wykonaniem 
trzech śrub! Nasi zawodnicy 
doszli już do salta z pełną 
śrubą.

— Jak rozwija się gimnasty­
ka akrobatyczna w Polsce?

— Jako datę początkową 
należy określić rok 1954. En­
tuzjazm młodzieży do tej dys­
cypliny jest ogromny. Wprost, 
trudno sobie, ze względu na 
szczupłość kadry instruktor­
skiej, poradzić z jej ogrom­
nym napływem do sekcji. Sil­
ne ośrodki powstały na Ślą­
sku, w Warszawie i Szczecinie, 
Przemyślu, Krakowie i Łodzi, 
przy czym Śląsk jest ośrod­
kiem najsilniejszym. Działają 
tu sekcje AZS w Gliwicach, 
Górnika w Zabrzu i Sosnow­
cu, międzyszkolnego klubu 
sportowego przy Technikum 
WF w Katowicach oraz LZS- 
ów w Cieszynie i Orzeszu. A 
w ogóle do objawów pozy­
tywnych zaliczyć należy że 
gimnastyką akrobatyczną za­
interesowała 
wiejska, 
wija się 
LZS-acb. 
niezwykle 
Przyjdźcie 
sami ocenicie.

Byliśmy na treningu w 
Technikum WF. Rezygnujemy

cyjność akrobatyki w po­
równaniu do klasycznej gim­
nastyki. Ale równocześnie wi­
dzimy, że akrnbatyka jest nie­
zwykle silnvm magnesem dla 
całego sportu gimnastycznego. 
Cieszy nas także, że gimnasty- 
cv-amatorzv teraz z powodze­
niem rywalizują z cyrkowca­
mi.

Działacz kultury fizycznej: 
— Gimnastyka akrobatyczna 
łatwo wywalczy sobie pozycję 
w świecie. Cechuje ją mały 
nakład kosztów utrzymania 
jako dyscypliny sportu, atrak­
cyjność a przy tym Imprezy 
są ogromnie dochodowe. Prze 
powiadam Je] 
wszechność.

Pływak: 
akrobap-cznr 
slýchaní- poziom skoków do 
wody w Polsce. Już dzisiaj

NOGAJ

ASZE NAJMLOD 
SZE niemowlę 
sportowe jest na­
prawdę pełne 
sprzeczności cha­
rakteru. Jak na

pl*ć żeńską, iest zbyt skromne 
v. wymaganiach, zbyt łatwo do 
pasowujące się do otoczenia, 
jest zbyt bez.n’eresowne... 
Zgadza się natomiast, że cechu 
je je. przy poprzednio wyliczo 
nycb zaletach niesamowita am 
bicia, drapieżność walki kon­
kurencyjnej w stosunku do «10 
strzanych dyscyplin sportu, 
zaborczość zarówno w stosun­
ku do młodych ludzi szukają­
cych piękna w sporcie, jak 
również szerok h rzesz kibi­
ców. A pęweAenię j sukcesy 
n emowlę nasze przyjmuje ja­
ko rzecz samo przez ■ ię zrozu­
miałą. z obojętną miną pięk­
nej dojrzalej niewiasty.

Fachowcy przypatrują się 
niemowlęciu ze zdumieniem i 
pociera ,ąc w zadumaniu skro­
nie medytują:

— Co z tego wyrośnie? Ko 
mu pomoże w przyszłości, kogo 
obali?

— I rzecież Norwedzy mogą 
dostać lepsze not’’ za styl — 
przelewało mu przez głowę.

Na dole na trybunach ro­
sło napięcie.

Grupa po!«ka patrzyła w
1 ynnczasem granatów, «yl- 

wotka stała ns rozbiegu nie. 
ruchomo. Za chwilę w; strz« 
1'1, z progu.

Karpielowi pdiwaln się. że 
Staszka ktoś w—pchnął Po pro 
s*u do góry, bo nie wyleciał 
p-nsto. ale wyskoczył iakby 
wrrzucony z metr n=d próg. 
Narty zadrgały mu lekko w 
p-wietmi a on wyłożył e;ę 
jeszcze bardz ej ku szpicom, 
ręce wyciągnął przed siebie 
i poszybował nad garbem 
skoczni.

Karpielowi a* dech zaparło. 
Naglr przez mózg—-zeskoczy 
ly mu straszne myśli;

— Rąbnie w -ówne... Nie 
ustoj !...

Na trybunach Tońkn Je­
szcze raz odepchnął eaergicz 
nie głupiego kierownika, letó 
ry pi-óbowal się przepchać 
pr-ed niego patrzył...

— Niezupełnie. Narodziny 
dyscypliny sportu następują 
wtedy, gdy zainteresuje się 
nią większy ogół. A to miało 
miejsce doniern w latach 
1952—54. Zainteresowano się 
mna wtedy w Polsce, Chinach 
Ludowych, Bułgarii, CSR, Ru­
munii, na 
a ostatnio 
chodnich. 
narodowa
jej sprawie odbyła się w roku 
1956 w Moskwie, druga w ro­
ku 1957 w Warszawie. W War­
szawie też powołany 
Komitet Organizacyjny 
dzynarodowe.j Federacji 
nastyki Akrobatycznej- 
osobnej dyscypliny sportu, 
swój akces do 
ganizacyjnego 1 
deracji zgłosiły 
Chiny Ludowe, 
Francja, Polska, 
Węgry i ZSRR. Spodziewany 
jest dalszy napływ zgłoszeń. 
Komitet Organizacyjny Mię­
dzynarodowej Federacji ma 
swoją siedzibę w.. Warsza­
wie, a . jej przewodniczącvm 
jest znany działacz gimnasty­
ki prezes Polskiego Związku 
Gimnastyki Akrobatycznej — 
Jan Rutkowski. W tym mie­
siącu, 29 marca odbędzie się 
w Krakowie III Międzynaro­
dowa Konferencja Komitetu 
Organizacyjnego, na której 
przedyskutowane zostaną pro­
jekty międzynarodowych pro­
gramów i statut. Tu też zosta­
nie ustalony ostatecznie mój 
dzień oficjalnych narodzin — 
jako międzynarodowej dyscy­
pliny sportu. Ot, biurokra­
tyczna formalność. Dzisiaj każ 
dy musi posiadać swoją 
trykę.

P
ONIEWAŻ 'est ono doj­
rzale do pi zeprowadze- 
nia z nim wywiadu przy 
stępujemy doń z notesem w 
ręku :

—Jak ci na imię dziecko?
— Gimnastyka akrobatycz-

N
TENARODZONE jeszcze 
oficjalnie niemowlę jest 
zmęczone wywiadem, po 
dalsze informacie udajmy tię 
na salę gimnastyczną, gdzie 

przeważnie urzęduje sam pre­
zes śląskich gimnastyków- 
akrobatów i tren ■ mgr Bar­
czyk.

— Prosimy o podanie naj­
trudniejszych.

IMNASTYK: — Niepokoi

..Stańcie na głowie" zapro­
ponował trener mgr Bar­
czyk swym uczniom Karko- 

szowi i G.i egorsklemu.

Salto 1 pełna śrub« to fr»w 
ka dla młodziutkiego Ku­

charczyka
Foto; Piecna

,,Takli piramidy są naprawdę uroczę! — stwierdził nasz redakcyjny cgmtiolog. Jest t<> nie- 
ątpliwa zasługa uroczych uczennic — Nawratówny, Chwa szczówny i Szweterówny.

• 1
'■ ■■ ■ jBI

Francuzi mają swoje­
go proroka sportowego 
nazwiskiem Bellini, 
okazji nowego roku za- 
pow iedział on, że w 
sporcie szczęśliwa gwiaz 
da przyśw lecać bę­
dzie literze A I tak w 
lekkiej atletyce Kuc zo­
stanie pokonany przez 
Anglika, w piłce noż­
nej najgroźniejsze beda 
Anglia. Argentyna, Au­
stria I Niemcy, |wg al­
fabetu francuskiego Al­
lemagne).

Jeszcze Jednego lau­
reata nagrody Nobla no 
tują sportowe kroniki. 
Jest nim kanadyjski mi 
nlster spraw zagranicz­
nych Laster B Pearson. 
Jako student był Pear­
son reprezentantem dru 
żyny piłkarskiej O«for- 
du i jednym z najlep­
szych graczy hokeja na

lodzie w Anglii. Ponad 
to uprawiał lekką atle 
tykę a po powrocie do 
Ameryki był zawodo 
wym graczem base-bal- 
lu.

★
W St. Zjednoczonych 

nastała moda na tenis 
biało-czarny. Zawody 
odbywają się w ciem­
ne.) nieoświetlonej hall, 
natomiast linie autowe, 
siatka, rakiety I piłki są 
nalosforyzow ane. Po­
dobno wygląda to jak 
taniec duchów w tu­
nelu.

Staszek złamany do m zodu, 
zatoczył rękami jedno kolo i 
zatrzyma! je 'lekko zgięte w 
łokciach z dłońmi ot wart-mi 
w kierunku lotu. Krzywa lo­
tu zaczęła się gwałtownie o_ 
bniżać. a Staszek jeszcze sta 
ra się przedłużyć skok.

Tońko widział, jak na sąot 
kanie desek Staszka, wybie­
ga sam dół zeskoku, tuż przed 
kolanem.
- Ranv Julek! Leży! — 

krziknąl i zasłon I ręką oczy.
Ale zaraz po uderzeniu nart 

o z.eskok. k,ed” przez sekun 
dę, na stadionie panowała 
martwa cisza, oderwał rękę 
oo o-zu i zobaczył, jak Sta­
szek wyprostowany przejeż­
dżał kolano.

— Hurra! — krzyknął Jak 
dziki i nie oglądając się na 
tłumy, z cząl jak szalony pę 
dzic w dół roztrącając ludzi.

Tymczasem tłum oniemiał 
w pierwszej chwili, a potem 
zakolysal się i strzelił w nie 
bo potężnym hukiem braw, 
zmieszanym z jednym wiel-

gród. nabit, była d0 orttatnte 
go miejsca. Prawie połowę 
parteru zajmowali zawodni­
cy. Nikt jeszcze nie znal ofi­
cjalnych wyników skoków,

Kiedy Polacy jaodchodzill 
d swoich miejsc, z grupy ekl 
nv norweskiej, podniósł się 
nagle stary skoczek, ol mpij- 
ski mistrz świata. Kongs- 
gaard. Podszedł do Staszka J 
uścisną mu serdecznie rękę 
mówiąc:

— Gratuluję ci zwycięstwa, 
skakareś wspaniale.

Ale Staszek nic wierzył 
już żp wygrał.

Cala ekioa usiadła na rwo- 
łch miejscach w oczekiwaniu 
na ogłoszenie wyników i re­
danie nagród.

Za chwilę wszedł na salę 
prezes F niskiego Związku 
Narciarskiego. S.anął w 
przei-ściu rr eczy fotelami 1 
zaczai sie za k’mś oglądać. 
Zobaczywszy gdzię siedzi eki 
na aolska. podszedł do niej, 
odszukał wzrokiem Staszka i

kim krzykiem en*uzjazmu.
Staszek zakręcił już na do­

le, a ..Murzynek“, przesko­
czywszy ogrodzenia wyb egu, 
pędził ku niemu na środek 
stadionu.

Nagle braw» I krzyki urwa 
ly się w oczekiwaniu n, gloe 
speakera. Wiatr łojaotal fla 
garni 14 państw, uslawiony- 
mi wokół stadionu. Z głośni­
ków płynęły wolno, dobitnie 
wymawiane słowa:

— Stanisław Marusarz — 
Polska, ustanowił nowy re­
kord skoczn' w Lathi ško­
le ém sześćdziesiąt siedem n e 
trów.

Stadion znów zatrząsł się 
brawami. Poleciały w górę 
chusteczki. Staszek drżał cały 
z emocji. ..Murzynek“ skakał 
koto niego, ściskając go i ry­
czał:

— Mistrz, świata!... Mistrz 
świata!... Brawo«)!...

Nowy huragan braw zerwał 
aię na trybunach.

Padla zajaowiedź skoku 
Myrhy.

Na chwile wszystko ucich 
lo. ale kiedy Norweg skoczy] 
triko sześćdz.esiąt cztery i 
pół metra, kolo Staszka jx>d 
niósł stę znów gwar.

Teraz już wszyscy uważali 
go za mistrza świata. Ktoś 
szarnna] go za ramie, hy po* 
zował do fotografii, ktoś pro­
sił przez, tłumacza o wywiad.

Nie wytrzymał. Puścił na­
gi“ Karpiela, który sitał obok, 
narty I dał nura w tłum Nim 
się ktokolwiek zorientował, 
już pędź, ł prosto do hotelu.

— Zwycięstwo... Zwycię- 
a+wo... — tłukło mu się no gło 
wie.

Wpadj do pokoju hotelowe­
go a'e ledwo usiadł wtarg­
nęło z.a nim całe stado dzien­
nikarzy, którzy nie wiadomo 
skąd wytrzasnęli Już tłuma­
czy. Byli tak p“wni zwycię­
stwa Staszka, że nie czekali 
nawet do końca konkursu. 
Nikt, nie interesował się na­
wet wynikami technicznymi, 
które miano ogłosić o godzi­
nie r>sipmnastej.

O szóstej poszedł pc^ biuro 
zawodów. bv zobaczyć na ta­
blicy swoje nazwisko na 
pierwszym miejsgu. ale w 
biurze nie było jeszcze wy- 
nków.

To eo zaniepokoiło.
— To znaczy, że sędziowie 

Jeszcze się nie dogadali. Oj, 
coś tu nie gra — wn-skocz-Ta 
odejrzliwa myśl. A może 

Skandynawowie naciągają 
czyjś wynik. abv mi odebrać 
pierwsze miejsce? Ale czyj? 
Wróć4 do hotelu, odszuka] 
kierownika.

— Coś mi się zdaje, że mo­
le mistrzostwo wisi w povňet 
“zu. Niech no pan przejdze 
się do biura zawodów.

- ■ Ale czy par oszalał? Po 
er ’ — odpowied ial kierow­
nik. Przecież ma pan taką 
Drzewarę w metrach.

O g<Vz. dziewiętnastej mfa 
nastąpić rozdanie nagród. 

Naïle odłożono je o godzinę.
Teraz Staszek czuł przez 

skórę, że iego mistrzostwo 
bierze w łeb. Wszvscy w ko 
lo mówili;

— Zwariowałeś. przecież 
dwa skoki j dwa rekordv 
skoczni to piechotą nie cho­
dź*.

Przeszła godz. 8 wieczór. 
Wielka sala mag stratu gdzie 
odbyi*'» Jo się rozdanie na-

zbllżył się do niego, prosząc 
równocześnie Mietka na tłu­
macza.

— Bardzo mi przjkro — 
powiedział. Mimo naj'ep- 
szveh chęci, n e udało mi się 
obronw pana. Jee. pan wice­
mistrzem świata. Dla ras led 
nak pnzOiStaje pan mistrzem,

Staszek podziecowal skinie 
niem g]owv i dorzuci parę 
zdawkowych sł»w. Mietka 
coś ścisnęło w gardie. nie 
mógł nawet przetłumaczyć 
słów Staszica.

Fin odszedł. Mietek p,ze- 
chrlil się gwałtown e do kie 
równika — panie k erowniku, 
niech pan interweniuje, pize 
cięż to skandal.

— Us;x)kói się. uspokój. Te 
raz iuz i tale za późno. No*v 
sędz owskip za styl są nie do 
z.m'enienia — odezwa] s e Sta 
szek — a na tym polega nu­
mer. Trzeba bv]o pilnować 
not zaraz po konkursie. Te­
raz *uż przepadlo Stara! się 
rozgryźć tajemnicę not ię- 
dziów. Sędziowali: Fin. Nie­
miec i Szwed. Kto go urzą­
dził i kogo wysunięto na 
pierwsze m ejsce? Nie spo­
strzegł nawet, kiedy n* Ml, 
staną] przedstawiciel Fińskie 
go Związku Narc.arak ego w 
otoczeniu członków FIS i za­
czął mówić. Po paru grzecz­
nościowych zwrotach, podał 
wyniki:

— Mistrzem świat-ą w sko­
kach został Asbjoem Ruud. 
Norwegi«, zwyciężając Stani 
s.awa Marusarza o trzy dzie­
siętne punkta

Sala zam.lkla, zaniemówi­
ła I nagle podniósł się ;eden 
wielki Krzyk oburzenia i roz 
legły się gwizdy. Nawet część 
ekipy norweskiej dawała głoś 
no wyraz swemp niezadowo­
lę? iu.

Roz,poczęto rozdani* na­
gród.

A żbjoern ze ewą nag-odą 
wrócił na miejsce. Teraz, wy 
wołano Staszka. Gdy padlo 
jego nazwisko, sala zagrzmią 
ła barwami Szedł między rzę 
darni krzeseł w potężnej la­
winie oKlaskow.

— Stanisław Marusarz. Pol 
ska — mówił przewodniczący 
komisji, _ otrzymuje trzy na
grody: za wicemistrzostwo 
świata za i ekord skoczni, na 
groda miasta Lathi i z« naj- 
oięKnięjszy skok dnia, .lagro 
da Fińskiego Związku Nar­
ciarskiego.

Decyzja sędziów obur-yla 
nie tylko Finów 1 Po’akôw 
W parę dni potem francuski 
dziennikarz „Par,s Soir" pi­
sał w sprawozdaniu z zawo­
dów:

V: opinii tłumów, kto chce 
pobić Marusarza, musi mu- 
chociaż dorównać długością. 
Wydaja ram się, ze pierwsze 
miejsce Ma-usarza nie uleea 
dyskusji. Co do tego, opinia 
iest “dnomrślna. Długo, bar 
dzo długo czekamy na wynik, 
bo aż do ósmej wieczór. Oka 
zuie się. ie Ruud uzvskal o 
tyle iepśze noty, ż« nadrobi)* 
aż n ęć i pół metr* 1 jest 
pierwszy o trzy dziesiętne 
punk* a.

Może Ruud skacze piękniej, 
bo równiej prowadzi nar’y. 
może 'etą oardziei elegancki, 
niemniej Marusarz jest mon 1 
nym mistrzem świata i wsu 
nał narc!arstwo po’«s<ie n8 
nieosiągalne -.rytmy,
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po-

JANINA ORZECHOWSKA

MOZAIKA

TO WARTO MIEĆ
w ALBUMIE

OÏ- 
ją.

Nie. 
my­

ślę, że

Kapitan Stefania Kulbuj.
Sojowa

rc’k'ejaj się’
gwaltow.iie seno-

I tak

słyszenia na naszych sce­
nach estradowych — kilku 
polskich zespołów artysty­
cznych z Czechosłowacji. 
Przyjadą do nas chóry, za­
prezentuje się zespół tea­
tralny z miejscowości Skrze 
czoń (niemal wyłącznie 
młodzi górnicy i robotni­
cy!}. re^prrty „Hutnik* z 
Trzyńca i „Górnik" z Kar 
winy, wreszcie sławny „Go 
roi" z Jabłonkowa.

Czekamy!

dził nad l*ey- Coś błysnęło, 
jakiś refleks musnął prze 
uh mąk sekundy skrzydło 
samolotu. Z pobladłą twa ą 
śledziła Stenka niewidzialną 
w dole z en .. Tam są oni... 
Niemcy... Za chwilę... 
raczej nie myśleć — nie 
ślecll!

Douglas zatoczył mały 
Skoczkowie ujrzeli gdzieś da.

umówiony 
ustawio- 
gwiazdę 
lądowa.

binie siedziało .2 skocz- 
ków. Stenia patrzyła w ciem­
ną przepaść nocy i myślała 
o matce . .. Kapitanie — 
rzekla — wyjmując z bluzy 
kopertę zrobioną z kratkowa­
nej kartki — kapitanie — gdy. 
b> coś 
gdyby... 
matce. .
Kapitan wzruszył ramionami. 
Co z tobą? Taką samą pro. 
śbę mogę 
bie...! Nie

Samolot

T, TÓREŻ dziewczęce ser­
ii. duszko nie biło ongiś 

żywiej przy dźwiękach 
„Bajki"? Któż z nas — star 
szych — nie pamięta pio­
senki „Pęki białych róż”?,..

A wiecie, kto je skompo­
nował? Więc wam powie­
my: Mieczysław Słobódzkl. 
Dziś stary to już van. Mimo 
jednak swych 67 lat bierze 
nadal czynny udział w ży­
ciu kulturalnym Świdnicy 
na Doln 'm Śląsku, tu się 
bowiem po wojnie osiedlił.

Jak się dowiadujemy, 
wrocławskie „Ossolineum” 
wyda wkrótce zbiór przed­
wojennych piosenek Sło- 
bódzkiego.

leko pod nimi 
znak. "P ić ognisk 
nych w 5_ramienną 
wskazywało miejsce 
nia skoczków...

Steńce zdawało
wszyscy słyszą łomot jej ser­
ca Miała skoczyć pierwsza... 
Stoi blada, wyprostowana 
czeka... Słyszy głos plota 
..Przygotować się — skoook"

Rzuciła s ę głowa w dół -, 
Liczyła... liczył?.-, To trwało

PUBLICZNOŚĆ Śląska 
będzie m ała wkrótce 
okazję poznania z bli­

ska — tzn. zobaczenia i u-

Zraniona dłoń paliła
tern- Ból oprzytomnil 

Ziemi? zbliżał? się gwałtow­
nie. Widziała już teraz wyra, 
źnle sylwetki partyzantów 
uwijających się tam na dole. 
Gaśli, gwałtownie ogniska.

Bi< jfli ku niej. Jeszcze m- 
kunaa- jeszcze jedna... wie­
ki... wieki 1... Zbawienna zie- 
nia była tuż, tuż. Jakby 
huragan porwał Steńkę. Rzu­
cił mą gwałtownie w bok. 
Znajomy syk odłamku poci- 
iku. Szarpn eci i reka "drę. 
wi ała po łokieć, jak n epo_ 

trze nv strzęp zarzucona zo­
stał? za liny. Usta zbielały i 
świat zawirował dziewczynie 
pr: ed oczvma. Ostatnim wy­
siłkiem woli spojrzała przed 
s’ebie Stopami lotknr.'a 
zbawczej ziemi. Partyzanci 
biegli w podskokach, aby 
uwolnić ją z lin spadochronu. 
Uśmiechnęła się i brz kropli 
krwi w twarzy runęla na tra 
wę... •

Kapitana Stenię spotyka­
my często na uhcach naszego 
miasta. Niegdyś z krótko 
'»rzycietvmi włosami wvg a- 
dala w obcisłym mundurze i 
saperkach, jak dorodny chło­
pak Mundur zdobił rząd wy­
sokich odznaczeń z-., wale z_ 
ność. odwagę, za bohaterskie 
boje stoczono i faszystów. 
sk m najeźdźcą.

Dz!l nie nosi już munduru, 
ale kolysząc Janusz.k? sięga 
nieraz po kaso kę z pam si­
kami... Przez drobne jej pal­
ce przesuwają się medale za 
..Wolność 1 Zwycięstwo“. 
malutka odznaka spadochro. 
n:arza Specjalnego Bątalionu 
Św*' rmowego, odznaka ..Grun 
waldu i wiele innych na­
danych przez Krajową Radę 
Narodową. „Krzyż Partyzan­
cki" ..Za oswobodzenie War­
szawy“ ,,Z? zwycięstwo nad 
faszystami". Przesuwają się 
zdjęcia, listy..- Powracają 
wspomnienia.

Spójrzcie n? zdjęcie. Przyj­
rzyjcie mu się dobrze. Teśli 
spotkacie na ulicach Kato­
wic tę młodą kobietę z wc ąż 
jeszcze roześmmnymi oczyma 
— choć nieznajoma — uchyl­
cie przed nią kapelusza

nąć linię frontu i prze­
drzeć się na Wschód. Bły­
snął złowrogi pocisk. Przez 
chwilę zakotłowało w pow e. 
trzu. zdawało się że strzępy 

’ z Douglasa lecą-.. Ale to by) 
tylko manewr. Rj k motoru 
i-., ciszą... Messer&chmid nie 
dawał za wygraną. Zie­
mi? drżała od oomb- Na 
chwilę znikły jej sorz-d 
oczu zbawcze sygnały ognisk. 
Dygotał? uwieszona pod ko­
pulą spadochronu. Nie dolecę 
do swwich’ Pociemniało jej w 
oczach. Szaleńczy gwizd 
cisków przeszył jej uszy.

A 
wszystko 
filmowej.

wiek; Szarpnęła rączk" spa­
dochronu. Povolí otwierała 
się bial? kopuła-.. Leci.. Le 
ci... Uśmiechnęła się z ulgą. 
Gdzieś blisko warknęły mo- 
tc-v Messerschm.dta.. Obej 
rżała się. Na tle ciem.--.ej 
nocy ujrzała kilka bałjch 
grzybów spadochronów- To 
dobrze. Ale Douglas... Dou­
glas uchwv-ony w szpony 
świateł miotał się pikując, 
to wzbijając s ę, manewro. 
wał. szalał kryl się w chmu­
ry, usiłując szył ko mi-

ROK 941. Śnieg pokrywaj 
pola, gdy z małego cia­
steczka nad rz'‘ką Stryj, 

doieżdżala do dalekiej, od­
ległej od Potoki o tysiące 
ki ometrów wsi Biały Jar. 
T-ki właśnie śnieg padał — 
gdy wczesnym rankiem roz­
por ;ła nracę. Trudną i zbyt 
ciężką jak na jej siły, 
potem było Już 
jak na taśm:e 
Wypadki biegły z? wypadka­
mi Znalazł? sie w Podklej 
Arm*'l, w Sielcach. Własn e 
wtedy też padał taki śnieg...

Przyszł? w osna. Piękna 
bladozielona syberyjska wio­
sna. Pamięta jak d *iś. Wie­
czorny raport. Przed frontem 
batalionu stanął pułkownik, 
ukochany dowódca i podzi­
wiany przez wszys'kich bo­
hater walk w Hiszpanii:

„Żołnierze! Tworzymy sa- 
modz elny szturmowy bata­
lion skoczków spadochrono­
wych! Ochotnicy wystąp!"

W szeregach ochotników 
znalazł się też i Stenia Kul- 
buj. Kilka koniecznych for­
malności — i oto 16_letnia 
dziewczynka, której udało s 
wmówić swemu dowódcy, ze 
właśnie niedawno skończyła 
18 Ist — znalazła się w bata­
lionie skoczków soadochrono 
wych Z tezsła się ciężdca pra- 
ca. ćwiczenia za ćwiczeniami. 
Samoloty wzbijały się wy­
soko. Miała z? sobą już całą 
serię skoków noenveh. Są­
dziła. że przezwycięży ucisk 
serca przed każdym skok em, 
że przyzwyczai się. Ale to 
ni - było takie proste. Przed 
każdym skokiem ten sam 
ucisk —aż do otwarcia s-tęsna 
dochronu Wreszcie prz-szłv 
skoki nocne z bronią. Skocz. 
kow;e riedjířli, że są ta już 
ostatnie skoki ćwiczebne- 

'wunastka skoczków wśród 
nich i Steni? — wyznaczona 
została do lotu bojowego. 
Zostaną zrzuceni w lasach 
Polesia, gdzie oczekują ich 
partyzanci. Dowódca Dowie­
dział im, że lo-t jest niebez­
pieczny.

Rozpoczęły się gorączkowe 
przygotowania- Jeszcze parę 
listów, jeszcze trzeba odebrać 
ekwipunek złożony z broni i 
amunicji, i oto już... już 
wielki Do-.iglas przygotowuje 
si" do lotu.

Nad Polesiem stała grana­
towa noc Douglas szedł wy­
soko w chmurach. W ka-

ROK BIEŻĄCY przy­
musie naszym Ziemiom 
Zachodnim — w po­

równaniu z innyn i terena 
mi kraju — duże przywile­
je. zwłaszcza na odcinku 
oświafu i zdrowia,
nr,., jeśli wydatki na cele 
oświaty i wychowania w 
Województwie krakowskim 
wyniosę J7J.ł zł (na jedne­
go mieszkańca), to w wo­
jewództwie opolskim — 
211,8 zł. Najwyższe kwoty 
przewidziano i niewąt­
pliwie słusznie — dla woje 
wództwa szczecińskiego: — 
245,5 zł.

Jeśli chodzi o wydatki 
na zdrowie i kulturę fizycz

nie . .no wiec e... 
oddacie to mojej 

w B:alym Jarze...

A. K.

T
en „konik- me 
zaczął cię — tak to 
przeważnie bywa — 
w dzie~iństwie, lecz 
, ^padł" na swą 
właścicielkę najzu­
pełniej niespodzie­

wanie. Otóż, pewnego piek lego 
dnia, a działo się to przeć kilku 
laty, jedna z ówczesnych biuro­
wych koleżanek p. Bogumiły 
Wiśniewskiej święciła dzień 
swoich imienin. Jak to często 
niestety bywa, koleżanki me bv- 
ly ,.przy gotówce“, trzeba więc 
było coś z tej okazji zaimprowi­
zować. Inicjatywa wyszła właś­
nie od p- Bogumiły- Wzięła ar­
kusz glansowanego papieru, roz­
poczęła manipulacje nożyczka­
mi-.

Od tej to właśnie. Jakże pa­
miętnej dla niej chwili, p. Wiś­
niewska wpadła po uszy w 
sanor v ..nałogu“. Od tej to wła­
śnie chwili wykonała już kilka­
set jednobarwny) h wyc nan k 
1 kolorowych naklejanek- Nie 
zrażały jej w pierwszym okresie 
sceptyczne miny ,,szefowej“, 
której pokazywała płody swych 
rąk i wyobraźni (,,szefowa“ ma­
wiała: ,.Ot, błąd młodości. Prze] 

zie wraz z młodością".•.)■ F 
Bogu'mila jest uparta. Każdą wol 
na chwilę spędza odtąd sra na 
sam ze swoim konikiem“. Co 
wieczór zagłębia się wygodnie w 
fotelu i rysuje, wycina, wycina... 
Czasem — twierdzi — aż ręce 
omdlewają. Ale zaczętą praca 
musi być przecież wykończona. 
B< zawsze nurtuje ją niepokój: 
,,Jak to wyjdzie?“

Przeciętna praca nad Jedną 
wycinanką pochłania około 3 go­
dzin — dwie na rysowanie, je­
dna na wycinanie. Wzory: moty­
wy ludowe z różnych stron kra­
ju, a także podpatrzone wzory z 
wydawnictw zagranicznych P- 
Bogumiła ma bogaty „warsztat 
podręczny“. Onrócz polskich 
wydawnictw, jak np. piękny al­
bum „Wycinanka polska , sporo 
książek chińskich („To bardzo 
aelikarne i »üb eine wzory’1 — 
twi« rdzi p. Wiśniewska) nie- 
mieckieh (,,Trudne! Technika 
asymetryczna- Przy „normal­
nych" wycinankach Składam pa­
pier w czworo a nawet ośmioro, 
i w ten sposób uzyskuję za je­
dny, zamacher kilka jednako­
wych części. Natomiast przy 
niemieckich wycinankach trzeha 
każdą część opracowywać od­
dzielnie“) 1 wiele innych.

Całe -nleszkanie pani Bogu­
miły obwieszone jest jej wyci­
nankami. ?.e j“dnak nie zamie­
rza ona rozstać się ze swoim 
..konikiem", a mieszkanko ma 
małe, obecnie wiec śliczno pa­
pierowe koronki wędrują do do­
mostw : lajomych i krotnych, 
w charakterze upominków.

BOGUMIŁA 
WltNIEWSKA

Poczta Czechosłowacji, 
dła upamiętnienia urucho­
mienia komunikacji lotni­
czej odrzutowcami na tra­
sie: Moskwa — Praga -•

Paryż 1 Praga — Kair — 
Bejrut — Damaszek, wyda 
ła dwa znaczki o wartoś­
ciach: 75 h 1 2.35 kr.

MN

ną, to analogiczne zestawie 
nie wygląda następująco: 
województwo krakowskie 
— 224 0 zł, opolskie — 291,8 
zł. W tym resorcie z posz­
czególnych regionów Ziem 
Zachodnich ryska, najwię­
cej województwo wrocław- 
-i-ie: .347,5 zł (samo miasto 
Wrocław: 301,4 zł).

IT7 MIEJSCOWOŚCI
IT Ostricourt we Francji 

działa z dużym powo- 
dzeniem polski chór „We­
soły Pomorzanin”. Ostat­
nio, na povisie polskich kół 
teatralnych ł ipiewarzyrh, 
zorganizowanym w Bour­
ges, „Weseli Pomorzanie" 
wystąpili w strofach śląs­
kich, wykonując — przy ol 
brzymlm aplauzie szczelnie 
wypełnionej widowni — z 
• czuciem i temperamentem 
kilka pieśni z repertuaru 
naszego „Śląska”.

fzacňy

pod redakcją S. Umbaoha.

Problem tu *M

Mr. p. T-n Cato — 
Bctć dam — Hol ndla

(Orygioatae <La „Trybuny
Itobotnlczed“)

■M- K0, HgT, Wie», •*,

W OD / piua popiół ogólny, plus popiół rozpuszczalny 
w wodzie, plus popiół nierozpuszczalny w kwasie, 
plus wyciąg wodny, plus kofeina, p’us tanina, plus 

a»ot — wszystko to razem równa się. Jobra herbata.
Co wiesz o tym najpopulern elszym z napojów?

1. Ktedj1 po raz pierwszy zetknięto się na 
Wschodzie z herbatą?

a) około r- 2700 przód n. •„ b) około r- 1800 przed n.
c) w 1012 r. naszej ery.

2. Kiedy Europa zanoznała się z herbatą?

a) w wieku XVL b) w wieku XVII. CÛ w wieku XVIII,

8. De jest odmian hei baty?
GhH, M, S:dl, d*. Puż bl, rt, 
ds, •«, n, te. as)

Cmrn*. Kd3, S:rt, et, Pia«, 
ol, d2, e3. (7) Ma* w S poaunlę- 
Olach-.

a) 71, b) 45. c) 8.

4. Jaki gatunek herbaty najczęściej spotyka­
ny jest w handlu światowym?

Problem nr S28. Fr< Burzy- 
woda — Rydułtowy. (OrysinaJ- 
ne).

Białe: Kxtt, Gtb5, d«. Stel« 
gf. (5) Czarne: Kd4, W:cS, 
P^L5, e4. (5) Mat w 3 poaunlg- 
ctarii.

Za ro®wl ązanAe dafolej szych 
problemów — nadesłane w te«* 
minie dwutygodniowym — 
przeznacœamy nagrody 
kowe.

a) czarna, b) zielona, e) ulung.

5. Jaki kraj jest największym producentem 
herbaty?

a) Indie, b) Cejlon, c) Cł lny,

6. Jaki naród wj pija najwięcej herbaty?

a) Japończycy, b) Anglicy, c) Indonezyjczycy,

Partia nr 38 grana na mit» 
dzynarodowym turnieju kobiet 
w Krakowie*

Odpowiedzi szukaj na sir, 1.

Białe: Marla Pogorevid — 
Rumunia — Czarne: Luiae 
Bauman — NRD,

1. e4, C5. 3. Sc3, Scfl. 3. gs. 
4. Sf3. Gg7. 5. d3, e«. fl. GeJ, 
d5. 7. 0-0, Sge7. 8. Hel, Sd4. 
9. Gdl. 0-0. 10. Se2, S:e2. Ili 
G:e2, M. 12. e5,d4. 13. Sd2, Gb7. 
14. Gf3. G:f3. 15. W:f3. Sf5. 16. 
Se4, fe, 17. g4! Sh6. (Je.411 17. 
Se7. 18. e:f®, G:f6- 19. S:f«+, 
W:f6. 20. gSI i płoń e€ straco­
ny) 18. e:f6. G:f«. 19. S:fS-H 
20. g5, Hd5. 21. He4, Wf5. 23. 
g:h€ 1 białe mając figurę wię­
cej wygrały partię w 31 pocu* 
niędut

Turniej strefowy do ml* 
artrzoetiv świata zaJkończył stę 
zwycięstwem rumuńskiej mi­
strzyni 1VL Po gore vie L Trzecią 
była mistrzyni międzynarodo­
wa Holuj — Gliwice, dziewiątą 
Litmanowlczowa — Warszawa
wygrywając m. 
gore vlci.

in. partię z Po­

no jednych 
prac na temat 
należy problem 
ry otrzymał na 
ku Szachowego

s pierwszych 
wy kupna figur 
N. Hoega, ktÓ- 
tumieju Z wiąz- 
w Norwegii w

roku 195« wzmiankę zaszczytną;
BUM; Kb3, Wa7. Gdl, Pxl3,

fi, f«, g«. Czarne: KM, Psdifc 
e5. f5. Mat w 3 posunięciach. 
Po posunięciu wstępnym 1. f7 
na różne ruchy czarnych na­
stępuje promocja plena fl W 
HWGS. Kd6 (e4). 3. WH, Ke8. 
3. He7 mat. ...e:f4. 2. fi W, 
Kd6. 3. Wf6 mat. ...e:d4. 8. f8 G, 
Kf«. 3. Wa6 mat. ...KÍ6, 2. f8 9, 
e:d4. 3. Wfł mat. Bardzo eko­
nomiczny problem, zaledwie 12 
figur na szachownicy.

Kilka przykładów nowocze­
snego ujęcia bego tematu po­
damy w następnym dodatku 
•cachowyuii

„NIE LUBIE 
KOBIET!.„„
JU2 dawny' za- 

rzekiam się — 
mów. blondyn­
ką - że nie wy 
najęłabym ni­
gdy pokoju ko­
biecie!

— I ełuetan e! — przytakuje 
brunetka — kilku mężczyzn 
nie przyczyni tyle zamiesza­
nia w domu, co j "dna baba!...

— AJ? ta wyglądała miło 1 
kulturalnie...

— Miałam kiedyś taką k-ü- 
turalną! Nie wychodziła z ła­
zienki. Rano kaoiel, wieczo­
rem kąpiel, a latem jeszme w 
ciągu dnia prysznice! Dobrze 
pani zrobiła. Najlepiej przy­
jąć samotnego, poważnego 
mężczyznę Prawie cały dzień 
poza domem. Nie pierze, nie 
piche Nie sprowadza gości

— No... — powątpiewa star 
sza pai — z tym różnie by­
wa

— Ale przynajmarej I a- 
krei. e! — śmieje się blon­
dynka — zawsze cicho ! dys­
kretnie.,

— 7 ja uważam, że źle ła­
ni zrobiła! — stwierdza star- 
s i pani. — To nie jest w |>o- 
ęządku. Wiecm, moje drogie 
jak trudno układa aię życie 
kobietom. N? równi z męż­
czyznami podejmujemy obo­
wiązki zawodowe a prócz te­
go chowamy dzieci i prowa­
dzimy gosipodsr: Ten nie
wy'tumaczonv brak solidar­
ności naszej płci jest brzv<iką 
— nazw'jmy to delikatnie — 
przywarą.

nieobliczalność, nietrwałośó 
w przyjaźni. o uwodzenie mę 
żow 1 rozbijanie życia rodzin 
nego, o z-azdrość. z.ło: liwość. 
plotkarstwo i niedyskrecję, o 
kłótliwość i obrazy za oyle 
drób azg, i o cale mnóstwo 
innych uchybień — ry. >art<.' 
klasycznymi przykładami, 
wziętymi „z życia“....

— Nie zapominajcie tylko, 
moje drogie! — wtrąciła 
znów starsz? pani — że to 
wszystko, o czym mówicie, 
d? sie zastopować z równym 
powodzeniem w dyskusji o 
mężczyznach Bo pr :ecież tak 
jak wśród kobiet tak samo 
wśród mężczyzn spotykamy 
typy niesympatyczne i płyt­
kie. To. że kobiety wolą to­
warzystwo mężczyzn, jest zro 
zumiałe i normalne w stosun­
ku jednej nl.i do drugiej, ale 
dlaczego dochodzi do niechę­
ci, a często nawet do niena­
wiści własnej płci, tego nie 
rozumiem! I e razy słysza­
łam: Nie lubię kobiet! Żle 
czuję si° w babskim towarzy­
stwie! Ta za Iczywość jest 
zarówno jarzykra jak ubliża­
jąca, i nie àwisdczy d<^»rïe o 
tych, które nią szafują! Sta­
wiamy sobie nawzajem za du 
że w-ymagania a jest w życiu 
wiele takich sytuacji, że w 
trudnych chwilach szukamy 
i znajdujemy zrozum en e 
oparcie właśnie u kobiet. . 
Trochę życzliwości i prze-my- 
ślenii na pewno naprawiłoby 
te1 nierzorozurmema! A w ogó 
le- moje panie, byłby czas 
żebyście na serio traktowały

— A kto temu win-en? Bez 
sprzecznie same ko" ety! O- 
czywiście jest W’iele bardzo 
wartościowych i dobrych, ale 
n.ą ogół — przykro powie­
dzieć, ho sama jestem przed­
stawicielka tej płci — ną ogól 
są nieznośne...

Blondýnka pod< hwyciła tę 
replikę z zapałem. Twaz obie 
’ brunetką przytoczyły całą 
obfitość zarzutów, mających 
potwierdzić ich racie. Padały 
góra ? oskarżenia o nieładną 
rywalizację, o wywyższanie 
wdasnej wartości, o małostki

równouprawnienie: kob e*y
bowiem okazują meżc zy.wasm 
zupełnie inne ol llc’e ducho­
we niż sobie... Może by tak 
to zmie«Ić?„.

Brunetka uśmiechnęła się 
drvpiaco — A cóż peni o tvm 
sądzi? — dotąd me słyszałyś­
my pani giosu..

— Swi etice! — odpowie­
dz, ała zacadnir-ta — Właśnie 
zastanawiałam się nad tvm. 
co nap’sai z olta-ji Dn:a Ko­
biet. Dziękuję paniom za fe­
lieton.

’■> rzyméka, 41 wybryk) 
42 oprawka na zdjęcia, 43( 
wspólnie.

Zn lezeme wyraz.ów.
Poziomo: 5. dzaj clssta 

I. miękka skórka, 10. znak, 
godło, 12. lecz. 1.3. „czapka" 
Turka. 14. przodek skutera, 
15 gobelli 16. zainzd, 17. 
rrtasto w Polsce, 19. uczeń, 
SI. naimlodsze niemowlę, 
23. arabsld naczelnik. 36 
i rządzenie oczyszczające, 

żaby ki dawnej sztuki, 
2» sposób, system. 30. Kor- 
syl « 32. wyspa na mc tu 
S-ódzlemnym, 34. nosladaią 
kolce 37. nuzvce — cd- 
chi , ;» grzyby. 4J imorty- 
zul i wstrząsy pojazdu, J4. 
szlachetny metal 15 kraj w 

fryce. 46. trunek. '7 nte- 
ooi owiednl, 48. „narzędzie" 
malarza. 49. nie oryginały, 
50 trąbko.

Pionowo: 1. zrzęda 2. wór, 
5. dodatek do lodów, 4. 
część stroju ludowego. 6. 
choćby, 7. twardy papier, 
P lały folwark wśród ste­
pów, 10. żaląc, 11. wielka 
‘ oa , wytwórnie mio­
du, . stup 21*. "z.tery pa­
rz 22. żywioł. 24. haldy, 
2Ś duża łódź 26. przezr - 
ozenie. 27. droga bita, 1 
nan y w Jęz. ohe. m. 33. 
brak ścldku, allderz. 35.

mec, 36 wiersz miłosny, 
37. miasto woiewódzkie. 38. 
wyspy koralowe, zO. mone-

Wśród czytelników, k+ó* 
rzy w tern nie do dni* 
17 bm. nadeślą trafne roz­
wiązania krzyżówki, rozlo­
sowane zostaną nagrody 
książkowe R< związain a pro 
simy nadsyłać na tam* 
„Trybuna Robotnicza". Ka­
to .vice. <1. Mickiewicza 3) 
z dopiskiem: Zagadki 51.

Rozwiązanie krzyżówki 
z numeru 38

Poziomo: szar1-tan. wwi 
Ełk, nygus. pamlatki, od­
wet. akt. gra* tzew, odbit­
ki. okop, parasol, dwa. ni— 
bacznie, supetkl. goi. ale; 
usterki, kombinator, dar; 
Odyseja, rude. onlk; 
Rzym 5rem owe, Tomek, 
ceramika, ataki, aby, ser, 
namiastka.

Pionowo: swat, rty. aku; 
n-rw, poi. katalogi, niewol­
nica gotębie. sobótka, por; 
malwa Uo. gladiator, za- 
si~ i. bicz, pielgrzym, pa­
sek, biurokraci, cytryny; 
egida, operetka, bóbr, no­
tatka. tandeta, *aśki. uoo 
i ,wa. młyn, ro.ia, mur, tli, 
kos.

OWEGO sobotniego dnia, 
22 lutego, wicher był wręcz 
paskudny. Więc nauczyciel 
ka Leokadia N. niecierpli­
wie wyglądała tramwaju. 
Lewym ramieniem mocno 
ściskała wyładowaną książ 
kami i zeszytami teczkę, 
prawą dłonią przytrzymy­
wała beret, który wykazy­
wał jakieś niepokojące 
przesiedleńcze tendencje.

Ale oto i tramwaj. Ludzi 
nawet wsiada niedużo, jak 
na południową porę, i tak 
popularny przystanek na 
rogu Bytomskiej w Świę­

tochłowicach. M ->żna »ię 
więc nie spieszyć. Za nią 
już tylko jeden młody czło­
wiek. Postawiła nogę na 
stopniu i — zahaczyła tęcz 
ką o uchwyt. Masz ci los! 
Teczka oderwała się od 
niej jak żywa, poleciała na 
bruk, i wysypaty się wszy­
stkie książki i zeszyty. Ca­
łe jeszcze szczęście, że nie 
wpadły pod tramwaj! Po­
chyliła się nad námi z roz­
paczą No oczywiście, tram 
waj nie czekał...

Podniosła kilka zeszytów 
i włożyła je do teczki. — 
Schyliła się znów, ale oto 
cały stos podaje jej jakaś 
usłużna dłoń. To przecież 
ów młody człowiek, który 
zamierzał również wsiąść 
do tramwaju!

— P( n przeze mnie nie po 
jechał?

— Ależ głupstwo, proszę 
i ani. Pojaaę następnym... 
Czy nic więcej nie wypadło 
pani z teczki? ...
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hitlnryTmnwî prrrriwsta- 
wiT3 «ie siła, która w 
0fi<atPC7Jiym rozrachunku 
fcadrcv dowala o wyniku 
wojny

fiWIAI .WCZORAJ­
SZY' (PIW. «tr. 527. ce­
ni J. 25 —), ostatni* 
więkazr prac a Zweiira. 
Jtwt dukumrntem czasu 
prz.eZvwaneao przez pnko 
tenu pierwszej 1 dru<iej 
woin? światowej Litera­
ckie i tędzkic wartości 
tej książki postawia ,,ą 
Chvba w rzędzie naitep- 
«z; ch pozycji wspomnie­
niowy vh w literaturze 
światowe). Austria*. Zyd, 
pisarz humanista T pacy­
fista daje Zweig przej­
mo iac« obraz rozpadania 
się wartości, w które wie 
rtvl i narastania „czasov. 
pmrardy".

Świat postępu, nauki i 
trrf. kl świat rWwoju war 
tości humanistyczni eh 
•Uajnszon; zostaj poclku»

to tydzień

i

WRRSZHt b«*« obawy WJ- 
rtaJeniy mogli ogladaC ta- 

graniczne ftlniy. Po kilku ia- 
tach upomywej walki kino 
manrtw i Hlmert) Polskim, w 
trakcie ktńie.) napisano całe 
tomy rozpraw polemicznych, 
łódzki« studio zaprzestanie 
dubbingu filmów fabularnych 
I ograniizy swoją działał mść 
do opracowań filmów nauko­
wych, technicznych i przyrod­
niczych. Przy sposobności wy­
szło ns j&w. Ze wykonanie na­
pisów na »Ramie filmowej jest 
prawie siedmiokrotnie tańsze 
od dunbingu i przyniesie rocz­
nie około trzech milionów zió- 
tych oszczędności.

PRFZYDHIM PRN vr Gliwi­
cach, wspólnie z Nowina­

mi Gliwickimi oraz Zarządami 
Powiatowymi zms i zmw, 

Ogłosiły konkurs pod nazwą — 
„Szukamy młodych talentów“. 
W konkursie niogą brać udział 
amatorzy śpiewacy, muzycy, 
plastycy, prozaicy i poeci, Naj­
lepsze prace i utwory zostaną, 
jak zapowiadają organizatorzy, 
wysoko nagrodzone. Pomijając 
celowość wysokiego nagradza­
nia autorów jednego wierszy­
ka, opowiadania czy obrazka, 
z góry doradzamy zaproszenie 
do jury konkursowego przed- 
stawiiieh związków twórczych, 
w celu uniknięcia nieporozu 
mien jakie miały miejsce prxy 
rozdziale nagród artystycznych 
w niektórych rńłastaćh naszego 
województwa.

MlP.jsKIF Muzeum w za- 
' * brzu žápotviada otwarcie 

W pierwszych dniach maja wy 
Stawy poświeconej liiAtórii mia­
sta Bytomia. Ceniąc i popiera 
ląc inicjatywę zabrskipgo Mu- 
«eum, zapytujemy; a to na to 
bytomianie, którzy wystawy 
takiej nie oglądali?

IIT OSTATNIM Remanencie 
»» pisaliśmy o wysiłkach 

Funduszu Literackiego, który 
Wydaj« książki pisarzy ślą­
skich, podczas gdy upoważnio­
na do tego instytucja, a wię< 
Wvdauniri wo „•Śląsk“, rozpow­
szechnia bardzo ipedobre opo­
wiadania kryminalne pod szyl­
dem Złotej Podko.wy. Kilka dni 
ternu wvhucblR bomba, która 
lest ukoronowaniem raie) poli­
tyki wydawniczej „Śląska“ 
Oto IW. SaWański w artykule 
„Szmłrs na Śląsku“ donosi o 
Wydaniu bardzo niedobrej poe 
Mi Amalii HflnMoWny. rekła 
fftu.ląrej w sposób iście gra- 
fomanski popularną i bez «.ego 
„Karolinkę“ Sprawą może nie 
wyglądałaby tak drastycznie, 
gdyby nie nakład reklamowe 
go tomiku, zamykający się cy­
frą stu tysięcy egzem p Jarz v 
Tak więc dzięki „Śląskowi“ 
Amalia Hanzlówna pobiła wszy 
stkie dotychczasowe rekordy 
wydawnicze w kraju Za pyt u 
jemy U'v<iawni< i wó kto za to 
wszystko odpowiada, bowiem 
ś praw a tomiku Hanz.iowny za­
czyna zakrawać aa jeden wiel 
ki skandal

CYFRA «8 górniczych kół 
plastycznych nie daje le­

szcze pełnego obrazu ogromne­
go zainteresowania górników — 

Sprawami plastyki. Toteż Wy­
dział KuhitraIno Oświatowy Za­
rządu Głównego Związku Za­
wodowego Górników postano­
wił przystąpić obe< nie do or­
ganizowania spotkań górthknw 
plastyków z wybitnymi arty- 
śtąmi-plastykami. Spotkania te 
połączone będą z odczytami ? 
tÄkresu historii sztuki oraz ilu­
strowane przeźroczami.

Należy jeszcze dodać, lź w 
gmachu ÍVRZ7 w Katowicach 
ctyńna lesí stała, lecz co pe­
wien czas zmieniającą się, wy 

rzeźby i malarstwa gór 
aićićgo,

♦
■ FSPOtt amatorski« skar-
** *ą śię na dotkliwy brak 

repertuaru. Tą okolicznością 
usiłują niejednokrotnie uspra­
wiedliwić wystawianie tandet­
nych szturzydcl, wyciągniętych 
ł zatęchłego lamusa.

A przecież w Wojewódzkim 
Ośrodku Kulturalno Oświato­
wym w Katowicach znajduje 
Się bogata biblioteka repertua­
rowa. Zawiera on kilkaset cie­
kawych pozycji, a każdą w 
kilku egzemplarzach, co umoż­
liwiłoby równoległą pracę nad 
określoną sztuką — kilku ł«- 
s polom«

Biblioteka ta dysponuje zre- 
**tą nie tylko sztukami teatral­
nymi. Wśród Î tys. pozveII są 
I plóśni, i układy tańców. 1 
teksty legend ludowych Są 
liczne książki z zakresu histo­
rii teatru, tańca, obyczajów lu­
dowych. Wreszcie — na miej­
scu zasięgnąć można facho­
wych porad.

Tylko — jakoś nie bardzo 
garną się zespoły do tej biblio­
teki. Dlaczego? I

Trzyniecka

drugą

wyn ka. że Zl-

Jak

Nie.

to do-

Zagublonym Jezio-

nie.

ZDZISŁAW HIEROWSKI

około
EUGENIUSZ ŽYTOMIRSKI

swego snu. czy 
i wierzy w to,

inna Od tych zwiewnych, 
tiule Goplan, które Si? wi- 
Matka Wandy Lysek i by!
Więcej wymienić meśpo-

kilka minut. Pa- 
Jakhy dziwiąc ,«ię,

Balladyna" była 
wzruszeniem. Wi- 
pięknej tragedii, 
lat. pamiętam w

ani u- 
z tvch 
młoda

Sta- 
przy- 
ocie-

po- 
żeby

świty, 
zmierzchy, 
szepty,

nad
tym.

się

ci co kochali, 
można piękniej.

ma- 
gdy 
nie-

Tłumaczyl:
ALEKSANDER BOGDAŃSKI

pobę tu 
porady 
opinię

po­

lip razy roz.ma- 
Harry twierdzi!, 
on spokoju tak

Mówił. ’:e nie

Jego 
Harry

tego, żeby swój sen potrak- 
niepoważnie. Zawsze odno- 
do n ego barazo serio, jak 

to było eoś świętego.

— A jednak — odpowiedziałem 
— gdybym był na twoim miejscu, 
to kiedy wrócisz do domu, starał­
bym się znaleźć podobną do niej 
dziewczynę. Wtedy wszystko było­
by w porządku. Wszystko skończy­
łoby się. Myślę, ż,e twój sen nigdy 
by się już nie powtórzył.

Harry odszedł nie mówiąc ant 
»Iowa, Wyraz malujący Się na jego 
twarzy mówił mi, że nie wierzy, 
żeby kledykolwi ik mógł go ktoś 
zrozumieć.

Prawie pod koniec sierpnia, w 
kilka dni po tym, kiedy powinien 

■ył mieć swój sen, wczesnwn ran­
kiem poszedłem do jego obozowi­
ska Siedział nieruchomo w głębo­
kim płócignn-zm krześle pod sosna­
mi. Jak mnie zobaczył, zerwał się 
i podbieg! przywitać sie ze mną

— Tej nocy zno
wu miałem se1 ?—

— I cóż to ma oznaczać?
— To znaczy, oczywiście, że znaj­

dę dziewczynę, która mieszka nad 
Zagubionym Jeziorem. Ona właśnie 
tam mieszka.

ale 
sobą. Bar- 
widziSz — 
zaraz się 

na to cze-

wyruszasz. Harry? — 
- ■ Chciałbym się z tobą

Auror tych Wierszy. k’Cry przypomni*! n»m «wo­
lą twOrrrołl' poetycki Interesującym tomikiem ..Liryki", Je»t 
takie dramaturgiem, właśnie w dniu dzlslejsij-m Teatr Im Mlc- 
klewićza rr rręstorhowie Występuje i prapremierą lego nowej 
sztuki „Koncert Jesienny",

mi pani pozwoli pójść ze 
prosił, — To ja jestem 
jeśli czeka tu pani na 
pójdę z panią."

w moim przekładzie, który aktorom i recen- 
„Zwrotu" wyda! się za mało gwarowy.
po raz pierwszy miałem sprawdzić wszystkie 
przez te lata wiadomości o Scenie Polak ej

osiemnastu lat. 
nim na drodze w 
żółtawym świetle

obozowiska do sarregc rana. Po 
takim śnie nigdy nie chciało mu 
się spać, chociaż zawsze sypia’ do 
pół do dziewiątej lub dziewiątej.

Następnego dnia spotkałem Har- 
ry'ego znowu, ale nie rozmawialiś­
my o jego śnie prawie przez mie­
siąc. Potem, pewnego ranka po­
wiedział ml, że miał sen przypada­
jący na lipiec. I znowu wszystko 
mi opowiedział. I tym razem u- 
słyszałem to samo, co zawsze.

A potem coś jeszcze mii powie­
dział. Mówił, że niedawno, w cza­
sie pobytu w obozowisku tego lata, 
zaczął miewać sny na jawie. 
„Dzienny sen" jak go nazywał, nie 
powtarzał się w regularnych od­
stępach czasu jak tamten, normal­
ny sen, tym niemniej był taki 
sam. Kiedy śpiewając j gwożdżąc 
prowadził swój samochód po wiej­
skiej drodze do osiedla, ciągle 
zwidywała mu ie stojąca na dro­
dze dziewczyna. Kiedv Już prawie 
najeżdżał na nią, odwracała się 
1 zaczynała biec w kierunku jego jaz 
dy. Ale tu także nie mógł jej do­
gonić, chociaż raz zwiększył sayb- 
kość'wo0U do osiemdziesięciu mli na 
godzinę. Znikała mu z oczu trzy 
mile od miejsca, którym ją snoty- 
kał. Kilka razy zatrzymywał wóz, 
wysiadał, wbiegał do lasku 1 wołał 
Ją. Wiedział, że to Oo robi nie ma 
najmniejszego sensu, a Jednak, jak 
mówił, ogromny urok tej dziewczy­
ny zmuszał go do takiego postępo­
wania.

— Zwariuje, jeśli nie przestanę Jej 
widywać — powiedział, — Jedyna 
rzecz, jaka mogłaby mi w toj chwili 
pomóc, to albo żebvm mógł kiedyś 
lą dogonić, albo gdziekolwiek zna­
leźć. Nie potrafiłbym Już teraz 
o nlei zapomnieć, nawet, gdyby 
mól sen nagle przestał si' powta­
rzać i nigdy już nie powrócił. Je- 
dyn nadzieją n* to, żebym był

sen powtarza
lecz psychiatra

nie ma żadnego
że to nic

Harry'emu,

zimy,
Harry

Lekarz
który w

„Nie — odpowiadała. — 
muszę wracać sama."

Opowiadał, że b.egl za nią o 
ło nie skręcając sobie karku, 
próbował ją dogonić. Ale ona,
zależnie od tego jak szybko biegł, 
zawsze oddalona była od niego na 
tę samą odległość. Kiedv przebie­
gali w ten sposób trzy mile, Harry 
nagle się budzi! i wyskakiwał z 
łóżka A potem, choćby nie wiem 
jak stara! się zasnąć z powrotem, 
i powrócić do swego snu męczył 
się nie moggc zasnąć do rana Ile 
razy się to zdarzało wstawał wśród 
nocy, ubierał się i chodził dokoła

Ilustrował:
JAN NOWAK

milczał
mnie,

może wątpić, że dziewczy­
nie istniał w

w rzeczywistość Znajdę tę dziew­
czynę Zeszłej nocy kiedy mj się to 
snilo, zooaczylem drogowskaz pi y- 
bity do drzewa obok mosiu Nigdy 
dotąd gi tam n było. Kto« niedaw­
no go tam przybił Byl zupełnie no­
wy, świeżo wymalowany Widziałem 
na nim dużą strzałę, taką jak na 
drogowskazach szosowych, a nad nią 
byl napis: „Zagubion- Jezioro — 
20 mil".

— Skąd wiesz, że tam mieszka?
Nie l tern pewny czy w końcu 

zaczął żartować ze 
też mówi poważnie 
co mówi.

Oddaj mi ntojc 
oddaj mi moje 
me wyszeptane 
nie napisane wiersze.
Oddaj mi dni jałowe, 
samotne moje noce, 
uśmiechy, które zmarły, 
i Izy nie wypłakane. 
Oddaj mi wiarę młodą 
i młode moje serce — 
a wtřdy. wtedy może 
uwierzę w miłość twoją!

N apisa waxy
Stefan Zweig

Odzyskały barwę złocienie, 
łąki pachną tak jak w m todości — 
i jestomą jest znów' jesiennie, 
cierpieć łatwiej i żvć jest prościej.
Gdy zaś, kochać nie mogąc dalej, 
serce z hólu i szczęścia pęknie — 
będą wiedzieć, 
że umierać nie

W
YSIEDLIŚMY z autobusu pod wieczornym 

ebem, czerwonym jak krew. TrzynieCka 
huta pokrywała je nieustanną, intensywną 
łuną, od której różowi! się śnieg. Z auto­
busu wysypali się aktorzy i aktorki, gar- 

I derobiane wynosiły jakieś stroje, poroz-
■ wieszane pieczołowicie na wieszakach. Aktorzy i ak- 
I torki poszli do garderób, a my oczywiście na pilznèra 

lub — do wyboru — szklaneczkę białego wina.
I Tak się złożj ło, że miałem po raz pierwszy ujrzeć 

przedstawienie sceny Polskiej, istniejącej już od sze­
ściu lat przy Teszinskem Divadle w Czeskim Cièszy- 

I nie. Przez sześć lat znałem ją tylko ze słyszenia i ar- 
I tykułów drukowanych w „Glosie Ludu" 1 „Zwrocie". 
I Na tę odległość mieliśmy nawet przed kilku laty małą 
I kontrowersję. Scena Polska grała sztukę słowackiego 
I pisarza 
! zentowj

Teraz 
zebrane 
i jej aktorach. A więc to, że mają trudności z rzemio- 

, slem aktorskim bo wszyscy wyszli z z»«połów amator­
skich. że mają trudności z powodu braku reżyserów, 
z doborem repertuaru, z mówieniem wiersza itd Przy-

I znać się więc muszę, że nie bez pewnej tremy jecha- 
’em na premierę „Balladyny", tragedii skrzącej się ca­
łym niezrównanym blaskiem ooezii Słowackiego, tra-

I gedii, która, pozbawiona tego blasku, staje się czymś 
ubogim, zlepkiem różnych w pływów i reminiscencji- 
A przecież tak by się chciało tym dzielnym aktorom 
polskim z Czeskiego Cieszyna, tłukącym się po całym 
Śląsku za Olzą od wsi do wsi, ludziom, którzy porzu­
cili lepiej płatne posady żeby poświęcić się teatrowi, 
sztuce polskiej, tak chciałoby się powiedzieć szczerze, 
bez kłamstwa: — graliście dobrze, nie skrzywdziliście 
Słowackiego, me zgubiliście czaru jego poezji.

Powiedzieliśmy Wam to, przyjaciele, zaraz po przed­
stawieniu, powiedziały Wam to nasze oklaski, mówiliś­
my Wam to w długich nocnych rozmowach po pre­
mierze. Nie kłamaliśmy Trzyniócka 
mocnym przeżyciem i artystycznym 
działem wiele przedstawień tej 
wspomnienia ich żyją we mnie od 
t; cli rolach znakorr te aktorki i świetnych aktorów, 
ale trzyniecka premiera znajdzie w tych wspomnie­
niach swoje trwałe miejsce.

Wiele się na to złożyło czynników. Wszystkie one 
sprowadzaj i się do jednego ogólnego wrażenia: tak 
ludowej, tak baśniowej ..Balladyny" jeszcześmy chyba 
nie widzieli. A jakoś tak właśnie widzia Ją sam Sło­
wacki, gdy w liście do matki marzył o chłopach, któ­
rzy kiedyś będą czytać ten jego utwór że czytać go 
będą „jak baśń, która bawi i razem uczy jakiejś har­
monii i dramatycznej formy". Baśń tę, W Inscenizacji 
nowej I oryginalnej, będącej dziełem Józefa Wyszo- 
mirskiego, opowiadają widz.om Chocni.k i Skierki 
dwa duszki leśne z orszaku Goplany One rozchylają 
kurtynę, one w tanecznych skokach zmieniają deko­
racje, ustawiają drzewka jan z ludowej wycinanki, 
z 'by zasugerować nam las, wznoszą kolorowe ściany 
zamczyska Kirkora, one troszczą się o meble i rekwi­
zyty, i one %-reszcie zasuty ją kurtynę po tmisrct cier­
nej Balladyny i pi. szą publiczność o wybaczenie błę­
dów aktorom.

Jakże Ich tu nie wybaczyć po takiej prośbie. Czyni­
my to tym łatwiej, że błędy zniknę!v w świetle zalet 
tegr> przedstawienia. Wykonawcy czołowych ról pięk­
nie mówib mieniący się wszystkimi kolorami tęczy 
wiersz Słowackiego, a role swoje grali z umuiiacą pro­
stotą i szczerością, bez fałszu i pustego patosu, bez ko­
turnu 1 tragediowej pompy. Te cży inne braki przed­
stawienia (zważmy obsadę tej tragedii przy trzynastu 
aktorach polskiego zespołu!) gasiła ładna gra Marty 
Gogólkowej w roli Balladyny, pełna swoistego uroku 
postać Aliny w wykonaniu Emilii Bobkowej, ujmuląca 
wd-.iękiem i talentem aktorskim Wanda Spinka w roli 
Sk'erki. gasił je też królujący niepodzielnie wśród 
mężczyzn Franciszek Michalik jako Grabiec. A prz.e- 
cież była jeszcze Goplana Janiny Buzknwej, też jakaś 
bardzo ludowa, zupełnie 
eterycznych, spowitych w 
dywalo dotychczas, była 
Chochli!,- Janusza BobKa... 
sób i wybaczcie błędy sprawozdawcy, jeśli kogoś nie­
zasłużony pominął.

A wszystko to szło gładko 1 sprawnie, rozwijało się 
przed naszymi oczyma w kolorowy obraz ludowej wy­
cinanki, skomponowany bardzo malarsko przez Wła­
dysława Cejnara, wzbogacony dobrą muzyką czeskie­
go kompozytora z Ostrawy Józefa Przebindy. Józefa 
Wyszomirskiego, Inscenizators i reżysera tego spek­
taklu, chwalić nie będę. Nie jest mu to potrzebne, 
a jeszcze król królów i stolica mądrości z ..Dziennika 
Zachodniego" (czyli Boleslaw Surówka) móglbv mnie 
ponownie posądzić o tendencje do superlatywów

Zresztą nie znalem aktorów cieszyńskich wcześniej 
1 nie umiem powiedzieć, co dala im praca Wyszomir- 
skiego, któremu dzielnie pomagał w roli asystenta 
Franciszek Michalik, mający za sobą już polską szkołę 
aktorską w Warszawie i zapowiadający się na dobre­
go reżysera. Wiem jedno: zespół cieszyński znajduje 
się na drodze do dojrzałości artystycznej. Jest jeszcze 
zbyt szczupły i nierówny, ma jeszcze braki, ale ma 
także pierwszorzędne talenty aktorskie i jest zdolny 
do stworzenia spektaklu dobrze prezentującego się ja­
ko całość. Gdybym chciał szukać porównań, to trzeba 
by chyba powiedzieć że ta „Balladyna“ była znacznie 
lepsza niż dziesięć lat temu „Balladyna“ grana w So­
snowcu.

Dziękujemy Wam za piękny trzyniecki wieczór, cie­
szyńscy przyjaciele, za j go poezję i wdzięk. Niech 
Wam się tak dalej darzy w Waszej szlachetnej pracy!

Jeden Z Waszych wiązów

odpowiedzią! 
nie mogę oię zabrać ze 
dzo mi jest przykro, ale 
kiedy tylko ją znajdę, 
z nią ożenię. Siedem lat 
kałem

— O Boiże, Harry —

ntonego chmurami księżyca Zatrzy 
mywał się na moście i patrzył na 
dziewczynę.

„Czego pani sobie życzy?" — 
pytał.

„Czekam na Harry'ego“ — odpo 
wiadala.

Harry mówi! że błaga! ją by mu 
powiedziała jak się nazywa i gdzie 
mie«a*e. ale diiłwctyna nigdy aie 
chciała odpowiedzieć nà żadne py­
tanie.

„To właśnie ja jestem Harry" 
— mówił.

„W takim razie odchodzę stąd’".
„Niech 

sobą — 
Harry i 
mm to

chcąc, żeby przesta! o tym mówić 
tak po-ważnie. — Kiedy wrócisz 
do domu w jesieni powinieneś 
spróbować ją znaleźć.

Nigdy jednaK nie da! ®e nakło­
nić do 
tować 
sił się 
gdyby

— Nie ma tąp J drugiej dziew­
czyny. To niemożliwe. Żadna inna 
dziewczyna nie może mieć takiego 
głosu. Jest skończenie piękny 'i ma 
jakiś specjalny wyraz w swoim 
brzmieniu. Zupein'e przypora ma 
muzykę.

ten II« 
pmelnil 

ura? żoną samobójstwo 
drat 23 luteio 1942 r. 
Świat pogrążony w okrut 
bej wojnie skwrllnwa4 wla 
(jomnść o tym zdarzen'u 
pc'iiowimi notatkami pra 
•owymi.

Śmierć Stefana Zweiga 
hvla bawilnym protestem 
przed” ko barbarzyństwu 
byl« kanit u lar ją zmorzo­
nego człowieka przed 
triumnijącym jeszr.f wte 
d> faszyzmem Wycho­
wany w liberalnej bnr- 

- fnav’ jnej atmnsfcrze ee- 
aarsklegn Wiednia pińi""» 
nie znalazł dnśe «11, abv 
do<“7okaó zwyeięstwa Ob- 
dażony przesadami 
klasy I przywiązany 
idei pacyfizmu ni« 
etrzegł. Ze

swel 
do 

do- 
zwler-ęcemu

zawołałem.
— Chzba nie chcesz powiedzieć, że 
wierzysz, iż znajdziesz dziewczynę, 
która bedzie na tyle podobna do 
tej ze snu, żehvś mógł uznać, ze 
to ta sama osoba?

Wyciągnął z kieszeni dwa pierś­
cionki i trzymając je na dłoni po­
kazał mi. Jedl n ny) z brylantem, 
a drugi zwykła obrączka.

— Mam je już przeszło dwa lata
— powiedział. — Bałem się poka­
zywać cl Je przedtem, bo wiedzia-' 
tern, że mnie wyśmiejesz. Ale od­
kąd Ją odnalazłem, nic nie stoi na 
przeszkodzie, żeby ci J« pokazać.

— Przecież 1ej Jeszcze nie zna­
lazłeś. Harry! Mimo w«zystko może 
jej nie być na-d 
rem!

Harry 
trzał na 
jak ktoś 
na o jakiej śnJ! 
tym momencie.

— Jeżeli nie wierzysz w to, co 
ci powiedziałem — odezwa! się — 
w takim razie dlaczego nie założysz 
się ze mną, że ją znajdę?

Jeśli miałem jeszcze jakiekolwiek 
wątpliwości, to powoli zaczęły mnie 
opuszczać *W tej chwili nawet myś- 
lałem, że widzę ją jak st w leś- 
nvm obozowisku nad jeziorem i 
czeka na Harry'ego,

— Czy chcesz się założyć? — na­
legał.

— Nie — odpowiedziałem, — Ra­
czej

normalny przez resztę życia, to być 
razem z nią Doktor powiedział ée 
me ma żadnego powodu do obaw, 
ale ja już wyszedłem poza to. 
Przestałem Sie tym martwić Muszę 
ją mieć Jeżeli nie, u> w ciągu 
roku zwariuję. Jeszcze nie jest za 
późno zęby się uratować, bo ze­
szłej zimy i wiosny, które spędza­
łem w domu, stale bywałem w to­
warzystwie młodych mę cz.yzn i ko­
biet. umawiałem się z mmi, tańczy­
łem i zachowywałem się zupełnie 
normalnie. Ale kiedy tylko uświa­
damiałem sobie, że zbliża się czas 
następnego snu, załamywałem się 
zupełnie.

— Może kiedyś widziałeś jakaś 
podobną do niej dziewczynę i stała 
się twoim ideałem — zażartowałem,

Wvdawalo mi się, żr 
przecież coś. co można 
by mu pomóc, a może 
go wyleczyć. Ani przez 
wierzytem, że mógłby 
Nie wierzył w to również sam Har­
ry. Obaj uważaliśmy ten sen za 
cóś przejściowego, co W każdej 
chwili mogło zupełnie ustąpić.

Znaliśmy się dziesięć lat. Każ­
dego lata przyjeżdżaliśmy z rodzi­
nami do Maine i zostawaliśmy tam 
przez cały sezon. Nasze obozowis­
ka leżały nad tym samym jezio­
rem 1 widywaliśmy się prawie co­
dziennie. Urządzaliśmy wspólne wy 
prawy rvbaekie i dwa razy dz:en- 
nie plvwališmy. Ra? w tvgodniu 
chodziliśmy gd?:eś potańczył, a co 
parę dni bywaliśmy w kinie w po­
bliskiej osadzie. I 
wialiśmy o śnie, 
że nie daje mu 
samo jak zawsze.
męczy ,So sam sen którv jest bar­
dzo przyjemny, ale fakt, że 'się 
ciasle powtarza. Intensywność snu 
tak samo silnie wbijała mu się w na 
mięć, lak wypadki jakie się pod- 
czaś niego rozgrywały. W rzeczy­
wistości. jak mówił nie działo się 
nic. Gnębiło gn jedynie, że wszy­
stko, co przeżywał podczas snu, 
łudząco przynominało żyoie na ja­
wie Mówił mi o tym wiele razy, 
tak że sądzdem, iż wiem, co on od­
czuwa.

Za każdym razem szedł po opu­
stoszałej leśnej drodze ■ pół­
nocno . wschodniej Maine. Nie by* 
ło księżyca, cienki welon szarych 

chmur zaciemniał wszystko 
grążał drogę i Iw w przyćmionej 
poświacie, jak w lt.godnyi i świetle 
ocienionej lampy Po prztjściu pół­
torej mil! Harry dochodzi! do mo­
stku na strumieniu. I lośtek 'byl 
drewniany, szeroki na jakieś czte­
ry i pół stepy. Do chwili, w której 
dochodził do mostku, nie sły za! 
żadnego dźwięku, ani nie widział 
żadnej żywej istoty. Ale w o- 
mence gdy stawiał nogę na moście, 
słyszał tk ktoś woła go po n ’- 
wieku. Podnosił głot ę i przed so­
bą pośrodku wyżwirowanej ścież­
ki, widział młodą dziewczynę. Mia­
ła 
la przed 
cm onym,

— Wydaje mi się ,że chyba jest 
więcej jezior, które się tak nazy­
wają — powiedziałem. — To. któ- 
rego szukasz, może być akurat na 
drugim końcu kontynentu.

Nie zwrócił najmniejszej uwagi 
na to, co mówiłem.

— Nie jestem tylko Całkiem pew­
ny gdule jest ten most. Ale to nie 
ma żadnego znaczenia, bo mogę 
wyruszyć z Rnngeley ,albo z jakie­
gokolwiek innego miejsca i dojść 
do jratora NaiwaznWhtoe
trzeć do jízvrra Pąltfm ą»cznę wę­
drować naokoło I Wszędzte, w każ- 
dvm obo?.ow,sku. będę pytał 0 
dziewczynę Obejście jeziora może 
mi zaiąć tyd?.:eń czasu, bo nie ma 
żadnej drogi wzdłuż brzegu, ale 
zupełnie się nie zdziwię, jeżeli znaj­
dę ją w pierwszvm obozowisku, w 
jakim się zatrzymam

Zupełnie bezwiednie 
samo podniecony jak 
uwagi o drogowskazie 
i sposób, w laki 
sen przeknnałvbv mnie o tym, 

't; ‘ '

przeczy taé
jy ANIM i w'asnet ><r 
y II t w pełni władz 

umytlowpch rozsta^ 
tli «iç z tyciem, pragnę 
uupelnić uftatnl nbow!-- 
tek: podziękować serdecz 
nie temu cudnemu krajo- 
*" Br~zulii, za to, te i ■ 
dzielił mnie i mefej pracy 
tak przyjazne! goie^iy ( 
wytchnieni«... Moje silu 
wyczerpały tię w ciąyu 
długich lat tułaczki. Dwa 
tam więc za stusznleisze 
w po-ę, dopňkl jeszcze, 
trzy-.am ile prosto, ort- 
czyć z tyciem, w którym 
praca twórcza była dla 
mnie naiurytsza radoJrla, 
a wolnoM osobista namryt 
tzym dobrem na ziemi. 
Żegnam wszystkich przy-

go przez tego 
się 

Sie następnego

byłem tak 
Harry. Jego 
na drzewie 

tłumaczył swój 
że 

dziewczyna naprawdt istnieje, 
rby mój zdrowy rozsądek nie 

rńówił mi, że to jest absolutnie wy-, 
kluczone Mimo to chčialem poje ■ 
chać z nim na poszukiwanie przy­
gody.

— Kiedy 
zapvtaiem, 
wybrać.

— Rano

nieceniem. Ręc« 
mu s:ę trzęsły 
bardziej niż wte­
dy, kiedy malował 
czółno na przysta 
ni. — Tej nocy 
znowu ml się to 
aa no śnłło.

- To fatalnie— 
powiedziałam. — 
Powinieneś leraz 
radzić się dosłow­
nie wszystkich 
psychiatrów w ca­
łym kraju dopóki 
się nie wyleczysz. 
Na pewno znaj­
dziesz jakiegoś, 
który potrafi ci 
pomóc.

— Nie — powie 
dział — Nte chcę. 
żebv ten sen alę 
skończył. Chcę. że 
bv się powtarzał 
bo wiem, że w 
końcu zm'eni glę

joclĄI! Niechaj ont ujrzę 
iwtt 00 tak długiej nocyl 
Ja, zbyt niecierpliwy ud. 
chodzę".

H
arry opowiadał mi 

o tym śnie przez sześć 
czy siedem lai Nie 
przywiązywałem do ■ te­
go żadnego znaczenia, 
bo przecież prawie każ­

dy miewa jakieś sny. Jedne są 
mde, inne bardzo nieprzyjemne, 
ale w każdym razie nigdy nie mo­
głem się dopatrzeć we śnie nicze­
go. co mogłoby wyprowadzić mnie 
z równowagi Ile razy mi się coś 
śniło, pamiętałem sen dzień dwa 
a potem przestawałem o tym myś­
leć. Ale sen Harry'ego powtarzał 
się regularnie cn miesiąc. Za każ­
dym razem śniło mu się dokładnie 
to samo. Czas i miejsce w którym 
Sie to działo nie zmieniały się 
nigdy, a dwoje ludzi występują­
cych we śnie nie zmieniało 
bioru. ani wyglądu. Jedną 
Osób hvł Harry, 
dziewczyna.

Zeszłej 
w domu, 
psychiatry, 
człowieka,

— Z drogowskazu 
gubione Jezioro jest o dwadzieścia 
mil od mostu A Zagubione Jezioro 
jest o dwadzieścia mil od Rânge- 
ley, prawda? Jadę tam, żeby ią 
znateźć. Może nie zmaidę Jej zaraz 
pierwszego dnia, ale nim wrócę, na 
pewno mi 'się to uda. Mieszka 
gdzieś w jakimś obozowisku 
Zagubionym Jezior,-m. Wtem o 
Jestem zbyt pewny, żebym 
mógł mylić.

Nie potrafiłem zrozumieć,
mógł wierzyć, że fest tam ta dziew­
czyna, a przynajmniej ktoś na tyle 
do niej podobny, żeby mógł uwie­
rzyć, że to ta sama osooa.

jiąźktz

które warto

podczas 
zasięgał • 

miał 
zasadzie

trafi wyleczyć każdv przypadek 
niezbyt poważnego zaburzenia psy­
chicznego. 1 Harry był przekonany, 
że jeśli naprawdę mu cos doleją, 
to psychiatra potrafi mu pomóc. 
Był jednak u niego tylko raz. Wy­
jaśni! mu, że sen powtarza się 
każdego miesiąca, 
oświadczył, że to 
znaczenia. Dodał, 
ważnego. Poradził 
przestał o tym myśleć.

Prawdopodobnie była to 
metoda leczenia, niemniej 
oświadczył, że stracił całe zaufa- 
nić do tego lekarza 1 nie pokazał 
się u niego więcej. Psycmatra na­
pomkną! coś o niemożliwości pow­
tarzani się tego samego snu wię­
cej niż raz. i to było przyczyną, 
dla której Harry zwątpił w moż­
liwość wyleczenia 
lekarza. Lecz sen powtarzał 
nadal. Powtórzvl 
miesiąca i następnego, 1 jeszcze 
następnego

Kiedv tego lata pierwszy raz 
spotkałem Harry'ego bv) koniec 
czerwca, t właśnie niedawno miał 
swój comiesięczny sen. Raz lesz­
cze dokładnie mi go opowiedział. 
Usłyszałem słowo w słowo to sa­
mo, co opowiadał mi rok temu.

Bvli.šmy na przystani i Harry 
pociągał swoje czółno nową warst­
wą zielonej farby Siedząc oparty 
o drzewo słuchałem znanego mi 
już opowiadania. W miarę jak o- 
powiadanie dobiegało końca pę­
dzel w ręku Harry’ego porusza! 
sie coraz prędzej, a kiedv skoń­
czył mówić, poruszał sie tak szyb­
ko, że nie było na nim dość farby, 
żeby pokryć nłótno.

— Skończ to za mnie — powie­
dział Oczy mu Się jarzyły, ręce 
nerwowo drżały.

Wziąłem od niego pędzel 1 zanim 
zdążyłem sięgnąć do wiaderka z 
farbą, Harry znikł między drze­
wami za przystanią Nie zobaczy­
łem go więcej tego dnia.

Stan Harry'ego niepokoił mnie 
bardz.iej niż kiedykolwiek od cz-asu 
gdy zaczął miewać ten swój «en.

musi być 
zrobić, że- 
i zupełnie 
chwilę nie 
zwariować.
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Człowiek, jako lemat 
literacki, Jest czymś tak 

dajeea niewyczerpanym, 
że literatura, tajmująra sił 
człowiekiem, erzy litować bę­
dzie, póki starczy myśli ludz­
kiej. Rzadkie zresztą są przy­
kłady ucieczki od człowieka 
w literaturze a nawet twór­
czość typu Franz» Kafki czy 
naszego Gombrowicza, choć 
daleka od realizmu, obraca 
Sie wokół człowieka. Jego 
spraw nieprzeniknionych, je­

go, czyni to Jednak sztampo.
wo. Wolę Baumgardtena oel- 
nego poetyckiej zadumy lub 
ironicznych błysków, wolę go 
Jako kronikarza małych 
śmiesznostek ludzkich, sła­
bości i wzruszeń. Psycholo­
gia postaci Baumgardtena nie 
jest pełna — ale autora inte­
resują przede wszystkim u* 
łamki życia ludzkiego, stąd 
brak szerszych filozoficznych 
uogólnień.

W sunnę — nowa książka.

M
IĘDZYNARODO­
WE Olimp'ady «por 
towe »ą impreza­
mi o wielkim zna­
czeniu; niewątpli 
wie ułatwiają zbli 

tonie różnych społeczeństw. 
Nawiązując do tradycji staro­
żytnej, olimpiady stały się 
formą pięknego współzawodnic 
twa pokojowego. Jest to współ 
zawodnictwo, które nie nisz­
czy, lecz buduje i tworzy.

tgrunował już reprezentacje 
teatralne 21 narodów (Polska 
wysłała tym razem /»«pół kra 
kowski z „Zemstą" Fredry, w 
której grał m. In. Jerzy Lesz­
czyński, oraz „Lato w No- 
h«nt‘‘ Iwaszkiewicza z Zofią 
Jaroszewską). Festiwal trze­
ci, w roku 1956, przyniósł 
nam sukces, gdyż przedsta­
wienie ..Koidlana“ Słowackie­
go w wykonaniu Teatru Naro­
dowego w Warszawie ścią-

uiza Łomnickiego w roli ty­
tułowej i Jana Kurnakowi- 
cza jako W. Ks. Konstantego.

W roku następnym, na pod­
stawie jednomyślnej uchwały 
Międzynarodowego Kongresu 
instytutów Teatralnych w 
Dubrowniku (Jugosławia) do­
roczne festiwale międzynaro­
dowe przekształcone zostały 
w instytucję Teatru Narodów. 
Teatr ten gra w paryskim bu­
dynku im. S. Bernhardt nad

IRLANDIA. Teatr Abaye z Dublina: Pług i gwiazdy (OCa- 
t< y) — inscenizacja R. Mooney.

W dawnej Grecji — olim­
pijskim konkursom Sporto­
wym towarzyszyły popisy i 
festiwale artystyczne. Dzisiej­
sze olimpiady mają charakter 
czysto sportowy. Ludzi« tea­
tru marzyli więc od dawna 0 
międzynarodowych imprezach 
sztuki dramatycznej Już 
przed pierwszą wojną i wisto­
wą odbywały się w Paryżu

gnęło tłumy widzów, rekru­
tujących się szczególnie z kół 
Polonii emigracyjnej; przyjeż 
dżaiy specjalne wycieczki z 
całej Francji, a nawet ż Lon­
dynu i NRF. Warto zazna­
czyć. że przedstawienie to do 
czekało się kilkudziesięciu re­
cenzji w pismach francu­
skich, a szczególne zaintereso­
wanie wywołała gra Ťade-

brzegami Sekwany; na razie 
sezon trwa 5—6 miesięcy (Od 
marca do lipca), a w przy­
szłości ma obejmować cały 
rok. W tym sezonie miesiące 
wrzesień — marzec należały 
w budynku Teatru Narodów 
do najlepszego dziś chyba we 
Francji zespołu Jean Louis 
Barrault, który — mimo na­
paści prasy burżuazyjnćj — 
konsekwentnie realizuje ideę 
teatru poetyckiego. Teatr ten 
odbywa częste wędrówki do 
różnych krajach, a na wiosnę 
roku obecnego ma m. in. za­
witać do Polski i Jugosławii. 
Sam Barrault i jego koledzy 
uważają się więc za „aktorów 
międzynarodowych".

Otrzymałem właśnie pro­
gram ■tegorocznego sezonu 
Teatru Narodów; sezon ten 
zacznie się 26 marca wystę­
pami znakomitego greckiego 
Teatru Państwowego z Aten: 
pokaże on trzy arcvdzieh hél 
ieńskie: „Antygonę" Sofokle- 
sa, „Medeę" Eurypidesa i „Li- 
zystratę" Arystofanesa (tę sa­
mą. którą grał przed dwoma 
laty teatr częstochowski). Bę­
dzie to więć piękne nawiąza­
nie do wspaniałych począt­
ków teatru europejskiego.

Wielkim wydarzeniem Te­
atru Narodów staną się na 
pewno występy Moskiewskie­
go Teatru Artystycznego, któ­
ry pokaże przedstawienia ar­
cydzieł Czechowa: „Trzy sio­
stry“, „Wujaszka Wanię" i 
„Wiśniowy sad“. Zaciekawie­
nie budzi udział słynnego lon 
dyńskiego „Old Vic“, który 
przed kilkudziesięciu laty po­
wstał jako zespół kolejarzy * 
dziś jest jednym z dwóch (o-

gościnne występy zespołów zS- 
'ranicznych. M. in. polski 

teatr Ludwika Hellera ze LwO 
wa przyjechał z kilkoma 
p-zedstawieniami. Dziewięć lat 
później dyrektor Theat.re des 
Champs Elysée«, Jacques Hé- 
bertot, Zorganizował rodzaj 
festiwalu międzynarodowego, 
w którym m. in. Wtięła udział 
część zesnołu Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego z „Wi­
śniowym Sadem" Czechowa. 
W roku 1924 sprawa ta posu­
nęła się naprzód. Wielki reży­
ser Firmin Gémier założył 
Stowarzyszenie Teatru Uni­
wersalnego, wciągając do 
współpracy pisarzy i aktorów 
Z Wielu krajów. Nasz Boy stał 
się jednym z bardzo czynnych 
i entuzjastycznych propagato­
rów idei, którą w swych ar­
tykułach nazywał „Teatralną 
Ligą Narodów“ Odbył się w 
1927 r. Międzynarodowy Fe­
stiwal w którym wzięło jed­
nak udział tylko kilka krajów 
(m. in. Francja, Dania, W. 
Brytania, Hiszpania, Holandia 
l Belgia).

Sytuacja międzynarodowa 
Bpogniala się z roku na rok, 
wskutek dojścia do władzy fa­
szystów Mussoliniego. hitle­
rowców w Niemczech 1 falan- 
gistów w Hiszpanii. Dlatego 
dopiero po zakończeniu dru­
giej wojny światowe można 
było podjąć ideę Gémiera.

Wytrwałymi staraniami u- 
gyskał dyrektor paryskiego 
Theatre Sarah Bernhardt, 
A. M. Julien, poparcie rządu 
francuskiego 1 miasta Paryża. 
W czerwcu 1954 r. odbył się 
pierwszy powojenny festiwal 
międzynarodowy z udziałem 
26 zespołów z 13 Krajów; by­
ła wśród nich m. in. i Polska, 
a mianowicie Teatr Kameral­
ny z Warszawy, który zagrał 
,,Męza i żonę' oraz „Grzech“ 
Żeromskiego z udziałem Zel­
werowicza.

Odtąd festiwale stały się in­
stytucją stałą. Drugi z nich

WIELKA BRYTANIA. Teatr Szekspirowski: Titus Androni- 
ctis fW. Szekspir) — inscenizacja P. Brook.

tytuł butami bltlerowrów. 
Volrit ludzie dogorywali w 

obozi-wi ginęli ro1 Oku­
pacją luh lamielł n* 
«migrac.ti. To jest atmos­
fer* „świata wczorajsze­
go".

Dla współczesnego <wm 
tętnika cenne są relacje 
Zweig* o wydarzenia«: > 
( spotkaniach z ludźm1. 
Przewijają się na 1 dach 
książki san-’ najwj hitniej 
si: Freud, Shaw, Holland, 
Rodin i wielu, w ielu In­
nych. których myśli i dnie 
la stanowią chlub«- ep kt. 
Zdarzenia ostatnich kilku­
dziesięciu lat ogląnamś 
cemna dobreeo 1 mądre­
go człowieka.

Głęboką, mądra i śrt it- 
ną książk* Zweiga /notn» 
gorąCr polecać wsryśłkl n 
czytelnikom pragnącym 
dobrej lektury, dobrego 
Błona i przyjaznych u- 
ezuć W daje się, te lłu* 
mączką Maria WIślowaka,

Pic nie uroniła z wartości 
Or: rin*lu: książkę czyta 
Blę Śnietnic.

S
potkania i rozmo 
wy z ludźmi to 
wieczny temat lite­
ratury. I dobrze się dzie- 
„c że pisrrze, którzy 

tych spotkań mają w ży­
ciu najwięcej publikują 
śwe wspomnienia Należy 
także do nich Ludwik 
Hieronim Morstin, autor 
p rdanej ostatni* pracy 
..SPOTKANIA Z LUDŹ­
MI“ (Wyd. Lit« rackie, str. 
261 cena zł. 22 —). Czy­
telnicy. historycy, nlstor» 
cy literatur« wdzięczni 
na pewn0 będą autorowi 
».a przybliżenie ifi .tostacl 
żwiązanych z współczesną 
kulturą polską i obcą. Lek 
ko. ciekawie i dowcipnie 
napisane relacje Morstina 
ątknoWią bardzo milą | 
wwpogarają.-ą lekturę uzu 
pełnioną fotografiami 
twórców kMia ciągle J ■

pzcze ntedoet aferom« <ełe- 
Śza o literaturze, sztuce 
I jej twórcach rozszerza 
(Hę przez „Spotkania z 
ludźmi" w sposób przy­
jemny przv«tępnj. O rna 
ieglości tematycznej „Spot 
kań* niech świadczą przy 
kłady nazwisk: Stanisław 
Przybyszewski, Henryk 
Sienkiewicz, Ludwik Sol 
«ki. I mil Bourdelle. Paul 
Claudel Tadeusz Zieliń­
ski. Paul Valem Jan le* 
choń Mari* Curie-Sklo- 
dowska.

Przyjmujemy te ksłąż- 
ke tak, jak tyczy sobie 
butor:

»... tyle w tyciu zazna­
łem rozkoszy w obcowa­
niu z ludimi naprawdę 
ni ‘pospolitymi, co c esro- 
wali swoir. rozumem, do­
wcipem, ta’entem. te eheta 
’*m pńdtelić s>ę tą rot. 
koszą z tymi którym loe 
tycn względów pOskepit",

CHS

IZRAEL. TtOtr Habimah: Mé­
fiée i R. Jtfjers) — inscenizacja 
P, Fryc. — Na ïd jęciu: Ańna 

Ko wina.

bok zesoołu strstfordżkiego, 
kierowanego priez Olivier ) 
teatrów angielskich Zespół 
ten pokaże „Hamleta" i „Heń 
ryka VIII“ Szekspira z Wiel­
kim aktorem polskiego pocho­
dzenia, Johnem Giełgudem, 
w rolach tytułowych. Szwedz­
ki T*atr ze Sztokholmu, któ­
ry przed 2 laty wywarł sil­
ne wrażenie ..Ojcem“ Strind- 
bći ga przywiezie tym razem 
„Wierzycieli" tego tragicznego 
poety. Szwajcarię reprezento­
wał będzie doskonały „Schau­
spielhaus z „Amfitrionem" 
Henryka Kleista i dwiema 
sztukami M. Frisch«. Zapo­
wiedziany jest także udział 
Jugosławii, USA. Kanady Ru 
munii. Maroka, Włoch, URF, 
NRD, Argentyny, Finlandii, 
Portugalii, Hiszpanii, Brazy­
lii i Irlandii.

A co : reprezentacją Pol­
ski? Jej udział wydaja «ię 
niezmiernie pożądany. ze 
względu na ogromne w tej 
chwili na całym świacie zain­
teresowanie polską kulturą.

Paryskie festiwale objawi­
ły światu tak świetne teatry 
jak Opera Pekińska, teatr 
Brechta (olbrzymie wrażenie 
wywarła w roku 1954 „Matka 
Courage"), teatr ze Stuttgartu 
t. „Zamkiem“ Franciszka Knf 
ki, zespół Olivier« z , Tytu­
sem Andrónikusem", jugosło­
wiański teatr z Lubiany, 
przedstawienie „Wojny i po­
koju" w inscenizacji Piscatn* 
ra, czy „Beriozkę“ radziecką. 
O zainteresowaniu widzów 
świadczą rekordowe kasy na 
przedstawień ach „Tytusa An 
dronikusa". Teatr Narodów 
organizuje nadto kongresy 
krytyków teatralnych, specja­
listów techniki 'astralnej, 
«potkania i odeżyty biura stu 
diów i dokumentacji. Już. dziś 
widać pierwsze rezultaty pod­
jętej przed kilkoma laty ak­
cji. Organem Teatru Naro­
dów jest dobrze redagowany 
miesięcznik „Rendez - Vous", 
który przynosi m. In. infor­
mację i artykuły na temat 
Polski. Ostatnm ukazsł się 
album Teatru Narodów, za­
wierający m. in. zdjęcia z P*>1 
skich przedstawień „Męża 1 
żony", „Zemsty", Laia w No- 
hant", „Kordiana".

WOJCIECH NATANfON

Spojrzei 
na sprany 
człowieka

eó lósrtw niedopowiedzianych 
do końca po to, by wyobraź­
nia twórcy mogta je »ob o 
kształtować wciąż na nowo.

Aleksander Baumgardten, 
znany do:ąd raczej jako poe­
ta niż prozaik, ukazał nam w 
swoim tomie opowiadań .Trzy 
razy o ludziach” kilka spoj­
rzeń na sprawy człowieka, do 
wódżąc tym, że jako piśara 
posiada nie tylko znaKomity 
zmysł obserwacyjny, ale i wy­
obraźnię, nie pozbawioną 
polotu, »dolną rotwi.Mf tpre­
wy proste w wielką metaforę.

Ojiowiadania Baumgardte­
na powstawał na przestrzeni 
wielu lat. Szkoda, że wydając 
swój zbiór, autor nie ozna­
czy! datą powstania opowia­
dań pierwszego Cyklu. W każ­
dym razie dla bystrego czytel­
nika jeśt rzeczą jasną, że pro 
ts tego cyklu zarówno swoją 
atmosferą, jak i koncentracją 
na problematyce moralnej, 
ma swoje źródło w czasach 
okupacyjnych. Osiem opowia 
dań, Zamieszczonych w pierw 
szej części książki to Chyba 
najlepszą proza Baumzard- 
tan.” Jest w nich i filozoficz­
na Zaduma (..Zdrada"), i po­
etycka metaforą ( Rodzina”), 
i intelektualna przekora 
(..Dziwna historia Publiusa 
Comeliusa”), do tego docho­
dzą cechy wymienione powy­
żej, jak dobry zmysł obserwa­
cyjny, zdolność realistyczne­
go ujmowania zjawisk — jed­
nym słowem osiem opowia­
dań pierwszego cyklu to Chy­
ba "«prezentacyjna proza 
Baumgardtena, zwięzła, nie­
skomplikowana fabularnie, 
nastrojowa.

Tćj jednolitoścd nie wyka­
zują dwa dalsze cykle umiesz 
czbne w książce. Ale i tutaj 
Odnajdujemy utwory, które 
umieją skupić zainteresowa­
nie. Poznajemy w nich auto­
ra w inne' nieco postaci — 
niezbyt groźnie ironizującego 
(„ W terenie”), obserwatora 
błahych marginaliów (.,Sty­
ki”), wreszcie poszukiwacza 
prawdy historycznej w ota_ 
czającej go rzeczywistości ślą 
akiej („Wieczór” i „Eryka”). 
Baumgardten jako poetyk 
jest może najałabazy — wi- 
de1 wyraźnie, te pragnie 
w tych opowiadaniach spła 
cić dług ziemi, która wzho- 
gaciła jego rozwój artystycŁ. 
ny o nowe, nieznane przed 
tym i’ementy tycia ludzU»-

Aleksander Baumgardten

Aleksandra Baumgardtena 
jest kaiążką rzetelnych ob_ 
erwacjl. próbą epetkanin z 

ludźmi dość różnorodnymi, ze 
zdarzeniami cagate bardzo od 
Siebie odległymi w treści 1 
nastroju. Czytelnik znajdzie 
w niej poetycką refleksją, 
w: -rozumiały uśmiech, kilka­
naście ciekawych «ylwetek 1 
na koniec — dojrzałą nar­
rację, przyjemny tok opo* 
wieści. Nie ma w tych opo­
wiadaniach pasji, ale ehyba 
jest to prze? autora zamie­
rzone, o tle w ogóle nie «?_ 
nika z naturalnych predy»po- 
sycji pisarza. Zdaje się, że 
autor umyślnie przytłumił go 
ręt.sze drżenie, siląc się na 
epicki spokój lub na pogodny 
dystans, co wydało najlepsze 
rezultaty w osmiu opowiada­
niach pierwszego cyklu.

SPARTACUS

... KIEDYŠ Bolesław Prus 
przyszedł na ul. Warecka 
w Warszawie, gdzie mieś­
ciła sie redakcja „Stawa”. 
Antoni D'mlntrski, ómczC 
sny redaktor gazety, za­
czai snu sif skarżyó, te ma 
całe szuflady nie przeczy­
tanych jeszcze rękopisów 
rozmaitych grafomanów i 
g-afomanek. Rękopisy te- t 
obowiązku jednak przeczy­
tać musi, bo może jest to 
n<ch jakaś iskra talentu. 
Na to Prus odpotaiada:

Mój drogi, teraz eą ta­
kie etaty, te każdy, kto 
ma zadek, siada i pisze.

. STEFAN ŹEfl DMSFtI 
stal pewnego rasu w ko­
lejce przed ka*n teatralną 
W Parytu. Przed nim sta­
ły jnkiei dwie panie. Że­
romski jedną z nich nie­
chcący potrącił. Na to jed­
na i tych pań zwraca łig 
oburzona do drugiej mó­
wiąc po poteku:

— Ten pan tak tią peha, 
jak jakii Poehroń.^ (P9- 
ehroń — „czarny charak­
ter" w pouHeieś Żerom­
skiego).

<— Nie dziwnego, prostą 
pani — odpowiada pisarz 
— jestem jego ojcem.-

owaiigx
...NA pewnym ortvjeciu 

w Warszauńe rozmau’ta’i 
ze sobą krytyk i młody 
poeta:

— Bo poezja jest to wła- 
iciwte . — zaczął krytyk, 
lecz nie skończył, bo obok 
niego pojawił rią nagle Ju 
Han Tuwim.

—-PFIe pan, co to poezja? 
Wiec niech ml pan wresz­
cie potnie — poprosił z u- 
śmiechem —Ro tnidzi pan, 
całe życie staram się dowie 
dzief, ale ciągłe nie 
wtem...

» • •
„. PEWIEN dziennikart 

zapytał *tę znanego pisa­
rza * rnerykańskiego Faul­
knera:

— Są tudełe, którzy mó­
wią, te pana nie rozumie­
ją, choć czytali pańskie po 
mieści dwa czy trzy raty. 
Co Im pan radzi?

— Przeczytać mnie po 
raz ctuiarty,.,

• • «
jeden z fumnych te swe 

pf> rodu Anglików opowia­
da Amerykaninowi.’

— Już mój dziadek był 
wielkim człowiekiem. Pew­
nego razu zaprosiła go dr> 
siebie królowa Wiktoria i 
dotknąwszy mieczem jego 
ramienia pasowała go tym 
samym na lorda.

— Tei mi wielka rzecz — 
odpowiada flegmatycznie 
Amerykanin. — Mój dzia­
dek spotkał pewnego razu 
„Walecznego Orła", znane­
go I dzielnego wodza In­
dian. Ten dotknął płowy 
mojego dziadka tomahaw­
kiem 1 w ten sposób uczy­
nił go aniołem.

» * «
Po wetąpienlu na tron 

króla angielskiego Jerzego 
I, burmistrz miasta Leice­
ster, który zawsze myilał, 
te słowa „Anno Domini” 
(Roku Pańskiego) oznacza­
ją „ta panowania królowej 
Anny", słysząc, jak jego se 
kretnrt, czytając rozporzą­
dzenie magistratu, wymó­
wił icyraz „Anno Domini” 
zawołał-

— Dlaczego nie mówisz 
„Georgio Domini”? Zawsze 
myślbz o niebieskich mig- 
tałachf I

9 2 min. 15 sek. po raz 
trzeci

® Na pamięć nauczyć się go 
można w c ągu 3 g. 40 
min.

UT FttTTTJĄC «wdm vwycTA-
I jem plik czasopism i ga- 

zfrt rtMinawiałerti siç. Pa­
nie Redaktorze, nád formą 1 
układem artykułów i dosze­
dłem do wniosku, żp ogólnie 
rzecz Ińorąc, artykuły infor­
macyjne zarzynają przybierać 
dziwne kształty ęrafiezne. Naj­
pierw jest Wielki tytuł wypi­
sany grubymi czcionkami, któ­
re rozsadzają szpalty i zdają 
się krzyczeć z Tarnów pisma, 
a później następuję króciutka 
informacja drobniutkim non- 
parelem. którego jako żywo 
nie znoszç. I tak. graficznie 
rzecz biorąr, artykulik ma roz­
dętą głowę i króciufOńkie nogi« 
Lamy pism, zwłaszcza dzienni­
ków wieczornych, krzyczą tymi 
tyr.Uanii, wołają czytelnika, za­
chęcają go, żeby przeczył a ł, 
boć to informacja krótka i cie­
kawa.

Nie tylko dzienniki objawia­
ją tego rodzaju skłonność. W 
tygodnikach naszych również 
daje się zauważyć przerost te­
go wszystkiego, co nazwałbym 
graficznym obrazem strony, te­
go, co zaskakuje oko w jaki­
kolwiek sposób. Mam na myśli 
nie tylko tygodniki ilustrowa­
ne, Wkraczamy chyba w okres, 
kiedy forma i sposób podania 
są ważni Ciszy mi elementami od 
samej treści.

A wszystko to dzieje się chy­
ba dlatego, źe redaktorzy cza­
sopism zdają solne sprawę z 
nerwowego pośpiechu w jakim 
żyjemy 1 z ceny czasu każde­
go z poszczególnych czytelni­
ków. Czasopisma, gazety krzy­
czą więc tytułami głośno, jak 
najgłośniej. Starają się nadać 
tak frapującą barwę tvtulom, 
bv te zaskakiwały i pobudzały 
ciekawość cz.ytelników. bv za­
chęcały: przeczytaj, człowieku, 
my wiemy, że sie spieszy-sz, 
wiemy, że ci pilno i nie masz 
dużo czasu, ale ten artykuł 
(opowiadanie, felieton) jest 
króciutki, a przede wszystkim 
bardzo ciekawy.
11 TF wiem, czy Fan zauwa- 
|\l Fanie Redaktorze, ta­

ki bardzo znamienny 
szczegół. Od pewnego czasu 
„Przokió.l*1 umieszcza przy dłuż 
sz.yrh opowiadaniach roś w 
rodz.aju tabliczki z, napisem: 
„Ten lekat czyta się tylko % 
minut“. Czy to nie charaktery­
styczne dla naszych czasów?

I Tak a ma łebka tabliczka stara 
się uspokoić czytelnika, który 
mógłhy sie ewentualnie prze­
straszyć długości tekstu. A z

chwilą, gdy czytełMk wie, 
pozostaje mu jeszcze 9 minut 
do pociągu, jest pewien, że zdą­
ży przeczytać uwagi Braci Ro­
jek lub myśli psa Fafika.’ To 
bardzo ciekawy wynalazek 1 
jestem pewien, że przyjmie się 
u nas w najbliższym czasto 
(chodzi orzyiciście o te tablicz­
ki z napisami).

Mój kolega, kochanek mm 
i poeta z hożej łaski, od pew­
nego czasu specjalizuje się w 
pisaniu tak najkrótszych wier­
szy. Twierdzi mianowicie, że 
krótszy wiersz, choćhy nawet 
był słabszy ma o wiele więk­
sze szanse w redakcji. a często 
jest po prostu poszukiwany. 
Nie lako wiersz aj* jako akcent 
graficzny. Bardzo ml się podo­
bało to określenie: Akcent gra­
ficzny.

Taki mały wiersz Jes*t ratun­
kiem dla redaktora techniczne­
go, któremu gdzieś tam wypa­
dłą dziura na stronie. Wsadza 
go 1 sprawa z/iłat wlonii. Sły­
szałem, że podobno najwięcej 
rosną w cenę dwuliniowe fra­
szki. Sądzę jednak, ż.e jest to 
nieprawd a. Ro gdyby tak by­
ło. wtedy wszyscy pócci za­
częliby pisać fraszki zamiast 
liryków. A jak widzimy, jesz­
cze tak żle nie jest.

JE2EL1 w tym tempie, co 
dotychczas, zmniejszać się 
będzie rozmiar Informacji 

! artykułów w prasie, jestem 
pewien, że za kilka lat doj­
dziemy do rewelacyjnych wy­
ników. Gazety i czasopisma 
podawać będą na swyrh szpal­
tach tylko ilustracje z krót­
kimi podpisami. Opowiadania 
przyjmą forme komiksów. O% 
po prostu obrazek z odpowied­
nim podpisem, żeby wszyscy 
wiedzieli, o co chodzi. Zresztą, 
wszą-Mkie gatunki pisarstwa 
przejdą odpowiednia transfor­
mację. Najbardziej chyba zmie­
ni się poezja, która Już teraz 
ma tendencje do syntezy po- 
suniętej do rebusowej zagadki. 
Wiersz, pisany w 2001 roku* 
bodzie tak svntetycznv I różno 
znaczny, że można będzie pod­
ciągnąć pod jogo treść zachód 
słońca na morzu, ból )>o stra­
cie ukochanej, tęsknotę za 
przeszłością lub radość 7 od­
zyskania straconego przyjacie­
la.

Tymczasem jednak nie je­
steśmy aż tak daleko. W każ­
dym razie kończę ten Ldieton* 
bo nuż okaże się za dlugU.

BOW.

Bcg własnego kąta

TYMON NIESIOŁOWSKI
RZYKRO stwierdzić, 
że topnieją członków 
skie szeregi Towarzy 

siwa Przyjaciół Sztuk Pięk 
Pych w Katowicach. A tak 
niedawno jeszcze zachwy­
caliśmy sią, że szeregi te 
rosną, że coraz pigkni‘ j 
płonie szlachetny i bezin­
teresowny entuzjazm dla 
sztuki wśród jej wielbicie­
li Czyżby więc ów pło­
mień gasł?

Ostatnie wiadomości 
brzmią raczej niepoclesza- 
jąco. Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych nie 
może się rozwijać ani war 
boicać nowych członków, 
ani prowadzić pełnej pro- 
gramowej działalności ż 
braku... lokalu. Sztuka ma 
to do siebfa, że chciałoby 
«tę oglądać nie tylko jej 
dzieła, ale podyskutować o 
nich, wymieniać tozajem- 
nie poglądy 1 uzupełniać 
w' t.domośći z tej dziedzi­
ny, Na to jednak trzeba 
jaklegot stałego miejsca 
spotkań, kontaktów, jakie­
goś Własnego kąta.

Po liktpidacji niektórych 
mało aktywnych íwiéřtíc 
wydawało iię, że miłośni- . 
kom sztuki uda się zdobyć 
jakiś lokal. Niestety — na­
dzieje zawiodły. W Obec­
nej chwili częściowego, bar 
dao zresztą niewystarcza­
jącego azylu udziela Towa­
rzystwu Instytut Kultu­
ralno-Oświatowy przy ul. 
Francuskiej 12 {tam napły­
wa korespondencja). Ct Mi

Zaproszenie do cyrku
członkowie Towarzystwa, 
którzy pragną się uczyć 
praktycznie rysunku, ma^ 
larstwa 1 rzeźby uczęszcza 
ją na lekcje do Ogniska 
Sztuk Plastycznych.

Oczywiście nie należjj 
mniemać, że te nie sprzy­
jające okoliczności odbie» 
rają optymizm 70-ciu wief 
nym członkom Towarjy. 
stwa. (Bi."o ich przed pa-U 
miesiącami parokrotnie wią 
Cej.) Jeżdżą oni i uczęszcza 
ją na wystawy, urządzają 
od Ceasii do czasu wyciecz- 
k'. do muzeów. Korzystają 
również podczas odczytów 
i dyskusyjnych spotkań X 
gościnności Klubu Książki 
i Prasy. No, ale nie zastą­
pi to irlasnego lokalu. Jećł 
ną z ostatnich, bardzo In­
teresujących wypraw był 
wyjazd do Krakowa na wy 
stawę Wyspiańskiego i na 
przedstawienie „Wyzwoleń 
nia".

Obecnie, w dniach od. Í 
do 20 marca br. Towcrzy* 
s<wo organizuje wystawą) 
malarstwa i grafiki 'ymo- 
na Niesiołowskiego w Dow 
mu Pracy Twórczej w Ka* 
tcoeicach przy ul. Warszaw 
skiej. Warto ją zobaczyć!, 

Następnie, w ramach, aał 
szych zamierzeń TPSP g 
porozumieniu z Wydziałem 
Oświaty PWRN skomple­
tuje prace dziecięce z róż­
nych szkół Śląska na wy­
stawę ogólnośląską. Będzig 
to chyba naprawdę cieką.

i pożyteczna impreeat
(mp) t
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przecież 
Yenzonę. 
nastąpić 
okolicz-x z ilożen*a, 

wiadomości 
w którym

ażeby
Seto- 
posta

polecenia prokura-
Sądu Okręgowego

OKOI ICE JELENIEJ GÓRY. Zamek Chojnasty został ztrado« 
wany w 1229 r. przez księcia Bolka I Świdnickiego. 31 sierr» 
nla 1675 roku zamek sp ilit się częściowo ort pioruna — dzid 
w ruinach- VI idok zamku przed 1. VIII- 1675 roku.

panią de 
nie chciał 
bliższych 

Francuzka

wło 
mile 
mia-

eliksiru.
żąda więc, 
odwiedzał 

więzieniu i

pośpiesznie 
pastor» n i 
namiętnym 
..Die trei­

dle Polen

Z tymi wieściami przyby 
ła pewnej nocy przed obli­
cze Jana Kazimierza służ­
ba, składająca się z rad­
nych Ślązaków.

coraz częściej kie- 
wzrok na Paryż, 
wiełę-e lubowali w 
pol’ «di * nade

Któregoś dnia poproszo­
no wesołka do zamku księ­
cia raciborskiego. Wielmo­
ża., uchodzący za człowieka 
błyskotliwego i dowcipne­
go, założył się w kręgu swo 
ich najbliższych przyjaciół, 
że słynnego Sowizdrzała 
wprowadzi w prawdziwe 
zakłopotanie. Miało się to 
stać podczas wystawnego 
obiadu.

II, 
za- 
czy

I gorąca. Któregoś dnia 
po wystawnej uczcie 
królowa oddała Bibianie 
pod opiekę swoje kosztow­
ności. Spiesząca z nimi do 
apartamentów królewskich 
dama dworu — spotkała 
przed sypialnią Serapiona 
Bibiana, całując ukochane­
go nie zauważyła, że klej­
noty wypadły jej na kobie­
rzec. Stały się one łupem 
pani Margaud de Riguiere, 
która kiedyś kochała się 
nieszczęśliwie w Serapio- 
nie

i— Kiep. kto swojej łyżki 
zjeść nie potrafi. — Iz ca­
łym spokojem schrupał 
swoją bułkę.

Tego jednak książę uczy­
nić nie potrafił Zaklad za 
stał więc przez niego prze­
grany.

Także “erdynand 
przed którym podobno 
mienił srebrny talar w 
ste złoto — bardzo naszego 
mistrza szanował. W 1630 r. 
cesarz Ferdynand daruje 
Sędziwojowi dobra na Ślą­
sku i nadaje mu tytuł szła 
checki Na 10 lat przed 
śmiercią krakowskiego al­
chemika (w 1626 r.) — je­
go jedyna córka i spadko­
bierczyni, Maria Weronika, 
wyszła za mąż za cesarskie 
go ritmajstra, Jakuba von 
Eichendorffa. i od tej chwi 
li ci właśnie panowie nie­
mieccy osiedlili się na ślą­
skich dobrach naszego Sę­
dziwoja. Z tego rodu wy­
wodzi się wybitny poeta 
niemiecki XIX wieku Józef 
Eichendorff.

szwedzcy znaleźli się w ge 
neralnym odwrocie, król 
Jan Kazimierz, kazał od­
prawić mszę dziękczynną 
w kaplicy zamkowej w Gło 
gówku. podczas tej uroczy­
stości przewróciła się pło­
nąca świeca, która zapaliła 
suknię pewnej młodej da­
my dworu — Bibiany, le­
den z paziów, nazwiskiem 
Serapion, wyratował z o- 
presji piękną dziewczyn- 1 
od tej chwili zawiązała się 
między nirai miłość wielka

Je się dn Krakowa Nie 
więc dziwnego, że mistrz 
Aleksander z wdzięczności 
wtaiemnicza Sędziwoja w 
zdobycze swojej tajemnej 
wiedzy

Po śmierci Setoniusza — 
sława alchemika krakow­
skiego jeszcze bardziej roz­
błysła. Cesarz Pudoif II 
znowu przywołuje go do 
siebie i znowu darzy swoi­
mi względami. Nie dziwmy 
się temu, bo sprytny Sę­
dziwój potraf ł „przemie­
nić” pewien metal w szta­
by złota i ofiarował je ce­
sarzowi. Podobno w skarb­
cu nad tym złotem zawie­
szono tabliczkę następują­
cej treści: „Faciam noc 
quispiam alius quoo fecit 
Sendivogius Polonus”.

Z 
tora 
w Katowicach policja a- 
resztowała działaczy Ko 
munistyczne.f Partii Pol­
skiej: Jana Papale. Eli­
giusza Brauera i Stefa­
na Marca. W chwili, 
gdy posterunkowi poli­
cji odprowadzali aresz­
towanych do więzienia, 
Jan Papala zmylił czuj­
ność policji i począł u- 
clekać ulicą Mikołow- 
ską. Jeden z policjan­
tów użył broni palnej I 
zranił ciężko Papałę. 
Karetką pogotowia od­
stawiono go do szpitala

Archlwariusi zarzą­
du miasta Opola natra­
fił XV czacie porządkow a 
nla -kt na cenny zbiór 
Starych monet Są to p.e

IV pierwszej kolejności 
podano rosół i bułkę. So­
wizdrzał zauważył nagle, 
ie nie otrzymał nakrycia. 
Myśląc, że stało się to na

cy kop. „Paweł w Cheb 
siu osiągnęli naiwyższe 
w Europie przeciętno

2 004 kg. wę-

końca XVII’ "deku", ■ prac* 
kilku autorów przypomina bo 
io-we tradycje miejscowego 
proletariatu.

Nie w naszym zamiarze le­
ży omówienie analityczne
wszystkich wymienionych 
wyżej pozycji. Ważniejsza
jest bowiem sama inicjatywa 
gazety miejscowej. Wydaje 
nam się, ż,, przykład godny 
jest naśladowania. Może właś 
nie i nasze gazety t“renowe 
powinny kierować się ambi­
cją. by na własnym tercn; e 
gromadzić i organizować mu 
teriaiy historyczne.

Tadeusz Gretschel pokusił 
się no. o ustalenie m. in. przy 
bliżonej daty powstania m a 
sta Wałbrzyctha. Ukazał jego 
związki z polskością i na-ł 
swoją naukową opowieść o 
mieszczaństwie na starych 
drukach miejskich 1 na lek­
turze źród“t niemieckich.

Pr Szyperski natomiast się 
gnął d" publikacji języko­
znawczych, starych sztychów 
1 ogólnej historii Śląskich 
Piastowiczów-

Publikacje są niewielkie, 
al opracowane z wielką rze­
telności . Sporo w nich ilu­
stracji, dawnych sztychów 
1 reprodukcji. Druk niektó­
rych broszur ozdobiony jest 
nawet inicjałami a wszystkie 
wydawnictwa posiadają pół 
sztywne oKładkt ilustrowane. 
Widzimy więc rawert pewną 
troskę edytorską.

Słowa Tadeusza Gretsełieu« 
X przedmowy do jego prac 
dobrze także charakteryzują 
cenną inicjatywę ,,Trybuny 
Wałbrzyskiej”;

„Wychodziłem 
że brak bliższych 
o Wałbrzychu, 
mieszkamy wywołuje w nas 
uczucie obcości 1 prze.szkadz 
w zżyciu się te stronami, w 
którj eh nam zyć przypadłe. 
Aby więc ułatwić nawiązanie 
bliższego kontaktu z iymj »ią 
gle jeszcze nowymi, bo mało 
znanymi dla ras stronami, 
starałem się W' krótki h. W 
lekkim tonie utrzymanych o- 
brazach zapoznać czytelnika 
x przeszłością miasta, z cha­
rakterystycznymi dla nieęo 
wydarzeniami, x obyczajowoś 
cią ludzi tutaj kiedyś miesz­
kających“. (L)

„Niestety — .Aplfwe 4ż- 
ndej Stalmach — myśmy Je­
szcze o Polakach w Paryżu 
nic nie wiedzieli i dopiero za 
częliśmy się dowiadywać, co 
to znaczy". Niechcąco pastor 
iLsirońskj oddal sprawie na­
rodowej wielką przysługę. 
Zaintrygowani chłopcy zi ■ 
częli rozpytywać ię o ruch 
emigracyjny, o przywódców. 
W tych swoich poszukiwa­
niach naUafiłi także na bo­
gatą 1 bujną twórczość enrf- 
grair.jną. Należy przypu­
szczać, że właśnie w tym 
okresie po raz pierwszy prze­
mówiła do nich wsp" ulała 
poezja Mickiewicza, która w 
późniejszym ich życiu ode­
grała rolę niepoślednią Gdy 
Stalmach pośpieszy do Bra­
tysławy, by » wielką pilno­
ścią przysłuchiwać się wykła­
dom poety i prr*esora Lude- 
wita Stura — „Stowarzytze- 
nie polskie" ulegnie rozwią 
zanju. Stolica Słowacji prze­
żywa w owym okresie swój 
renesans. Zycie jest burzli­
we I bogate. Wiele mówi się 
o braterstwie narodów sło­
wiańskich, z zapamiętaniem 
deklamuje się „Odę do mło­
dości”, » studenci zrzeszeni w 
związkach, którym przyświe­
cają iaeały filomatów I fila­
retów — próbują przelewać 
na papier cale morze wierszy 

I poematów. Ludewit Stur za 
czyna wydawać ,,Slo"erske 
Noviny" i 
ruje swój 
(„Słowacy 
Mteravurze

nych z jęgo życiem. Będzie 
to chyba ten sam książę 
Bolko kozielsko-bytomskl, 
o którego śmierci wiemy 
tylko tyle, że nastąpiła w 
1355 r. Zginął więc bardzo 
młodo. Bowiem w 1341 r. 
wstąpił douiero w związki 
małżeńsk'*, a w 1351 r. zo 
stał księciem ziemi bytom­
sko- kozielskiej. Możliwe, i- 
wziął on udział w „pocho­
dzie rzymskim” cesarza Ka 
rola IV, który 
przechodził przez

Śmierć musiała 
jednak raczej w 
nościach co najmniej tajem 
niczych — skoro płyta na­
grobkowa nic nie mówi ani 
o zasługach księcia, ani o 
jego związkach z domami 
panujących. Wygląda na to, 
że Bolesława bytomsko-ko­
zielskiego pogrzebano poś­
piesznie i bez rozgłosu. Dzi 
siaj trudno nam już prze­
niknąć tajemnice płyty na­
grobkowej w północno-włn 
skim miasteczku.

wyd-bycie 
(la.

Leż, Z
1 IL 1948

ny, pokazywano domy nie z» 
jęte". Gród podwawelski nie 
poskąpi! jednak książek dla 
Śląska. Pakunki b' ły nawet 
ponad siły tych dwu szczu­
płych, niedożywionych stu­
dentów.

Książki były ciężkie — 
wyznał później Cieńoialą —• 
sznur wcinał się głęboko w 
ramię, słońce gorąco przypie­
kało, a ciągła, uzasadniona 
bojaźń towarzyszyła podróż­
nym. że k: iążki polskie, jako 
towar dla Śląska zakazany, 
w drodze skonfiskowane zo­
staną, a podróżni, jako prze­
mytnicy, ukarani będą" Bo­
haterzy tej wyprawy przeka­
zali nam także dokładną da­
te powrotu to Cieszyna: 21 
si< rpnia 1847 r.

Czują sie wyczerpani. Cht 
na kilka dni odgrodzić się o4 
z.gielku miasta. Tym razem 
d oga prowadzi niedaleko, bo 
tj Iko de Kozakowic, gdzie na 
roli osiadł Jerzy Cień ciała, 
Krat Andrzeja, Czas płynie 
im szybko 1 przyjemni, . Dłu­
go w’ noc toczą się dyskusje. 
W tych dniach musialr zro­
dzić się serdeczną przyjaźń 
pomiędzy Stalmachem a mło­
dym gospodarzem. Niepośled­
nia rolę w tyci' rozmow i< 
musiala odgrywać twórczość 
Mickiewicza, skoro po przy- 
jeździe do Wiednia, Stalmach 
przepisuje ut .vory swojego 
ulubionego poetv i przesyła 
Je do Kozakowic na adres 
Jerzego Cieńciały. ile tych 
ksiąg było — nie wiemy. Do 
dnia dzisiejszego v księgo­
zbiorach muzeum rieszynskis 
gc przetrwało tylko jedno 
dzieło ręcznie przepisane, • 
mianowicie „Księgi narodu 
polskiego". Na str, 1 mamy 
dedykację: „Te księgi Naro­
du Polskiego napisane są 
prze- naszego dawnego poe­
tę Adama Mickiewicza, prze­
była Je w darze J--zemą 
Cieńciale, zacnemu roC-kowi 
z Kozakowic P (aweł) S (ta! ■ 
mach).

Jaka powaga bije i tych 
słów, ile dumy.

Słowa wies-cza czytano « 
pałającym wzrokiem w Koza- 
kowięai h. Cieszynie. A by lo 
io iv przeddzień pamięta-gl 
roku 1818.

klarował Jej pomoc w 
cieezce. Zażądał tylko pew 
nej części skradzionych bo­
gactw. Pani de Riguiere, o- 
bawiając się zdrady, nie 
chciała podzielić się z nim 
swoją zdobyczą, przynaj­
mniej na razie. Wówczas
Gennardo przebił ją szty­
letem.

Służba, bawiąca przyoad 
kowo w ogrodzie pospieszy 
ła mordowanej kobiecie na 
pomoc. Niestety Francuzka 
skonała po chwili, a osaczo 
ny Włoch zdążył także po­
pełnić samobójstwo. Umie­
rając — Gennardo wyznał 
jeszcze, że oszukiwał króla 
polskiego wielokrotnie, a 
nawet zawiązał spisek, a- 
żeby wydać go w ręc je­
go wrogów.

grodzi* 
historia, 
odległej 

przeszłości, sięgającej do lat 
g anowania pierwszych Pias­
tów śląskich — przesłonięte 
xe ało rytmem pracy i bu­
downictwem praemyslowvm.

N.ewiele też uczyniliśmy w 
ta‘ach «»wojennych, ażeby 
y ydobyć spod pyłu zapomni® 
n a dawne, słowiańskie dzieje 
te ziemi. 7. tym większym 
więc zainteresowaniem nale- 
ty .spojrzeć n* inlcjat-rwę wy 
dawn czą „Trybun; Wałbrzy­
skiej”, która od 1966 r. dru­
kuje regularnie w odstępach 
k'tkumias’ęcznych broszury 
popularno - -naukowi o Su­
detach Walbrzysk eti i aa.nym

AWEŁ STAL­
MACH dokład­
nie zapamięta! 
tę wizytę u pa­
stora ustrońskie 
gu — Karola 
Kotschego. Gdy 

po latach zabiirze się do kre 
flenia pamiętników, scena ta 
nahierze barw ożyje, autor 
raz jeszcze przypomni gorrci 
niepowodzenia i bolesnego 
aawodu,

„J i z kolegą Bujakiem wy- 
br iliśmy się w sobotę po pty 
tudniu do Kotschego i za- 
»taws-y ąo u i placu przed 
kościołem wynurzyliśmy mu 
nasze życzenie, »le on wysłu­
chawszy nas, odprawił... z nl- 

czyni**.
Podróż pewrotna do Cie­

szyna unłynjła młodym ucz­
niom gimnazjum ewangelic­
kiego na niewesołych r flek 
sjach. Iłed sobrte obiecywali 
po tej wizycie u pastora, któ­
ry uchodzi! za przyjaciela 
Polaków. Ileż młodzieńczych 
planów obrócony ch zostało 
wniwecz. Na ich pow-róf czc 

ała przecież z nierlerpli-vo- 
ćcią grupa takich samych jak 
oni uczniów epramionych 
polsM~J książki 1 wiedz, 
Polsoe. swojej ojczyźnie, da­
lekiej 1 era- yczn .. Stal- 
nuich i Pu jak -nyślełl te 
wrócą z paegkami pełnymi 
książek. A ti mczasem..

„Stowarzyszenie polskie 
założone w 1843 r. prze.. Stal­
mach czerpało na razie swo. 

Ją wiedzę o ięzyku z rrar i- 
tyiri Suchorowstóegn a tr„lo- 
ćci cjezvzny ii-teyty Ic i saty­
ry Nams-ewicza i „M iria“ 
Malczewskiego — książki, 
uznane nrzez pastora rieszyń 
sldeg > Klaněla za niezbyt po­
trzebne w Jego bibliotece i z 
tero tytułu przekazane do 
.zbiorów" młodym ertuzja- 

stom polszczyzny. Suchy 1 ta­
jemniczy pastor Ka*ol Kot- 
schy, wyaa} w owym czasie 
książeczkę polska, o sądow­
nictwie i prenumerował, jako 
tedyny z duchownych ewan­
gelickich na Śląsku, „Przy­
jaciela Ludu", redagowań.-go 
w Lesznie. Nic wiec dm—ne 
go, że wokół jegc osoby szyb 
ko narosły legendy 1 mity, 
które lasowały pastora u- 
strońskiego na bohatera na­
rodowego. Wkrótce jednak 
cały ten misternie utkany 
nimb o patriotyzmie miał się 
ukazać zwykłym parawanl- 
kiem cfórym Kotrchy 
ukrywał własne, bardzo przy 
demae interesy. Bo oto już 
w najbliższy poniedziałek, po 
odwiedzinach Bujaka i Stal­
macha, niepokojon- żat liwo- 
śoią młody .h. przybyw’a do 
Cieszy na . Składa 
wizyty wszys.kim 
suchym, prawdę 
głosem ostrzega : 
bon es ärger wir 
la Faria'*!

wszystko cenili Mickiewicza 
Trentowskiego 1 Czajkow­
skiego").

Otoczony taką atmosferą 
Stalmach stara się o nawią ■ 
zanie kontaktu ze irvolmt ,ó- 
wieśnikamj w Cieszynie. My­
śli o zorganizowaniu nowego 
stowarzy jzenia młodzieżowe­
go. o jakże Jednak już kry­
stalizowanych założeniach. W 
tym celu kontaktuje sie ze 
swoim dawnym przyjacielem 
x ławy szkolnej, Andrzejc.n 
Oeńcialą. którego warunki 
materialne odc-wab, na allka 

lat od podręczników i syste­
matycznej nauki. Przyszły r» 
dakter „Gwiazdki Cieszy ń- 
slciej" nie zaniedbuje jednak 
swoich studiów W 1845 r. zo 
baczymy g" w drodze do 
Wiednia. Prawie, bez środków 
do tycią rozpoczyi i naukę w 
stołicr Austrii. Tutal ogar­
nia go prawdziwi, pasja zbie­
rania książ» k. N’e zamvka 
ich jednak w sekretarzy ke 
Z gorączkowym pośpiechem 
przesyła książki 1 brosz ry 
Andrzejowi Cieńciale. Wre­
szcie powstajo w Cieszy™. 
drusie z kolei polskie stowa­
rzyszeni» studentów pod naa 
wą „Towarzystwo uczących 
idę Języka polsaiego ewan 
geli< kim gimnazjum w Cie­
szynie". Książek jest stałe za 
mało. A członkowie stowa­
rzyszenia gamą się do lektu­
ry Dlatego podczas wakacji 
letnie . 184’ r Stalmach z 
f ienciałą udają się pieszo do 
Krakowa. Ciertoiala, który 
swego czas i praktykował u 
księgarza Friedleina naprze­
ciwko kościoła Dominikanów, 
pragnął odnowić swoje daw­
ne znajomości. Chcielj zabez­
pieczyć stały dopływ książek 
polskich na Śląsk.

Po<Lóź odbywali dawnym 
zwyczajem żaków — p eszo, 
, odwiedziwsąT w drodze — 
Jak pieze CSeńciała — daw­
nych swveh kolegów ze «zkół 
gunrazjalnych“. Więcej z tej 
podróży jednak zapamiętał 
Stalmach. Zanotował on tak­
że w swoim raptularzu na­
zwisk.. prof. J. Murzkowskie- 
go („który wielce się naszą 
myślą zainteresował") hojne­
go ofiarodawcę kilkudziesię­
ciu tomików. Sam Kraków 
wywarł na nim smutne wra­
żenia „Wyglądaj opuszczę»

W owym czasie bawił n« 
dworze Włoch Gennardo z 
którym — poza 
Riguiere — nikt 
JaoOŚ nawiązać 
znajomości.
azybko z nim porozumiała 
się i wyznaczyła mu spot­
kanie w parku. Na dworze 
była jeszcze noc. Kiedy 
Gennardo posłyszał o przy­
godzie swojej kochanki — 
z wielką gorliwością zade-

niadze srebrne z herba­
mi Piastów, pochodzą­
ce z XIII i XIV wieku.

Dz. Z „Wiecaór*1
10.

W
 PÓŁNOCNYCH 
SZECH, cztery 
xi Udine leży 
steczko Venzona. W tamtej 
szej katedrze — tuż przed 

schodami, wiodącym' na 
chór, znajduje »ię wśród 
grobowców włoskich bisku 
pów tajemnicza płyta na­
grobkowa. Głosi ona, ż< 
znajdują się pod nią pro­
chy księcia Bolesława, pp-

/ na na Koźlu ! Bytomiu. 
# Nikt w dalekiej Italii nie 
r interesował się losami obce 
f go księcia, który przybył 
r na ziemię włoską w bliżej 
f ni< znanych okolicznościach 
r i tutaj też zmarł. Także nie 
f wiel mówiły im miejsco- 
J woścl: Bytom, Koźle, jak 
J I samo egzotyczne imię ob- 
J cego władyki. Od chwili je 
i go śmierci upłynęło już 
( wiele wieKÓw i dzisiaj z 
J trudnością przychodzi nam 
\ ustalenie „książęcej tożsa- 
J mości”.
J Zginął on w połowie XIV 
f wi»ku. Snróbujmy ustalić 
f garść wiadomości, związa-

Przygraniczne miej- 
Bcowośel powiatu wał­
brzyskiego trapiła nd 
dłuższego czasu zbrojna 
banda rabusiów. Bandy­
ci nosili czarne opaski 1 
grabili nie tylko poje­
dyncze osoby, ale doko­
nywali napadów także 
na sanatoria, domy wy­
poczynkowe i inne, M. 
In. dokonali oni napadu 
na Sanatorium Iwalidz- 
kie w Sokołowsku.

Wywiązała się przy 
tjm formalna bitwa ze 
strażnikami. Po napa­
dzie bandyci wycofali 
się w lasy. Ciemną no­
cą otoczono melinę szaj 
ki 1 ruszono do ataku. 
W wyniku akcji ujęto 
czterech bandytów, je 
dnak herszt bandy, Ja­
noszko, zdolal zbiec. Nie 
wyjaśnioną uotąd rolę

Łi urnie t* — J’*t od XIV w 
piln e były »t Mrowane jtmi 
żywioły g manizacyjne, Nie­
łatwa jest więc praca obec­
nych historyków, zajmuj: ,- 
cych *ię zagadnieniami tych 
miejscowości. cjczyszczenie 
prresEÍloéci z na'-otu szowini- 
gtyeznego rriw! pójść w pa­
rze i rzetelnością naukową. 
P-awda jterl bowiem po ne- 
9Z.e, siron.e i ma swoje źró- 
dS w „Jowiańskiei paz&»zlo- 
żci tej nami i w tel silnych 
rw ązkach z Pi as ami.

Trzeba z dużym zadowole­
niom stwierdzić, że postulaty 
♦ > w zupełności spełnia bib- 
Hoti czka „Trybuny Wałbrzy- 
efciej“ Dotychczas ukazały 
■;ę jut dwu tomik* Tadi u*r* 
Grełucnela — „Z przesziosci 
Wałhrzrcha ", dwie publika­
cje Ar A. Szyperski! „Za­
mek K.s ąż” oraz „Polskość 
Wałbrzycha i okolicy w św-e 
tle najstarszych nazw geogr». 
fieanych”; poza *ym — mgr 
S'an'isJaw Michalkiewirz o- 
tnaw * „Górnic. vo węgłów 
w zagłębiu wałbrzyskim dc

śicięlo Trzech Króli wy 
głosili w Katowicach 
wykłady — aawokat dr 
Krzyżankicwicz: „O pie 
niądzu” oraz adwokat 
Kobyliński: „O Stani­
sławie Wyspiańskim". 
Wykłady opracowane 
były starannie i znako­
mite były tak pod wzglą 
dem formy, jak i treści.

..Katolik" — 14- I. 1991 
rok.

W roku 1598 cesarz nada 
je mu nawet tytuł radcy 
dworu i wkrótce też Sędzi­
wój będzie mógł zakupić 
rozległe włości w Czechach. 
Krążą opowieści, że i w 
pradze uzdrowił, ba, pra­
wie wskrzesił na pół umar 
łego syna słynnego lekarza 
Mikołaja Lwa. Miał takie 
zamienić pełny tygiel rtęci 
w czyste normalne srebro.

Ale łaska pańska — jak 
mówi przysłowie — na 
pstrym koniu jeździ. Wkrót 
ce więc Sędziwoja areszto­
wano. Alchemik uwalnia 
się jednak z dybów i w 
1603 r widzimy go w Dreź 
nie, na dworze kurfirsta 
Christiana, który właśnie 
dopiero co uwięził nie­
mniej znanego alchemika 
Aleksandra Setoniusza. 
Mistrz Aleksander odmó­
wił bowiem jego książęcej 
wysokości wydania 
słynnego

Książe 
Sędziwój 
tťusza w 
rał się o wyłudzenie od 
niego wszystkich tajemnic. 
Nasz alchemik jednak po­
maga Setoniuszowi w u- 
cieczce i razem z nim uda-

J
ESZCZE W XIX wieku 
była na Opolszczyżnie 
bardzo żywa pewna le­
genda, która znajduje po­
twierdzenie w starych za­

piskach kronikarskich. Wią 
że się ona z królem pol­
skim, Janem Kazimierzem, 
przebywającym czasowo 
wraz z całym swoim dwo­
rem na Śląsku, w latach 
owego słynnego po’opu 
szwedzkiego.

Otóż, kiedy na Śląsk dotar 
wiadomość, że najeźdźcy

TXFřO to już w okresie 
dużej sławy śląskie­
go Sowizdrzała, kie­

dy naszego wesołka chętnie 
zapraszano do szlacheckich 
i mieszczańskich domów. 
Za sute przyjęcia — Sowi­
zdrzał odpłacał się dowci­
pem, nieraz bardzo złośli­
wym i kąśliwym.

skutek nieuwagi "łużby —a 
zaczął rozglądać się zc po- 

Isiugujqcymi. Na to tylko 
chwilę książę czekał. Od­
wrócił się do swoich znajo­
mych i powiedział

— Kiep ten, co swojej zu 
py nie zje.

Na takie dictum wziął 
nasz wesołek bułkę, wy­
drążył ją, i posłużył się 
pieczywem w zastępstie’« 
łyżki, nie okazując żadnego 
zakłopotania. A gdy zauwa 
żył, że i książę pierwsze da 
nie zakończył, zwrócił si-J 
w jego stronę i, uśmiecha­
jąc się, powiedział:

KORO TYLKO słoń­
ce osuszyło drogi po 
srogiej zimie 1596 r. 

— na dworze praskim ce­
sarza Rudolfa II — zapano 
wało zadziwiające ożywie­
nie. To nie wróg zbliżał się 
do bram grodu, ani nawet 
nie przybywało żadne prze­
świetne poselstwo z państw 
ościennych. Lotem błyska­
wicy rozeszła się tylko 
wieść, że do Pragi przy­
bywa słvnny polski alche­
mik — Michał Sędziwój z 
Krakowa. A sława tego ta 
jemniczego męża była wiel 
ka. t

Mówiono, ż“ potrafi sre­
bro w złoto zamieniać .i u- 
zdrawiać ludzi nieuleczal­
nie chorych przy pomocy 
nieznanych, egzotycznych 
eliksirów.

Cesarz, żywo Interesują­
cy się alchemią, udzielił mu 
posłuchania przed całym 
dworem. Sędziwój musiał 
widocznie olśnić wszyst­
kich swoją wiedzą i umie­
jętnościami alchemicznymi, 
ponieważ od razu zaskar­
bił sobie łaski Rudolfa II. 
Zostaje obsypany zaszczy­
tami i bogatymi podarka­
mi.

T
UPYSCt t wi-’ssowlcx«, 
patrzący z Pogórza Wał­
brzyskiego ri dymiąc“ 

kominami kopalń, 'eżące v 
krętej jol lnie miast-o — nie- 

ebyt chętnie kierują swoje 
myśli w stronę historii Wał 
brzy eh Jest bowiem wśród 
ośrodków górskich Domego 
Śląska miastem zupełnie wy­
jątkowym i wyraźnie odcina­
jącym się <>d malowniczych 
m'“ scow*ś«i wczasowych 1 
m i jsc zabytkowych.

W tym górniczym 
jaz gdyby zaginęta 
i wspomnienie o

PIASTOWSKI ZAMEK CfiOJNASTY

odgrywała w bandzie miejskiego w Katowl-
kobieta, pochodząca x 
Katowic, Imieniem Hele

cach.
„Polonia" — 11. 1- 1938

na. Aresztowano ją we 
wsi Kowalewo.

IH. Z. „Wieczór" —
22. I. 1948 r.

rok,

O 50 lał
Ze szczegółowych •- 

bliczeń wynika, że górni Wykłady ludowe. W

Vl
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T T7YDAWAL0BY się. że do twierdzenia 
1/1/ takiego poza bohaterami fantastycz- 
W W nych pow leści nikt jeszcze nie ma pra­

wa. A jednak... Gdybyście mieli moż­
ność przeprowadzenia rozmowy z dzie­

więtnastoletnim Amerykaninem nazwiskiem Do­
nald Farrell, młody ten człowiek miałby niejako 
prawo powiedzieć:

— Byłem na Księżycu! A jeśli nawet w niepeł­
nym tego słowa znaczeniu, to przynajmniej mogę 
o sobie powiedzieć, że jestem pierwszym człowie­
kiem, który zniósł samotnie trudy podróży rakietą 
kosmiczną wokół naszego satelity.

Ci z naszych Czy telników, którzy niezbyt uważ­
nie przeglądają gazetowe depesze, na pewno w tvm 
momencie posądzają nas o jakąś mistyfikację. Ci 
natomiast, którzy przed kilkunastu dniami zauwa­
żyli skromną notatkę w „Trybunie", domyślają się 
już o co chodzi. Ależ, tak, tak! Donald Farrell, stał 
się niedawno za zgodą swych rodziców i... narze­
czonej — „królikiem doświadczalnym" naukow­
ców, badających warunki lotów kosmicznych. 
Ek=pery ment trwał dokładnie osiem dni. a więe 
ty le, ile wymagałaby podróż wokół Księżyca do­
stępnym nam dzisiaj rodzajem rakiety.

BYLA niedziela Iß hiiejro- 
Dokładnie o 9.35 rano kil 
ku pracowników spośród 

personelu ośrodka badawcze 
go lotnictwa amerj'kan- 
skieSo w San Antonio przy, 
stąpiło do otwierania drzwi 
kabiny- Zabłysły światła foto 
reporterów... Wszystkie oczy 
^Wróciły sję na mężczyznę, 
któremu pomacano właśnie 
opuścić kosmiczną .»rakietę“.

Donald Farrel mimo swo­
ich dziewiętnastu lat nic na­
leży wcale do ułomków: ma 
metr osiemdziesiąt cent y me. 
trów wzrostu i waży 69 kilo­
gramów. Jednak w niomcn. 
cie. w którym po raz pierw­
szy Po ..powrocie na Ziemię“ 
przyszło mu stawić czoła fo­
toreporterom wyglądał zupeł­
nie na złamanego. ..Musieliś 
my go przez kilka dłuższych 
chwil podtrzymywać — opo 
wiadał później jeden z nau­
kowców pracujących w o. 
środku San Antonio — 
„Nasz astronautą nie mógł 
uczynić o własnych silach a- 
ni jednego kroku. Po p°w- 
n? m czasie Donald zdawał 
sie odzyskiwać swą spraw, 
ność fizyczną. Lecz czemu 
wciąż się uśmiechą — pyta­
łem się w duchu. Czemu nic 
nip mówi? Czyżby... Czyżby 
utrąci! mowę?“

W tej dram.ątycznej cbiwilj 
lekarz ośrodka zadał Farrel. 
Ifiwi pytanie:

— Czy nie czujesz aię zmę­
czony?

Farrell zdawał się namy­
ślać, przy czym uśmiech

wciąż nie schodził z jego 
twarzy. Po dłuższej chwili 
padla odpowiedź:

— Trochę. .
Z piersi obecnych wydarło 

się westchnienie ulgi: mó. 
wił, a więc był zdrów. Apara 
tura, która przez cały czas 
..kosmicznego lotu“ notowa­
ła każdą reakcję jego orga­
nizmu, nie kłamała.

TAK oto zakończył się 
pierwszy, nieomal... au­
tentyczny Jot człnrwieka 

na Księżyc. Nieomal auten­
tyczny* albowiem pomimo, 
że kabina w której przez b. 
sieni dni przebywał Farrell 
nip znajdowała się na po­
kładzie rakiety, młody lotnik 
amerykański wystawiony był 
n3 niedogodności prawdziwe, 
go lotu.

Przez 192 godziny Farrell 
musiał przebywać w pomie­
szczeniu, nie pozwalającym 
przyjmować postawy innej 
niż siedząca Musiał odży­
wiać się specjalnie przyrzą. 
dzonymi koncentratami, od­
dychać powietrzem sztucznie 
dotlenianym i sztucznie oczy, 
szczanym. gasić pragnienie 
niemal wyłącznic wodą wy­
dzieloną p»v.ez swój orga­
nizm, a pi*zi stosowaną do 
picia przez odpowiednie urzą 
d zenie.

Nie koniec na tym. Aby 
eksperyment był możliwie 
pełny» Farrella nauczono ob 
siu gi w a n i a s kom p I i kowany ch 
urządzeń sterowniczych (odpo 
wiadających w przybliżeniu

Oto latające miasto w przestrzeni. Specjaliści wielu krajów 
sasr-iaw ają <« już nać ożliwością latających mias, w prze- 
Bt’ ’en’ tn. irr ’an-tamej. ktńr» budowano by ? olem-ntów pre 
fabrvkowaaivch. Na zdjęciu: fantazja ,.na lematy Jednego 
■ min « Irtorym mogłoby żyó I praeowi c 20 tył. lutta.

■■ '.yiMJi.

człowiek dziczeje ws a ni o tn o ś c i

P
OD koniec 18 wieku 
na terenie ówczesnych 
Prua Wschodnich żyła 
polska rodzina nazwi­
skiem Wieląa. Wielgo- 
wię. mieszkając w la­

sach trudnili się smularstwem. 
Równocześnie jednak uprawia 
ii tytoń, co wówczas było suro 
wo zabronione przez władz.e 
pruskie. Pew nego dnia wykry­
to „przestępstwo“ Wielgów. 
Ratując się przed grożącą ka­
rą cala rodzina zbiegła za gra 
nicę, na terytorium polskie, do 
Puszcz v Myszynieck ej i prze­
bywała tam przez wiele lai .<> 
ogóle nie stykając się z luaż- 
mi.

W wiele lat później przez 
Purzczę My .zvniecką ciągnęły 
wojska napoleońskie. Odkryły 
one grupę dziwacznych ludzi, 
odzianych w skóry, uzbrojo­
nych w maczugi, posługują­
cych się jakimś prymitywnym 
jeżykiem, który okazał się n . 
słychanie wykoślawioną pol­
szczyzną. Stworzenia te zarea­
gowały na widok napoleoń­
skich grenadierów podob lie, 
jak dzikie zwierzęta reagują

Opr. JOTEL

dzięki

twa-

caiy

po w o-

Nadzieje i troski
przez

senstern.

szczepu.

KRONIKARZE

Rya, A, Czeciot

historii 
zostały

w*.óry nazwał siebie czlowie. 
ktem. nie cofnie się przed ni 
czym aby móc zaspokoić swą 
niepohamowaną żądzę pozna 
nia

W -ozmowie z pewnym ekonomistą, ten 
powiedział nam:

aparatr 
o 

ośrodka.

Znacznie bardziej 
jest wypadek pani 
W 18 roku żvcia 
stala

Otóż przy kontroli wykazów osób, zalewą 
lifikvwanych prze-. Wy zlał Kwaterunko­
wy Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej jedna r. dzielnicowych rad narodo­
wych natknęła się na osobę adwokata, mię 
szkająceęo rzeczywiście w bardzo złych 
woninkach. zakwalifikowanego do otrzy­
mania w pierwszej kolejności nowi go mle 
•Łkani- z budownictwa państwowego w 
czasie przeprowadzania kontroli adwokat

c.a widok człowieka: początko­
wo usiłowały zbiec, następnie 
zaś broniły się zawzięcie, bi- 
jąc maczugami, gryząc i dra­
piąc.

na. Nie ulega też iwąipliwoś- 
ci, że do odbycia trch lo­
tów zgłoszą się setki i ty-ią 
ce śmiałków Albowiem chy 
ba od początku swego istnie 
nia dziwny rodzaj stworu,

Kacpra do wszel- 
pnka-mów. Do 

poż wienia przy* 
dopiero po uply-

wziął 
prefe- 

słów 
czasem 
Kacpra

Była to rodzina Wielgów 
Już uprzednio stojąca na li- 
skim stopniu rozwoju — po la­
tach pobytu w puszczy zazicza 
la całkowicie.

Przewiezione do większych 
ośrodków ludzkich dwie sio­
stry Wielga zmarły w krótkim 
czasie, nie mogąc dostosować 

‘się do warunków cywilizacji, 
brat zaś, Bartek W'elga, po o- 
trzymaniu pewnej ogłady tze- 
nil się z jakąś kooietą, której 
nazwiska historia nam nie 
przekazała. Nie by! to jednak 
happy nd. żadne wysiłki nie 
były w stanie wyplenić z Bart 
ka resztek „dzikości“. Po krót 
kim pożyciu żona uciekla od 
niego.

wszystkich tych 
Ostateczne Ich 

przynieść 
przygoda

W tej, dla Warszawy najbardziej skom­
plikowanej sprawie mieszkaniowej — Je­
szcze jedna uwaga. Jest rzeczą oczywistą. 
ie większość poszukujących mieszkań, to 
ludzie pracy, nieraz z Pudem wiążący 
koniec z końcem. Jest Jednak w stolicy 
«poro ludzi może nawet więcej niż na in­
nych terenach, którzy do tej pory ocze­
kiwali tylko na pomoc państwa, mając 
możliwości zainwestowania, pewnej (w nie­
których wypadkach znaczniej) sumy pienię 
dzy w mieszkanie. Teraz ten stan rzeczy 
musi się zmienić.

Gdy Krusenstern 
spotkał Francuza, ten zapom­
niał już mowy ojczystej. Ciało 
jego było tatuowane od gó-y 
do dołu. Żył na Wyspie jako 
szwagier miejscowego króla.

— Wiecie, Jak to Jest ze statyw!-kami, To 
tak jak w tym znanym dowcipie. Jeśli 
mąż „bija" żonę dwa raz- w tygodniu, r 
dn.gi ani razu, to przeciętnie każdy z nich 
bije żonę raz w tygodniu.

Bardzo na« rozśmie ;zyi tym dowcipem. 
Aie kiedy przeglądaliśmy warszawskie ma 
terialy statystyczne okazało się, jak wiele 
— niestety — słuszności miał nvz roz­
mówca W Warszawie jedna czwarta lud­
ności zajmuje mieszkania Jednoizbowe (a 
np. w katowickim tylko 11,7 prnc., a więc 
dwukrotnie mniej). To znaczy, że przecięt 
nie 3 osoby mieszkają w jednej izbie Czyż 
można się więc dziwić. j-Jk duże — | rg li­
nę — nadzieje — wywołały w Warszawie 
uchwały Plenum?

W tym ■ amytn mrtitj więcej 
czasie w którym odkryto rodzi 
nę Wielgów schwytano w la­
sach kolo Sangi, w Szampanii 
pewną dziewczynę. Niezwykle 
silna i zręczna, biegała z nie­
spotykaną szybkością, wspina­
ła się na drzewa, ze zręcznoś­
cią wiewiórki przeskakując 
zgrabnie z konaru na kona- — 
nawet na stosunkowo wielką 
odległość .Żywiła się owoca­
mi, żaoami itp. Schwytana 
przez służbę hr. d'Epinay pod 
dana została w jego zamku za 
biegom „cywilizacyjnym". M'- 
mo, iż względnie szybko nau­
czyła się mówić i posługiwać 
»1 rojem — do końca swego ży 
eia nie straciła cech dzikości 
objawiających się przecie 
wszystk m we wstręcie do nor 
malnego ludzkiego pożywienia.

Szeroko znany jest przypa­
dek Francuza Jean Baptiste 
Cabri. Był on marynarzem 
Siatek jego zatonął w czasie 
burzy, a Cabri wyrzucony zo­
stał przez fale na jedną z 
u ysp południowych zwaną Nu 
lahiwa. Na wyspie tej miesz­
kał przez długie lata, przyjęty 
przez „dziki“ szczep tubylców 
Odnalazł go przypadkiem sław 
uy podróżnik — kapitan Kru-

Kaoitainym, wręcz humorystycznym 
przykładem postawy tej ostatniej grupy 
ludzi o której wyżej pisaliśmy, może być 
fakt, przytoczony przez tow. Jędrychow- 
skiego.

w Warszawie renty i emerytury wy- 
się około (»5 tysiącom osób Duża 
z, nich pracuje. Przy podwyższ« ; iu 
przewidzianym uchwałami XI Ple- 

icdzię mogła pewna liczba emery-

Zetknięcie z białymi wywar 
In na Cabri silne wrażenie Na 
statku Krusensterna powróci) 
do Europy, gdzie, poduczywszy 
się nieco francuskiego, rozpo­
czął tournee pokazując się w 
cyrkach za pieniądze jako 
..dziki człowiek". Zabezpie­
czywszy sobie starość osiadł w 
Bardeaux. Do końca życia jed 
i»»k nie mógł zetrzeć ze swej 
p-ychiki śladów jakie pozosta­
wi! na nim wieloletni pobyt 
wśród ludożerczego

tragiczny 
de Budoy. 
kobieta ta 

się mimowolna spraw­
czynią śmierci swego ojca. Zda
rżenie to wycisnęło niezatarty 
ślad na jej psychice, powodu­
jąc trwały roz.strój nerwowy. 
Mimo to nieszczęśliwa dziew­
czyna wyszła za mąż. I oto 
podcza podróży poślubnej po 
Pirenejach pani de Budoy opu 
sciła męża i uc>ekła w góry 
Szukano jej daremni- jak dzi 
si a j poszukuje się slvnnvch
Yeti. Dopiero po wielu lalach 
myśliwi ujrzejj na pirenejskich 
skałach kobietę zupełnie nagą 
z rozpuszczonymi długimi Wło- 
safrii. Gdy się zbliżyli — ko­
bieta uciekła skacząc ze skały 
na skałę ze zręcznością kozicy 
Zawiadomione o tym wypad­
ku w ladze zorganizowały for- 
ma'ne polowanie uwieńczone

lak, że początkowo nie- 
w nim widział Nato* 

w ciemności obiau ,ał o- 
wzroku kota Nieslvcha

nie czule było też jego 
nienie.

Tajemniczego chłopca 
w opiekę norymbersKi 
sor Daumer. Według 
Daumera, któremu z 
udało się wychować 
Hausera na normalnego czło­
wieka, był to osobnik odzna­
czający się niezwykłą łagodno 
scią i dobrocią Niestety, krót- 
Ku cieszył się odzyskaną wolno 
scią. Pewnego dnia został na 
ulicy zasztyletowany 
skrytobójcę.

Kulisy’ ta iemniczej 
Kacpra Hausera nie 
n'gdy dokładnie zbadane Jak 
twierdzi Wassermann chodziło 
w tvm wypadku rzekomo o u- 
sunięcie pretendenta do jedne 
go z ówczesnych tronów nie­
mieckich.

1ZÏ Plenum K<‘ PZPR ood'olo u- Y I chwały, które społeczeństwo po- 
■ witało i aprobatą i zaintereso- 

waniem.
Partia usuwając zdecydowanie 

wszystkie przeszkody, wąy wa do urzeczy­
wistnienia istotnych zamierzeń, nakreślo­
nych na XI Plenum KC. WarsTjiwiacy — 
jako, że koszula oliższ.a ciału — myślą « 
tym jak sprawy te odzwieréieďaé się będą 
w stolicy, t'hm’hy sprawa sent i emerytur 
Według niepełnych I nien ijnowszych da­
nych, 
płaca 
cześć 
rent 
niim, 
tów opuścić dotychczas« miejsca pracy 
i przejść na dobrze zasłużony odpoczynek.

kowne. allwwiem w czasie 
trwania doświadeienia Far. 
rell chyba ani razu nie za­
traci! świadomości, że koniec 
końców znajd i je się na Mat­
ce — Ziemi i że nic poważne 
go mu nie grozi.

Zresztą, gdyby nawet reak 
cie psychiczne Farrella mo. 
gły dostarczyć pewnego ma­
teriału. przed naukowcami 
zajmującymi się poważnie 
astronaut-ką. stać będą nadal 
kwestie o «viele bardziej dra 
małyczne.

To samo dotyczy mieszkań. Niejedno­
krotnie pisaliśmy w ..Poczcie“ o ciężkiej 
sytuacji mieszkaniowej w stolicy- Kom­
pleks posunięć przewidywanych uchwała­
mi XI Plenum powinien po pewnym cza­
sie przynieść ulgę warszawiakom. Liczą 
oni na rozwój różnego rodzaju spółdzielni 
mieszkaniowych — przede wszystkim »pól 
dzielni mieszkaniowo - lokatorskich i spoi 
dzielni budujących domki rodzin e. Prze­
ciętna liczba osób na izbę najwyższa jest 
wprawdzie w kieleckim, tuż za nim jed­
nak kroczy stolica z cyfrą 1.9 mieszkańca 
na izbę (przy średniej krajów«.] U; ta.kie 
właśnie średnie zagęszczenie ma woj. ka- 
towickie).

na na to pytanie 
dzień twierdząco 
przekonano się o rlui»l spraw 
n«sei fizycznej Farrella snra 
iwności wyst 'rczające.i do 
zniesienia ośmiodniowego 
przebywania w niesłychanie 
ciasnem pomiesz-zeniu kabi­
ny. Przekonano się toż o nie 
nagannym dział-niu wrwą. 
żen'a technicznego kabiny 
Czy jednak nic było innych 
sposobów zebrania tych in­
formacji?

Pracownicy ośrodka w 
San Antonio zapewniają, że 
chodziło jm o zbadanie reak 
cii psychicznej człowieka na 
całkowite osamotnienie, któ 
re musi nieuchronnie towa-

Za chwilę zacznic się eksperyment.......Królik doświadczalny" — Donald Farrell przed zai aknię-
ciem w „kabinie t«rtur" otrzymuje ostatnie instrukcje od pracownika ośrodka w San Antonio.

■ czy wiemy Już wszest. 
ko o promieniowaniu ko. 
»miernym i o Jego wpływie 
na czlnavleka i nawet na apa 
raturę rakiety?

■ jaka bedzie reakcja or. 
ganizmu człowieka na silne 
i długotrwale przyspieszę, 
nia?

■ jak zareaguje organizm 
człowieka na zanik ciążenia?

■ czy możemy gwaranto­
wać iż konstrukcja rakiety 
będzie dostatecznie mocna, 
aby mogła ona znieść zderzę 
nie chociażby z pyłem k< *mi 
cznym, którego cząsteczki o 
pólnrlimetrcwej średnic.’’ po. 
trafią przebić dwu I pól cen­
tymetrową blachę?

Mimo hartu wykazmego 
przez Farrella eksperyment z 
San Antonio nie mógł do­
starczyć najmniejszej Infor, 
mac Ji w< 
kwestiach.
rozwiązanie może 
wyłącznie wielka
— prawdziwy Jot człowieka w 
przestrzen-ach kosmicznych.

Nie ulega wątpliwości, że 
w czasie piorwszych IMów, 
załogi najbardziej idealnie 
pomyślanych I wykonanych 
rakiet kosmicznych czeka ry 
zykn odpowiadające haza-do 
wi ponoszonemu przed udeka 
ml przea żeglarzy Magella-

Nie są tę jedwne wypadki 
„zdziczenia" człowieka urodzo­
nego w’ warunkach cywilizowa 
nych. Wystarczą jednak, aby 
zrozumieć. że człowiek wy­
chowy warty w izolacji od spo­
łeczeństwa trać, swe lud: kie 
cechy, zdumiewająco szybko 
z-bliża się do poziomu zwie­
rzęcia. Każda z opisywanych 
Ltot żyjąc normalnie w społe­
czeństwie ludzkim bt laby nor­
malnym człowiekiem. .

Opr. JWK

urządzeniom sterowmiczym 
rakiety) oraz szeregu in it.-u- 
mentów pomiarowych. Przez 
cały czas Farrell zpajdował 
się w całkowitej izolacji od 
świata zewnętrznego. Absolut 
ną ciszę panującą w kabinie 
mógł przerwać albo własnym 
śpiewem, albo też muzyką 
nagraną na taśmie magneto, 
fonciwej. Jedynymi łącznika­
mi Farrella z otoczeniem — 
zresztą, o ile wiemy, jedno­
stronnymi — były 
przekazujące informacje 
nim pracow’n:kom 
Obejmowały one m. In. dwie 
kamery telewizyjne.
którym wiedziano o jego naj 
mniejs-vm poruszeniu 
najmniejszym grymasie 
rzy...

Historia rodziny Wielgów to 
zdarzenie dziwme na pozór 
lecŁ bynajmnie‘ nie ndosohnin 
ne. Mowgli. fantastyczny boha 
ter Ksjęgi Dżungli Ki~linßa 
ma wielu autentycznych braci 
— ludzi zdziczałych. Łatwość, 
z jaką człowiek urodzony w 
warunkach cywilizowanych 
lecz wychowany w pełnym 
prymitywie zbliża się do po 
■złomu tzw człowieka dzikie­
go, wykazuję dobitnie decydu 
jącą rolę otoczenia w- kształto­
waniu natury ludzkiej.

schwytaniem zupełnie ‘zdzicza 
lei istoty. C ało jej hylo ciem 
ne i pokryte włosem. Dopiero 
pr> wielu miesiącach odzyskała 
umiejętność posługiwania się 
mową Nie możną jej było już 
przyzwyczaić do noszenia suk­
ni i do odżywiania się na .■ po- 
sób ludzki. Oddana wreszcie 
do zakladu dla obłąkanych w 
krótkim czasie umarła.

Znany pisarz niemiecki Ja­
kub Wassermann opisuje jeden 
z najbardziej tajemniczych wy 
padków zdziczenia człowieka 
europejskiego. Dnia 26 maja 
1828 roku na rynku w Norym­
berdze pojawił się młodzieniec 
lat 16 czy 17. Zachowanie Je­
go wskazywało. że po raz 
pierwszy zetknął się ze „świa 
tern". Aresztowany — oczywi­
ście — natychmiast przez po­
licję nie mógł dojść o włas­
nych silach do więzienia. U- 
ważano to początkowo za sy­
mulację. Dopiero tekarz wię­
zienny po zbadaniu młodzień­
ca zwanego później Kacp-em 
Hauserem stwierdził, że sto­
py jego nie zdradzała śladu, 
z którego mogłoby w yn ka 
że kiedykolwiek uciskało j« 
obuwie. Co więcej — wvdaw - 
ło się. że Kacper Hauser nigdy 
nie chodził boso. Gdy siadał 
na podłodze z wyciągniętymi 
nogami, pod kolanem jego 
zostawała tak drobna „zczeli- 
tia, że ledwie karta do gry 
wcisnąć tam się dała. Lekarze 
wyciągnęli stąd wniosek. że 
Hauser cale swoje dotychczas« 
we życie spęozil w pozycji sie­
dzącej.

Hauser znał tylko kilka słów 
Jak „woda", „chleb“. ..pan". 
Wynikało z tego, że trzymany 
był zdała od ludzi i karmiony 
przez jak:egoś tajemniczego 
dozorce wyłącznie chlebem 1 
wodą. Potwierdzone to zostało 
przez wstręt 
kich innych 
normalnego 
zwyczaił »ię 
wie roku.

Ciekawy był stan wzroku 
Hausera. Światło dzienne razi 
lo Ro 
wiele 
miast 
-trość

ten zajechał przed
swe mieszkanie wła —i
sny m luksusów rm 1
samochodem. Stać v V \
go więc bylo na m
Kupno samocho-
du 7.a sto kilka- JjMj 1^4
dziesiąt tysięcy 7J0 tfe-'l gSr '1 
tych, albo I wię- I
ęej, ale mieszka- A .
nie «pcd’ziewat się 'Ï~Z i-Ą
otrzymać od pań- ' I
•twa za darmo.

Jeśli w sprawie mieszkaniowej war­
szawiacy na ogól spodziewają się — 
powtórzmy — poprawy po pewnym 

czasie (trzeba bedzie pewne problemy grun 
to"nic wyjaśnić, rp sprawa kaucji dla 
nisko zarabiających, oblat za komorne itd.) 
— to dużą ii-o, ką napawają mieszkańców 
stolicy zagadnienia związane z likwidacją 
przerostów z-atrudnienia. Pisaliśmy o tvm 
obszerniej w poprzedniej Poczcie' . toteż 
wracać do tego me będziemy. Na jeden 
tylko czynnik, warto zwrócić dodatkowo 
uwągę Idzie O to, że już przed Plenum, 
J lei bezpośrednio po nim. wyrażane 
bj ly i só, obawy, czy nawet młodzi, obywa- 
tele „toilicy, zwolnieni z przeludnionych 
zakładów czy biur zechcą „rtwbić namio­
ty" w innym mieście czy miasteczku. A bę 
dzii to w wielu wypadkach konieczn-, 
gdyż po pienvsze: w milionowym mieście 
o dużej ilości biur i urzędów trudno bę­
dzie o przerzut znacznej ilości ludzi 7 bar 
dzo .zaee«zczonych" do niemniej „prze­
ludnionych" fabryk. Po drugie: nawet 
znaczny rozwój usług w stolicy i produk­
cji ubocznej w faJtrvkach nie umożliwi

ZAPYTACIE:
eksperyment 7 „czlowie 
kiom - królikiem" mógł 

posiadać jakiś głębszy sens 
naukowy? W daje »ię. że z 
czystym sumieniem nie mnż- 

odpowic- 
Owsrem.

ehyba w-hłonlęcia wszystkich zwalnia­
nych. Część więc pracowników — zwłasz­
cza młodych — będzie zmuszona prędzej 
czy później poszukać sobie Śród et zarob­
kowania i stworzvć sobie warunki egzysten 
cji poza Wartzawą np na wciąż odczuwa­
jących brak pracowników Ziemiach Za­
chodnich.

Wi-lu warszawiaków wskazuje na ’en 
właśnie czynnik psychologiczny, na nieza­
przeczalny urok .,świateł wielkiego mia­
sta Oczywiście, dużo wody upłynie w 
Wiśle czy Odrze zanim wszystkie nasze 
miasta i miasteizka. będą posiadały wa­
runki trakcyjne zar.iwno dla stajych mie 
szkańców jak i nowo osiedlających »ię. 
Ale w poszczególnych w’ypadkach chęć 
wyjścia z przymusowej sytuacji skłaniać 
będzie szczególnie młodych ludzi do zania 
ny miejsca zamieszkania.

Niestety ęhserwujem- w naszym społe­
czeństw e wiele obiawów upadku etyki i 
pooważ-ania elementarnych wymogów 
współżycia społecznego Toteż wielu ludzi 
w stolicy pbawi- gię. że nieroby i bume­
lanci .,akoś dadzą sobie radę z redukcja­
mi, dotkną w>ś onę dobrz- i wydajnie pra 
cuiących Rzecz charakterystyczna, że nie­
pokój o ewentualne zwolnienie z. pracy do 
*! k, właśnie tych dobr-»- I wydajnie praeu 
jących. Właśnie w kręgach t’ eh ludzi tn- 
cr.ą sie rozmowy I dyskusje wokół tego te­
matu. Wiele zależeć będzie więc teraz od 
»prawnego urzeczywistnienia słusznych 
uchwał — tak, aby uczciwie i wydajnie 
pracujący luttzię mneli być spokojni o 
swój los

POCZĄTKI marca przyniosły więc Mo 
łicy new« aktualn- »ematy dla roz­
trząsać i rozważań Pogoda w War- 

szawde kapryśna Jest Jak nigdv, deszcze 
zastępują śnieg, mrozy zmieniane są przez 
wiosenne -'uchy. Cóż, pogodzie wolno brć 
kagjryśną. Zycie natomiast wymaga stabi­
lizacji. Z rozznow, 1 wyczuwalnych nastro 
Jów » ysnuć można wniosek, te wansz 1- 
wlaey tej stabilizacji pragną — i że wią- 
t* ją z tymi planami, które partia pragnie 
przy poparciu ludzi pracy urzeczywistnić
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Najszybsze zwierzęta: w powietrzu — orzeł 161 km, godz; na lądzie — leopard 112 km,g; 
w wodzie — delfin 59 km/godz.

Dramatyczna walka człowieka z czasem. W biegu na 100 m w ciągu K0 lat poprawiono 
rekord o... 0,6 sekundy.

O rozwoiu szvbkości i o znaczeniu szybkości 
dla ludzkości można by napisać olbrzymie wie­
lotomowe dzieło. Szybkość jest przedmiotem 
badań uczonych, szjbkość stanowi dziś.dewizę 
naszego życia. Uczeni całego świata pracują nad 
zagadnieniami wielkich szybkości. Postaramy 
się w telegraficznym skrócie pokazać czytelni­
kowi rozwoj szybkości w różnych dziedzinach, 
postaramy się pokazać w jaki sposób rozwijała 
się w ciągu ostatnich lat szybkość poruszania 
się człowieka na lądi :e, w powietrzu i na wo­
dzie.

Nim przejdziemy do aparatów przenoszących człowieka 
z olbrzymimi szybkościami, zatrzymajmy się chwilę nad 
szybkościami zwierząt poruszających się siłą własnych 
mięśni. wr

Rekordzistą w powietrzu Jest orzeł, osiągający maksymal­
ną szybkość lotu — 161 km na godzinę,, na lądzie jest nim 
leopard ze swoimi 112 kilometrami na godzinę, w wodzie del­
fin. pływający z szybkością ,59 km na godzinę.

Człowiek osiągnął największą szybkość dzięki swoim mięś­
niom w 1956 r. kiedy amerykański Murzyn Murchinson prze­
biegł 109 m z szybkością 10-1 sęjj. Szybkość ta uznana została 
przez specjalistów za granicę ludzkich możliwości.

Człowiek zawsze zazdrościł szybk m ptakom i szybkim 
czworortegom i aby uwielokrotnić siłę swoich mięśni zaczął 
buefować mhszyńy. Udoskonalał je coraz bardziej, by stać się 
wreszcie najszybszą istota na ziemi

Dziś szybko'ć'rzędu 2 tys km jest już d’a człowieka prak­
tycznie osiągalna. Wystrzelenie sputnika z Łajką dowiodło, 
że szybkości dużo większe, rzędu 8 tys. km na godzinę nie są 
niebezpieczne dla żywego organizrhu, że poruszanie się apa­
ratu z tą szybkością i unoszącego w swoim wnętrzu człowie­
ka jest sprawą^zupelnie realna i że problem ten zrealizowa­
ny będzie w najbliższych latach.

Nim przejdziemy do wielkich szybkości osiąganych w po­
wietrzu, bo właśnie w pow etrzn człowiek potrafi osiągać 
największe szybkości, omówmy rozwój szybkości poruszania 
się człowieka na lądzie.

NA LĄDZIF
W 131MI r. rekord samochodowy wyniósł *3 km. na fo-

rfzinę. W pięt lat później w IM.': r. Duray n* Mwnochodrie markt 
G obron-Brille osiągnął szybkość 12« km na godz. W 20 lat później 
w 1934 r. kierowca Eldridge na samochodzie Fiat ueyskal s<zjFbko*ó 

’ ?31 km. na srodz. W. p’r>-' rekord samochodowy wniósł hiź
372 km na godz., a w 1947 r. John Cobb na samochodzie Railton-Mo- 
bii uzyskał absolutny rekord a > uos/.ąry fia km na godz­

ić Hasni 50 jat szyb’ no’"»**••'»nia sir rz.łowiHca na lądzie wzro­
sła 10-krotnie. Rekord Johna Cobba nie Jest rekordem ostatecz­
nym. Ludzkość nauczyia s r oudowac maszyny, które mogą osiągać 
jeszcze większą szybkość-. \a lądzie jednak osiąganie olbrzymich 
szybkości nłe może mleć praktycznego zastosowania z tej prostej 
przyczvnv, że nie mamv n«-i«w»v-'»d?rrh atmstrad, któreby pozwalały 
na masowe stosowani à szyb kości tego rodzaju,

W POWIETRZU
Ludzkość w swojej pogoni za wielką szybkością przeniosła 

się w powietrze.
W 1922 r., a więc w 15 lat od chwili kiedy Santos-Dumont 

przeleciał 220 m z szybkością 41 km na godz... Mitcłjęll osią­
ga szybkość na samolocie Curtis 358 km na godz W 1939 r. 
szybkość samolotów o napędzą śmigłowym osiąga już gra­
nicę 755 km na godz.

Po drugiej wojnie światowej silniki odrzutowe pozwoliły 
lotnictwu na osiąganie, coraz v. iekszvch szybkości Samoloty 
zaczęły zbliżać się do granicy szybkości dźwięku. W 19d7 r. 
odrzutowiec amerykański „Voodoo“ z pilotem Drew osiąga 
szybkość 1.943 km na godz. W

Uczeni nie poprzestają na tym Pogoń za wielkimi szyb­
kościami trwa dalej, Samoloty żostają wyposażone w silniki 
rakietowe i 27 września. 195H r. kapitan armii amerykańskiej 
M.lburn Apt osiąga szybk ość-6.520 km na godz. Po uzyska­
niu tej wielkiej szybkości samolot rozpada się w oowietrzu. 
Uczeni amerykańscy me zrażais się katastrofami samolo­
tów przy wielkich szybkościstói i prowadzą próby w dalszym 
ciągu, starając się przekroczyć sposób bezpieczny barierę 
cieplną, a wiec to mebekpieczeństwo. które zagraża każdej 
maszynie w związku z tarciem o atmosferę przy tak wiel­
kich szybkościach. Jest rzecż.ą jaisną, że w samolotach przy­
szłości osiągających szybkości ponad 3 000 km godz decydu­
jącą rolę odgrywać będą zupełnie nowe materiały, dla któ­
rych wysokie temperatury nie przedstawiają specjalnego 
n. bezpieczeństwa.

W każdym razie już obecnie szybkości ponaddżwiękowe 
w granicach 2.000 km i powyżej są osiągalne przez lotnic­
two. Dane radzieckie mówią o tym, że konstruktorzy ra­
dzieccy zbudowali s.tereg maszvn posiadających szybkość 
ponaddżwiekowa, że zbliżają się do bariery cieplnej.

Człowiek spieszy się. Pragnie w swoim krótkim stosunko­
wo życiu pokonywać olbrzymie przestrzenie, tracąc na to jak 
najmniej czasu.

NA WODZIE
Najwolniej porusza się człowiek na wodzie. Najwolniej 

jest pojęciem raczej względnym, gdyż ostatni rekord Camp- 
bella osiągnięty w listopadzie 1957 r. przy pomocy łodzi 
z silnikiem odrzutowym wynosi aż 384 km godz Ta szyb­
kość nie ma jednají praktycznego zastosowania, służy raczej 
dla celów badawczych, gdyż największe szybkości statków 
wahają się w granicach 60—64 km na godz Jeżeli Dorówna­
my szybkość 64 km na godz. olbrzymów o wyporności 55 tys. 
ton z szybkością statków sprzed wieków- poruszających się 
z szybkością kilku kilometrów i posiadających wyporność 
kilkudziesięciu ton, to postęp jest jedrak olbrzymi.

Opr M. D.
Powyżej: mlędzykontynentaina rakieta pasażerska (projekt)Lokomotywa elektryczna z sil nikiem Diesla. Jest to najnow sza zdobycz francuskiej tech 

niki kolejowej. Lokomotywa 060 DB osiaga szybkość 140 km godz.

d’ualny rekord na wodzie w ynosi 384 km/godz., Uftanowilgo w listopadzie 1957 r. D. Campbell na łodzi z silnikiem odrzutowym,
’tSj »-

Lotnisko pocztowe przyszłości. Pakiety w ciągu paru minut przewiozą listy i paczki na od­
ległość kilku tysięcy kilometrów.

Motocykl NSU ze specjalną karoserią opływową. Pojemność silnika 175 cm', szybkość 242 
km godz.

Samochód wyścigowy MG. Moc silnika 55 KM, szybkość 400 km/gndz

Droga do światowego rekordu Coboa (1931—1947)
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Ilustrował Jan Dutkiewicz

Streszczenie poprzednich odcinków
Prywatny detektyw Marlowe «mal zaangażowany orzez 

przemysłowca Derace Kingsley a celem odszukania jego żony, 
ki ora zaginęła przed miesiącem, po wye/u/Je do .tu tue go 
domku w górach i telegraficznym zawiadomieniu niłjza. te 
wszczęła kroki rozwodowe, by wyjtť ponownie za tnM 4M 
Chrisa Lavery‘ego.

7 okazji pobytu u Laverv‘ego detektywa rpotkałs do*c nie­
miła przygoda z oficerem policji, opiek u lar vm się lekarzem, 
nazwiskiem Albert Almore, który mieszka naprzeciw la- 
vervego Po ttrb niepowodzeniach Marlowe uda.ie s*e samo­
chodem do letniej posiadłości Klng&teyów w górach, gdzie 
przed zniknięciem przebywała pani Kingsley,

Tam spotyka się z Bill ('bessern, stróżem posiadłości, i rw- 
leni z nim odkrywa w jeziorze trupa kobiety Wszystko 
wskazuie na to. >e |es( to żona ( : bessa, która opuściła go 
nagie przed miesiącem, w tvm samym dniu, kiedy zniknęła 
pani Kingsley

Mariové w toku śledztwa ustala, że Muriel fhess łona 
Billa, w rzeczywistości nazywała się Mildred Haviland i była 
tą kobietą, kiore.i szukaj tu niedjwno la^i* iMiuHim poli 
cjant De Soło

Marlowe postanawia. ponownie odwiedzić l4ŁW-ery*ego. Prze­
szukując mieszkanie — w łazience znajduje jego trupa.

Marlowe składa wizytę rodzicom nieżyjącej żony dra Al mo­
re* a, którzy podejrzewają, źe córka ich została zamordowana 
i polecili zbadanie tej sprawy prywatnie niejakiemu Talleyowi.

Usiłują oni sugerować, że Almore zastrzelił Laverlyego
Marlowe údaje sie następnie do domu Talleysa. Jego żona 

nie chce Jednak udzielić żadnych informacji.
Wracającego autem z domu Talley‘a Marlowe* a zatrzymuje 

wóz policyjny. Policjanci usiłują spoić detektywa wódką a 
gdy to się n*e tulaje — po pobiciu, zawoża go do więzienia. 
Tu kapitan Webber przeprowadza z nim rozmowę na temat 
tajemniczych morderstw.

Po powrocie do domu Marlowe otrzymuje telefon od King- 
ftey'a, który przyjeżdża do niego wraz z panną Fromsett, 
•woją sekretarką.
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Usiadł ze swoim kieliszkiem wsadził prawą rękę do 

kieszeni. Wyciągnął ją wraz : długą koperty.
— Musi pan o jej zanieść — rzeki. Pięćset dolarów. 

Chciała więcej, ale to jest wszystko, co mogłem zreali: - 
wać. Zamieniłem czek na gotowkę w nocnym lokalu. To 
nie było łatwe. Ona musi wyjechać z miasta.

— Z jakiego miasta? — spytałem.
_  Z Bay City. Nie wiem dokładnie, skąd. Spotka pana 

w lokalu „Pod Pawiem“ na bulwarze Arguello przy 
Ósmej Ulicy, albo gdzie: w pobliżu.

Spojrzałem na pannę Fromsett. Naaal patrzyła w kąt 
sufitu, jak gdyby przyszła tu, żeby sprawdzić czy trze­
ba odnowić mieszkanie.

Kingsley rzucił kopertę na stolik do szachów. Zajrza­
łem do środka Rzeczywiście były w niej pieniądze. To 
najbardziej nadawało sens całej historii. Nie wziąłem ko­
perty.

Powiedziałem: — A czy ona nie mogła podjąć swoich 
własnych pieniędzy? Każdy hotel zrealizowałby dla niej 
czek. W wielu z nich można nł&cić czekami. Czy jej kon­
to bankowe zostało obłożone aresz.em?

— W ten sposób nie można mówić — odezwał się cięż­
ko Kingsley. — Szukają jej. Nie wiem, skąd ona wie, ze 
jej szukają. Chyba, że przez radio ogłoszono list gończy. 
Czy ogłoszono?

Powiedziałem, że nie wiem. Nie miałem czasu na słu­
chanie komunikatów policyjnych. Byiem zbyi zajęty słu­
chaniem policjantów.

Kingsley rzekł: — Ona chyba nie chce ryzykować rea­
lizowania teraz czeku. Przedtem mogła to zrobić. Ale nii 
teraz.

Podniósł powoli oczy i spojrzał na mnie jednym z naj­
bardziej pustych spojrzeń, jakie kiedykolwiek widziałem.

— Więc ona jest w Bay City Pan z nią rozmawiał?
— Nie, panna Fromsett przyjęła telefon. Ona zadz.wo- 

niła do biura. Byłe już po godzinach ale ten policjant, 
kapitan Webber, był u mnie. Panna Fromsett naturalnie 
nie chciała wtedy w ogóle z nią rozmawiać. Kazała jej 
zatelefonować drugi raz. Ona nie podała żadnego nume­
ru, pod który moglibyśmy zadzwonić.

Spojrzałem na pannę Fromsett Odwróciła oczy od su­
fitu i skierowała je na czubek mojej głowy. W tych 
oczach nie było nic. Były jak zaciągnięte firanki.

Kingsley mówił dalej: — Nie chciałem z nią rozmawiać. I 
Ona nie chciała ze mną rozmawiać. Nie chcę się z nią 
widzieć. Sądzę, że nie ma wątpliwości, iż to ona zastrze­
liła Lavery‘ego, Wydawało mi się, że Webber jest Łego I 
dość pewny.

— To nie ma znaczenia — wyjaśniłem. — To, co on | 
mówi i to. co on mvśli. to są zasadniczo różne rzeczy. Nie 
podooa mi się, że ona wie, iż policja jej szuka. Na ogół
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nikt nie słucha policyjnej Krótkofalówki dli przyj-mnoi- 
ci. Więc później zadzwoniła znowu I wtedy co?

— Było prawie wpół do siódmi i — powiedział King­
sley — musieliśmy siedzieć w biurze i czekać na jej te- 
leT ą. Ty mu to opow ledz — zwrócił g' awę do dziewczy­
ny.

Odezwała się panna Fromsett: — Przyjęłam telefon w 
gabinecie pana Kingsley'a. On sam siedział obok mnie, ale 
nie rozmawiał. Powiedziała, żeby przysłać pieniądze „Pod 
Pawia“ i spytała, kto je przyniesie.

—' Czy wyglądała na przestraszoną?
— W najmniejszym stopniu nie. Była zupełnie spokoj­

na Powiedziałabym, że lodowato spokojna Sądzę, że to 
wszystko było sztuczne. Uważała, że pieniądze poi rłnien 
przynieść jej ktoś, kogo nie zna. Zdawała się wiedzieć, że 
Derry... chciałam powiedzieć pan Kingsley nie przyjdzie 
z pieniędzmi.

— Niech pani go nazywa Derry — powiedziałem. — Po 
trafię zgadnąć, o kim nani mówi.

Uśmiechnęła się słabo. — Będzie wchodziła do wspom­
nianej restauracji co godzina. Ja... ja przypuszczałam, ż« 
to pan pójdzie. Op;sałam jej pana. I ma pan mieć na szyi 
szalik Derry'ego. Opisałam ten szalik. On ma trochę u- 
brania w biurze, a ten szalik znalazł się między innymi 
rzeczami. Jest dość znaczny.

To było wszystko. Rzeczywiście szalik był z aaczny.
— Jak na taki kurzy móżdżek, to postępuje bardzo roz­

sądnie — zauważyłem.
— Nie ma czasu na żarty — wtrąci! ostro Kingsley.
— Już pan to przedtem mówił — powiedziałem. — Ale 

ma pan diabelnie dużo bezczelności proponując mi, abym 
zaniósł pieniądze i umożliwił ucieczkę komuś, kogo po­
szukuje policja.

Zacisnął ręce na kolanie, a jego twarz wykrzywiła się 
w sztucznym uśmiechu.

— Przyznają, że to poważna sprawa — rzekł. — No, i 
jak będzie? To stwarza poważne obciążenie dla nas troj­
ga na wypadek, gdyby się wszystko wydało. .

— Może małżonkowi tej pani 1 jego osobistej sekre­
tarce nie będzie zbyt trudno s.ę wykręcić, ale to, co mnie 
Spork a, dalekie będzie od czyichkolwiek marzeń o spo­
sobie spędzenia urlopu.

— Postaram się, żeby się to panu opłaciło — powie­
dział. — A nic się nam nie stanie, jeśli ona nie popełniła 
przestępstwa.

— Chętnie w to’ wierzę. W innym wynadku nie rozma­
wiałbym z wami. A ponadto, jeśli się upewnię, ze ona 
popełniła morderstwo, sam ją wydam w ręce policji.

— Ona nie będzie z panem rozmawiała — powiedział. 
Sięgnąłem po kopertę i wsadziłem ją do kieszeni.
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— Będzie, jeśli chce pieniędzy — "zekłem. Spojrzałem 

na zegarek. — Jeśli zaraz wyruszę, będę tam pierwsza 
piętnaście. W tym barze muszą ją znać już na pamięć po 
tylu godzinach. To również bardzo przyjemne.

— Ufarbowała włosy na ciemnobrązowo — odezwała 
się panna Fromsett. — To powinno trochę por loc.

— To mi nie pomoże w myśleniu, że ona jest tylko nie 
winną, nieszczęśliwą ofiarą.— wysączyłem kieliszek 1 
wstałem. Kingsley połknął swój jednym haustem, zdjął 
szalik z szyi i podał go mnie.

— Co pan zrobił, że policja się do pana przyczepiła? — 
spytał.

— Starałem się wykorzystać pewną informację, jakiej 
panna Fromsett była łaskawa ml udzielić. To skłoniło 
mnie do szukania pewnego mężczyzny nazwiskiem Talley, 
który pracował nad zagadnieniem śmierci pani Almore. 
A to prowadzi do kryminału. Obstawili jego dom Tal­
ley to ten agent, którego wynajęli Graysonowie — doda­
łem patrząc na wysoką, ciemną dziewczynę. — Prawdo­
podobnie będzie pani mogła wytłumaczyć panu Kingsley- 
owi, o co chodzi. Zresztą to jest bez znaczenia. Teraz nie 
mam czasu rozwodzić się nad tą sprawą. Chcecie tu za­
czekać?

Kingsley potrząsnął głową. — Pojedziemy dc mojego 
mieszkania i będziemy czekali na telefon od pana.

Panna Fromsett wstała i ziewnęła. — Ni?. . stem zmę­
czona, Del ry. Wracam od domu i idę do łóżka.

— Pojedziesz ze mną — powiedział ostro. — Musisz 
mnie pilnować, żebym nie zwariował.

— Gdzie pani mieszka, panno Fromset? — spytałem.
— Bryson Tower przy Sunset Place. Numer mieszkania 

716. Dlaczego?
Obrzuciła mnie domyślnym spojrzeniem.
— Możliwe, że będę się chcial z panią skomunikować 

po jakimś cz.asie.
Kingsley miał poirytowany wyraz twarzy, ale jego 

oczy pozostawały nadal oczami chorego zwierzęcia. Okrę 
ciłem sobie szyję szalikiem i poszedłem wyłączyć świa­
tło Gdy wróciłem, oboje stali w drzwiach. Kingsley obej­
mował ją ramieniem. Wyglądała na bardzo zmęczoną, a 
raczej znudzoną.

— No, mam jednak nadzieję... — zaczął mówić, po czyn 
postąpił szybko jeden krok i wyciągnął rękę. — Pan jes1 
bardzo porządnym człowiekiem, Marlowe

— No, dobra, uciekajcie — powiedziałem. — Idźcie 
stąd. Idźcie — jak najdalej.

Spojrzał na mnie dziwnie 1 wyszli.
Nie ruszyłem się z miejsca, póki nie usłyszałem, że pod­

jeżdża wmda, zatrzymuje się. drzwi się otwierają i zno­
wu zamykają, a winda zjezdża w dół. Potem zszedłem po 
»chodach do garażu i znowu obudziłem mojego Chryslera.
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Bar „Pod Pawiem" mieścił się obok sklepu, na którego 
oknie wystawowym stała taca z małymi kryształowymi 
zwierzątkami połyskując w świetle ulicznej latarni, Bar 
miał ścianę szklanych płytek, a delikatne światło ża­
rzyło się wokół podobizny pawia z kolorowego szkła, 
umieszczonej w ceglanej ścianie Wszedłem do środka i 
rzuciłem okiem wzdruż baru, a następnie usiadłem na­
przeciw wejścia w małej loży. Światło było bursztynowe, 
obicia mebli z czerwonej skóry, a stoliki miały blaty z 
polerowanego plastyku. W jednej z lóż czterech żołnie­
rzy ponuro piło piwo. Mieli nieco szkliste oczy 1 byli wi­
docznie zmęczeni piciem piwa. Naprzeciwko nich siedzia­
ło towarzystwo składaiące się z dwóch dziewczyn i 
dwóch obskurnie wyglądających mężczyzn 1 robiło jedy­
ny w tvm zakładzie hałas. Nie widzia'em nikogo, kto by 
wyglądał tak, lak sobie wyobrażałem Crystal Kingsl?y.
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Wychudły kelner o złych oczach i twarzy nodobnej do 

obgryzionej kości położył serwetkę z wydrukowanym na 
niej pawiem na moim stoliku i podał mi cocktail bacardi. 
Ciągnąłem go i patrzyłem na bursztynowy cyferblat ba- 
ro’itigo zegara. Minęła właśnie pierwsza piętnaście

Jeden z mężczyzn, którzy siedzieli z dwiema dziewczy­
nami wstał nagle, pokuśtykał do drzwi i wyszedł. Dał się 
słyszeć głos drugiego mężczyzny:

-- Dlaczego obraziłaś chłopaka?
Odpowiedział cienki głos dziewczyny: — Obraziłam go? 

Dobre sobie! On mi zrobił niewłaściwą nropozycję.
Głos męski mówił tonem wyrzutu: — No, dobra, ale ty 

nie powinnaś go obrażać.
Jeden z żołnierzy zaśmiał się nagle z głębi piersi, na­

stępnie starł śmiech z twarzy brązową dłonią i jeszcze na­
pił się trochę piwa Rozcierałem sobie nogę pod kolanem. 
Była gorąca i jeszcze napuchnięta, ale uczucie drętwienia 
już minęło.

Chudy meksykański chłopiec o blade! twarzy 1 nienor­
malnie wielkich czarnych oczach wszedł z porannymi ga­
zetami i przemykał się koło lóż usiłując sprzedać parę 
egzemplarzy, zanim barman go nie przepędzi. Kupiłem 
gazetę i przejrzałem ją, by stwierdzić, czy były jakieś 
interesujące morderstwa. Nie było żadnych.

Złożyłem gazetę i spostrzegłem, że jakaś szczupła dziew 
czyna o brązowych włosach, w czarnych jak węgiel spod­
niach, w żółtej bluzce i długim szarym żakiecie zjawiła 
się ską^sis i przeszła koło mnie, wcale na mnie nie pa­
trząc. Usiłowałem sobie uświadomić, czy gdzieś już wi­
działem tę twarz, czy też był to raczej standartowy typ 
wysokiej, raczej chłodnej piękności, który musiałem 
spotykać tysiące razy. Wyszła na ulicę. W dwie minuty 
później mały Meksykańczyk wrócił, szybko spojrzał na 
barmana i wyminąwszy stoliki stanął przede mną.

— Panie — powiedział, a jego wielkie czarne oczy po­
łyskiwały figlarnie. Potem kiwnął na mnie i znowu znik­
nął.

Opróżniłem kieliszek 1 wyszedłem za chłopcem. 
Dziewczyna w szarym żakiecie, żółtej bluzce i czarnych 
spodniach stała przed sklepem obserwując wystawę. Jej 
oczy poruszyły się, gay wyszedłem. Stanąłem koło niej.

Spojrzała na mnie znowu. Twarz miała bladą i zmęczo­
ną. Jej włosy wydawały się ciemniejsze niż u zwykłych 
szatynek. Odwróciła wzrok 1 mówiła do szyby.

— Proszę mi dać pieniądze. — Mała mgiełka pojawiła 
»ię na szybie od jej oddechu.

— Wpierw muszę się dowiedzieć, kto pani j«st — od­
parłem.

— Pan wie, kim jestem — powiedziała miękko. — Be 
pan przyniósł?

— Pięćset

------------------------------ --------

— To nie wystarczy — rzekła. — Grubo za mąio. Pro­
szę mi je dać szybko. Czekałam całą wieczność, żeby ktuf 
się zjawił.

— Gdzie możemy porozmawiać?
— Nie mamy o czym rozmawiać Proszę mi dać pleni • 

dze i ode iść.
— To nie jest teki" pros Ja ryzykowałem. Muszę 

przynajmniej wiedzæé, co się dzieje 1 jaka jest moja sy­
tuacja.

— Niech pana cholera — powiedziała wściekle. — ' )la 
czego on nie przyszedł sam? Nie chcę rozmawiać. Chcę 
odjechać jak najprędzej.

— Pani nie chciała, żeby on «am przyr-.edł. Or zrozu­
miał, że pani nawet nie chce z nim mówić orzez telefon.

— To prawda — przytaknęła szybko i kiwnęła głcwą
— Ale ze mną musi pani mówić. Ja nie jestem taki 

miękki jak on Albo ze mną, albo z nolicją. Innego wyjś­
cia nie ma. Jestem prywatnym detektywem 1 również 
muszę mieć gwarancję pewnego bezpieczeństwa.

— Czyż on nie iest czarujący! — zawołała. Prywrtny 
detektyw. — W jej głosie brzmiało szyderstwo.

— Zrobił to najlepiej, jak mógł. Nie było mu łatwo 
zorientować się, jak miał postąpić.

— O czym pan chce ze mna mówić?
— O pani, o tym co pani robiła i gdzie pani była, co 

pani zamierza robić dalej. Sprawy małe ale ważne.
Chuchnęła na szybę wystawową i czekała, az zniknie 

mgiełka jej oddechu.
— Sądzę, że byłoby o wiele lepiej — rzekła tym sa­

mi m chłodnym, bezbarwnym głosem — gdyby pan dał 
mi pieniądz: i pozwolił, żebym sama załatw iła swoje 
sprawy

— Nie.
Znowu spojrzała 1 mnie ostro z ukosa Niecierpliwie 

poruszyła ramionami.
— Dobrze. Mieszkam w Granadzie dwie przeczr :e na 

północ przy Ósmej Ulicy. Mieszkanie 618. Proszę mi zo­
stawić dziesięć minut. Wolę iśc sama.
— Mam samochód.

— Wolę iść sama.
Zawróciła szybko i odeszła. Wróciła rogu, prze­

szła przez bulwar i znikn:;ła w ulicy za linią drz pie­
przowych. Wsiadłem do Chrysler i i dałem jej d esięc 
minut for, zanim ruszyłem.

C ar an była brzydkim, szarvm budynkiem na rogi 
Oazkloi e drzwi wejściowe znajdowały się na poziomie 
ulicy Objechałem budynek i zobaczyłem leczn k> z 
napisen \.Garaż‘. Zjeżdżało się w dół do pomieszczenia, 
pe nego zapachu gumy i zaparkowanych rzę: ami amo- 
chodów. Chudy Murzyn wyszedł z oszklonego pokoiku 
biurowego i obejrzał Chryslera.

-----------  JĄ6 _____--
— De będzie kosztowało zostawienie tego wozu tutaj 

na krótki czas? Wchodzę na górę.
Spojrzał na mnie z ukosa. — Dość późno, szefie. Trzeba 

go solidnie odkurzyć. Będzie dolar.
— Co się tu dzieje?
— Będzie dolar — powtórzył drewnianym g>osem.
Wysiadłem. Dał ml numerek. Ja mu dałem dolara Choć 

go nie pytałem, powiedział mi. że winda mieści się z tyłu 
za biurem, przy męskiej toalecie.

Wjechałem na piąte piętro i szedłem patrząc na numnry 
przy drzwiach, słuchając ciszy i wdychając morskie po­
wietrze, napływające w korytarze. Dom wyglądał dość 

rzyzwoicie. Jak w każdym tego rodzaju domu, mieszka­
ło tu niewątpliwi kilk wesołych kobietek. To tłumaczy­
łoby, dlaczego chudy Murzyn żądał doiara. Znał się na 
ludziach.

Podszedłem do drzwi mieszkania 51?. stałem przez chwi 
lę, a następnie zapukałem de ikatnie.

81

Miała jeszcze na sobie sza-y żakiet Stanęła przy 
drzwiach, a ja minąwszy Ją wszedłem dc kwadratowego 
pokoju z dwoma łóżkami w ścianie i nieciekawym ume­
blowaniem. Mała lampa na stole przy oknie dawała mę­
tne żółtawe światło. Okno było otwarte.

Kobieta powiedziała: — Niech pan siada 1 mówi.
Zamknęła drzwi i usiadła na fotelu na biegunaćn Ja 

umieściłem się na kanapie. Trzy kanapie były drugie ot­
warte drzwi, zawieszone zieloną zasłonką. Prawdopodob­
nie prowadziły do uoieralnl i łazienki. Z drugiej stron? 
dostrzegłem zamknięte drzwi. Tam prawaopoaobnic 
mieściła się kuchenka. To było wszystko.

Dziewczyna założyła nogę na nogę, oparła głowę o ple­
cy fotela i patrzyła na mnie spod długich, wygiętych rzęs. 
Jej brwi były cienkie 1 łukowat i tego lamcgo koloru 
co włosy. Miała spokoina. skryta twarz. Nie wyglądała na 
osobę, która marnuje zbyt wiele słów.

— Z opisu Kingsleya wyobrażałem »obie panią trochę 
inaczej — rzekłem.

Jej wargi zacisnęły się lekko. Nie powiedziała nic.
— Z opisu La'’erv‘ego również — dodałem. Tc tylko 

wskazuje, jak różnymi jęzjkaml mówimy Jo różnych lu­
dzi.

— Ni»* mam czasu na tego rodzaju rozmowy — rzekła.
— Czego pan chce się dowiedzieć?

— On mnie wynajął, żebym panią znalazł. Pracowałem 
nad tą sprawą. Przypuszczam, że się pani o tym dowie

— Tak. Jego biurowa kochanka poinformowała mnie 
o tym telefonicznie Powiedziała, że pan nazywa się Mar­
lowe. Powiedziała mi o szaliku.

-----------  147 -----------
Zdjąłem szalik z szyi, złożyłem go 1 wsadziłem do kie­

szeni. Mówiłem dalej:
— Tak więc wiem trochę o pani poruszeniach. Wiem, 

e zostawiła pani swój samochód w hotelu Prescott i że
tam spotkała się pani z Lavery‘m. Wiem, że wysłała pa­
ni telegram z El Paso. Co pani robna potem?

— Potrzebuję tylko pieniędzy, któr: mi przvslal. Nie 
•ądzę, żeby moje postępowanie mogło pana interesować.

— Nie chcę dyskutować na ten temat — odperłem — 
To zależy od tego, czy chce pani otrzymać te pieniądze.

— Przyjechaliśmy no El Paso — powiedziała zmęczo­
nym głosem. — Myślałam o wyjściu za mąż za niego. 
Więc wysłałam ten telegram. Widział pan ten telegram?

— Tak.
— No i potem rozmyśhłam się. Poprosiłam go, żeby 

Tócii do domu i zostawi! mnie. Zrobił mi scenę.
— Czy rzeczywiście wyjechał do domu 1 zostawi] pa­

nią?
— Tak. Dlaczegóżby nie?
— Co parji potem robiła?
— Pojechałam do Santa Barbara I zatrzymałam «ię 

tam parę dni. Faktycznie ponad tydzień. Potem do Pasa­
dena. To samo. Potem do Hollywood. Stamtad przyle­
ciałam tutaj. To wszystko.

— Była pani sama przez cały czas?
Zawahała się przez chwilę, a potem powiedziała: — 

Tak.
— Bez Lavery*ego? Nawet przez parę ani?
— Nie, od czasu jak pojechał do domu.
— Co to za pomysł?
— Jaki pomysł! — jej głos »abrzmiał nieco ostro.
— Jeździć po ’tych miejscowościach i nie przysłać ani 

«łowa? Nie wiedziała pani, że on się mógł niepoKoić?
— Och, pan mówi o moim mężu — odezwała się chłodno.

— Nie sądzę, żebym się o niego martwiła. On myślał, że 
ist n w Meksyku, prawda? / co do tego pomysłu — no, 

po prostu musiałam przemyśleć sprawy. Moje życie we­
szło w ślepy zaułek. Musiałam być sama i wyjść z tej a 
impasu.

— Przedtem — powiedziałem — spędzili pani mi' ląc 
przy Jeziorku Jelonków usiłując wyjść z impasu i me 
osiągając nic. Zgadza się?

Spojrzała na swoje pantofle, potem r* mnie i poważ­
nie skinęła głową. Faliste, kasztanowate włosy opadły jej 
na policzki. Podniosła lewą rękę i odsunęła je do tyłu, 
a następnie jednym palcem potarła skroń

(Dalszy ciąo w num«rse poniedziałkowym „TR")

O OBRAZCOW1E
Za parawanem Obrazcow się chowa,
Ale zoslają palce Obrazcowa,
1 każdy go podziwiać rad.
Bo on ma w palcu cały świat...

JAN SZTAUDYNGER

1. To bvlo barďzo dawno, Ż3 lata temu... Nie miałem 
wo wczas pcjęcii że malutka, zabawna laleczka, którą 
dostali i od matki, będzie miała taki wpływ na moje 
przyszłe losy...

Ł Dziś zespół -n-igo teatru składa się z 280 osób, ule 
licząc oczywiście aktorów - kukiełek...

8. Zobaczycie, za chwilę, tu każda kukiełka ma swój od­
rębny wyraz i charakter... Są wśród nich typy dobrotli­
we i złośliwe, liryczne 1 pełne ironii, groteskowe 
I naiwne. Zup tnie tak Jak wśród ludzi moi mili...

4. A oto mój ulubieniec Tiapa. Nieznośny, okrutnie roz- 
kapry:>zony, ale przyznajcie — rozkoszny...

Fotografował Henrya Jnecn*
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PK W?

tyczenie 
wał.

ten temat? 
pnstanowi- 
zmusić go, 

zatknął się

— „Tristan i 
poetycka w

szybko podziękował za 
wyszedł iak zmyty.
Edmund Wojnarowski

br-
żadne dodat­
nie będą u-

zmiei za 
(Alerza.

Tak być musi bo wl« świat, 
te to nrzccież „pierwsza kat."

W trzeciej milą ci Jtpożycle 
wonne grzybki — na suficie, 
i s przeciągu rześki chłód- 
dymu obłok, błot w bród.

— Mój religijny świato­
pogląd nie pozwalał mi na 
to.

walne zebranie 
państwowych-
«le o punktualne przy-

* n• Wy- 
krajach:

aktualny. 13.15 gprawoi- 
n arc larskic h mlstrzos t w 
Lahti. 20.89 Gra orkiestra 
PR pod dyr. Turewicz*. 
£*U humoru 1 Mtyrri

To Jut wszystkie kt tegorleT 
ChybSL Me są teorie- 
można wierzyć łbo nie, 
te na samym pieklą dnie 
nie ma żadnej innej kary 
tylko b -y, bary, bary, 
a w nich smoła, siarka Jad. 
To Jt st właśnie „czwarta kat.

Między- 
erty

— N’e mogę ci powie 
dzieć. Jeszcze go z tej stro 
ny nie uznałam,

towe i ti^lnnosze. 
meratę InivwHneln« 
zamawia** w 
wice, konto 
7-amówipnta 
zagranlema 1

A kiedy przedźgal. Bote mój! 
Wyznam ten ból ukryty. 
Wypłynął z serca czysty zdró 
rodzimej okowity

— Proszę o grosik. Jesz­
cze nic nie jadłem.

— To dlaczego nie pra­
cujecie?

— Gdybym pracował to 
dopiero by ml się jeść 
chcisto.

Katowicach.
Telewizja 

•obie prawo

Więc tal mnie dźgat, zt |estem sam, 
jak kor^k sam w butelce, 
1 tak mnie dźgal ten wielki tal, 
że aź mi przedźgal serce.

WALNE ZrRRAXtF EMERYTÓW 
PAŃSTWOWYCH

Na dworze smutno było, mgła 
J lampy anemiczne.
I deszcz j I deszcz,! wietrzył wiatr, 
1 z drzew leciały liście.

4T50 zł kwartalni*

Wi je szedłem sam w tę siną dal 
i łkały moje usta, 
a Armstrong w piersi cicho grał., 
(choć Armstrong to rozpusta).

».10 
zyka „ .
Amatorskie zespoły przed mikro- 
onem. >.35 Radzieckie melodie fil­
mowe.
Poezja 1 muzvka. _ .____
życzeń, 12.04 Przegląd czasopism. 
13.00 Transmisja międzynarodowe­
go meczu bokserskiego Polaka — 
N-RF. 14.25 „Nr konta 95-9-220-150“ 
audycja Informacyjna. Społecznego 
Komitetu Budowy Domu Starców

prostu 
klienta, 
kroku 

problemem.

DYSKUSYJNE SPOTKANTE 
AKTYWU PARTYJNEGO

Miejski Ośrodek Propagandy 
Partyjnej w Katowicach zawiada­
mia, że w ramach pracy Partyjne­
go Klubu Dyskusyjnego przy KM 
PZPR odbędzie sie kolejne spotka­
nie dyskusyjne na temat : ,,Sprzecz­
ności w społeczeństwie budującym 
socjalizm“,

Spotkanie to odbędzie się dzlś| 
8. III, br. o godz. 10 w auli Wie­
czorowego Uniwersytetu Nauk SPo- 
lecznych w Katowicach przy uL 
Bankowej 8.

U nas wszystkie bary w kraju 
kategorie swoje mają.
„Pierwsza kat.“ oznacza te 
można, ot zwyczajnie wejść, 
zjeść, zapłacić no i cześć.

go. 15.30 
nie“.

..Ruchu** K-.t<r
PKG-.MJ

no D-onuTia-sb

FOTOPLAS1 IKON y CHORZOWTB
Młodzież chorzowską czeka miła 

niespodzianka. We wtorek, ii mar­
ca nastąp; otwarcie fotoplastikonu 
przy ui. Jagiellońskiej 1, jedynego 
na terenie Chorzowa.

Nowa placówka kulturaJno-roz- 
rywkowa zna idzie niewątpliwie 
dużo zwolenników, zwłaszcza wśród 

młodzieży. Programy zapowiada ;ą 
się atrakcyjnie.

Foto piast ikon ezynny będzie co­
dziennie w godzinach od 1 o do 21>

W ogolę koty mają, jak mówiła pani Michelet, „mózg 
w łapkach“. Dziewięć osób na dziesięć nie potrafi trzymać 
kota tak. aby nie drżał i nie Szamotał się. Ich nerwy kapryś- 

f ne i znudzone — wyczerpują się w ułudzie walki, wspomnie­
niu wielkich łowów ich przodków. Mają charakter niesłycha­
nie różnorodny. 1 jest rzeczą wiadomą, że białe koty są leni­
we, czarne lubią wędrować, szare — chętnie polują, płowe 
są dobrymi biegaczami, trójkolorowe kotki poszukiwane sa 
jako zapewniające pomyślność, a pasiaste sa urwisami, taCrz 
należy wystrzegać się kotów rudych z powodu ich hipokryzji.

„Kot przywiązuje się jedynie pozornie“, mówi Buffon, któ­
ry przecież na ogół znał sie dobrze na zwierzętach. Trzeba by 
stwierdzić coś wręcz przeciwnego. Pod pozorem obojętności 
jedynie kot jest zdolny do głęboKiego uczucia. Lecz jako 
istota Ws« bodu. stara się nfe zmieniać swego oblicza Czyż 
uczyni on pierwsze kroki? Nie: on nam każę zbliżyć się do 
siebie. „Nie pieści nas, lecz pieści się o nas“ — twierdził nie­
sprawiedliwie Rívarol; lecz wrogowie rodzaju żeńskiego mó­
wią to samo i równie niesprawiedliwie o kobietach. Kot jak 
kobieta przyciąga nas, jak gdyby od niechcenia, ale ostatecz­
nie

ta lnie prrvunin*
.Ruch" Warszawa Al 

znlimskłe ! 19 PKO.1 « 
Druki 
RSW
Dnoisks 22.

DO
ZAOPATRZENIE W WĘGIEL

11,55 — Transmisja z międzyna­
rodowego meczu bokserskiego NRF 
— Polska. 14.no — 16.00 — Przerwa. 
16-00 — Program dla dzieci- Wuj­
cio Adaś i Kajtuś odpowiadają 
na Listy oraz opowiadają bajkę o 
Guliwerze w Krainie Liliputów. 
Film rysunkowy. 17.00 — 18.00 — 
Przerwa. 18.00 - Mistrzostwa Euro­
py w ping-pongu. Transmisja « 
Buda.pś?sztu (uzależnioną od wa­
runków technicznych) 19.00 —• 
Występ teatru „Pantomimy4* * 
Wrocławia (transmisja z Pałacu 
Młodzieży w Katowicach), 20.00 — 
„Ewą chce spać“ — film produkcji 
polskiej, dozwolony od lat 18. 21.30 

i Izolda" — estrada 
wykonaniu artystów 
St. Wyspiańskiego W

fRYB’.’ 1/ ROBO1NICZA - 
Org&n KW Polskiej Zi«.1no_ 
caone) Parti R botmczel 
- Wydawca Sla-<k ■ Wvd.w- 
nJctwo Prasowe RSW ..Pra^a" 
Katowic - Redanu'» Ko- 
l“dium - Katowice ul Mir. 
kiewicza 9. Nun:»r central* 
îlefoniez.uel 372 4i_ 47 3i'?-śC

372-3». 340-41 353-O3 S^kre 
tariat nacz red 3fll 03 Dzia.

37S.fl4 
350.24 
ekono.
370-48

318.74 U.
M»»,rvn 

m!»1«k*

ły: partyjny 304-16. 
ex- lomlczn» 322-95, 
350 28 (informac'a 
mi.-zna), íaeraniczn, 
«portowr 322.94 
-dów 323-73. 324-87 
Nip-'zielnv 370.23 
101.87 redaketa nocna 347 M 
(r>o eodz. 19) Relikcie ni* 
zwraca ntezamcwd »nach ma- 
erialAw Zam^w'-nia I wr>a

O>* çgow-* Przedsiębiorstwa 
Handlu Opálem przypomina 
wszystkim mieszkańcom woj. 
katowickiego, którzy zaopatru­
ją się w weeiel w dzielnico- 

biurach opalowych, ża 
ludności w 

w ramach II rzutu roku

— Ba oclu, czy oabcia ma 
zdrowe zęby?

— Nie kochanie, a dlacza 
go pytasz?

— To niech babcia przy­
trzyma mi te orzechy, Ja 
zaraz wrócę.

W niedzielę, 9 marca br. n gods. 
Iß odbędzie się w auli Liceum 
Ogólnokształcącego nr 2 w Kato 
wirach, ul, 3 Mała 42 (wejście od 
ul Słowackiego) 
emerytów

Uprasza 
bycie.

Nie jednej brak temperamentu 
Dopomógł by została świętą.

GTJWTCE: Arollo - Lekkoduc.l 
(tr to. 17.50. 20.001 Balk;. — • Z»J 
ponowię na śniegu iO.tS, 12,30,

19.13. 20.201. Atrskcja — *»-
blofaki pt&k. Grażyna —* Malwa. 
Potęga — Dziewczęta z pi. Hleo- 
pańskiego fi5.Ml. 17 15. 20.00). Klub

PROGRAM I 
NTKDZTELA — I MARCA

CHORZÓW - BATORY t SląsJd«
— Młodv bohater (15 45, 18.00. 20 00)

CZĘSTOCHOWA: Bałtyk — Ko­
chanek ladv Chattea-ley. Wolność
— Pętla. Hutnik — Miałem 7 có-

Gdy patrzę na ten spektakl wyciągam naukę, 
ie w teatrze jak w życiu harmonii potrzeba: 
bo reżyser wproś4 z pasją zarżną! ową sztukę, 
»cenograf ją poł«żyl » aktor pogrzebał.

akcja zaopatrzenia
opał 
opałowego 1957/58 końcry się i 
dniem 15 kwirlnla

Po tym terminie, 
kowp zgłoszenia 
względniane*

Co do druadej — długa znaczy, 
że tu nieco Jest inaczej 
tresowany pająk 
po twej łyżce do

Dlaczego zabił pan żo­
nę?

— Nie mogłem dłużej 
I nią wytrzymać.

— Więc dlaczego pan łlę 
nie rozwiódł?

Dobrz«, ie człowiek nie może iść za własnym pogrzt 
bem, bo by mu serce i talu pękło.

-o-
Swinte moją szczęicie, od razu rodzą się Jwiniami, 

a człowiek muj> dopiero do tego dochodzić.

Tragedia, mieć tak ciasne mieszkanie, ie naw^t z** 
garek nie może w nim chodzić.

Obywatele' Seret* rwie się na kawały.
Prostytucji krąg rośnie i skończymy mamie! 
Działać trzeba. Słuchajcie! Piojekt mam 

zuchwały

Ale milczysz >-ad 
bo to przecież ,druga kat

DZIENNIKI: 5.00, 5.00. 7.00.
»-50, 12.04, t5.00. li 30. ZO.-HI , .50.

8J55 Kalendarz radiowy. 6.45 Kon­
cert reklamowy. 7.10 Wirtuozi mu­
zyki rozrywkowej. 7.45 „Błękitna 
wztafeta’4. 8.15 Gra orkiestra Man- 
tovaniego. 846 Zarzycki: Suita pol­
aka. 9.00 Audycja szkolna dla kl 
□1 l FV. 9.20 Koncert poranny.
10,90 »Atomowa benzyna“ — poga-

wy. 10.30 Śpiewa Państwowy Ze­
spół Pleśni 1 Tańca „Śląsk“. 10 50 
Skrzynka ogólna PR. 11-00 Słu­
chamy muzyki ludowej. 11.30 ..Ka­
rol z Atmy“ — fragment powieści. 
12.04 Poranek symfoniczny. 13.15 — 
„Tradycje polskiego lotnictwa“. 
1X50 Muzyka dla wszystkich, ’4.Z5 
Utwory fortepianów« komp. pol­
skich. 14.45 Zagadka naukowa 
15 00 Z tycia Związku Radzieckle- 

,,W niedzielne popołud- 
16.00 Koncert chopinowski.

16.30 Listy z teatru. 17.00 Koncert 
estradowy. 18.00 Z cyklu: Klub 
60-ciu. List jej wysokości. 19.05 — 
Felieton ' “
danie z 
świata w 
taneczna 

2M0 Na

Reporter: Interesuje nas. jak wasz 
zaklad rozwiązał problem obniżki 
kosztów własnych i podniesienia 
rentowności produkcji.

Dyrektor Te dwa zagadnienia są 
ze sobą nierozerwalnie związane.

Reporter: Oczywiście.
Dyrektor; Tak też w naszej fabry­

ce zostały one potraktowane.
Reporter. Jak to wygląda od stťony 

praktycznej?
Dyrektor Po pierwsze: na sne- 

cjąlnej naradzie uchwaliliśmy prze­
prowadzenie redukcji etatów kom- 
plikuiących orodukcję. W ten sposób 
zwolniliśmy 5 pracowników naszym 
zdaniem zbędnychr inżynierów, tech­
ników i laborantów Po drugie- wy­
szliśmy z założenia, ze naczelnym 
zadaniem każdego przedsiębiorstwa 
to sprawa zdobycia rynku. A rrrmk 
zdobyć można tylko przez właściwie 
zorganizowaną reklamę Na nią więc 
położyliśmy główny nacisk.

Renorter: Może pan dyrektor bę­
dzie łaskaw parę słów na

Dyrektor: Po 
liśmy zaskoczyć 
ab1 na każdym 
z mydłem jako

Reporter; To znaczy...?
Dyrektor; Zatrudniliśmy 150 spe­

cjalistów od puszczania baniek my­
dlanych, których rozstawiliśmy na 
głównych skrzyżowaniach drbg. a 
także centralnych placach miast 
i w»j wxllegających naszemu rejo­
nowi. Będą onj puszczać bańki tak 
z mydła toaletowego, jak f do prania, 
a marginesowo nawet z mydełek do 
golenia. Chodzi bowiem o zaprezen­
towanie pełnego asortymentu naszych 
fabrykatów.

W realizacji tych założeń rekla­
mowych pomogły nam oczywiście 
fundusze uzyskane z redukcji zbęd­
nych etatów, o których mówiłem 
powyżej.

Reporter 
rozmowę i

— Czy 
ny człowiek?

Taki Jest pani iw’ato- 
pogląd?

— Jestem materlallstycz- 
lym - idealista.

— Co? Czym?
— M-terlallstycznrm -Idea 

listą. Modlę się o pieniądz«.

rjrwkowsJ. r “ „Co aosrepr u 
granicą“. 19.45 Walce kompozyto­
rów radzieckich. 20.23 Kronika 
sportowa. 20.35 Melodie ludowe. 
20.58 Muzyka taneczna. 21.30 ,J<a- 
prysy Marianny“ — słuchowisko. 
22.30 Muzyka taneczna.

PROGRAM ni

danka. lo.io 2 cyirtu: Ludowe to- 
»poły regionalne. 10.30 Poranny 
koncert chopinowski. 11.00 Audy­
cja szkolna dla kl. VIII — „Stara 
baśń“. 11.30 z cyklu: Walczymy z 
zabobonami. 11.40 Wesołe piosen­
ki. 12.10 Audycja dla wsi. 15.10 — 
Pieśni Franciszka Schuberta. 15.30 
Audycja dla dzieci pt. „Sergiusz 
Prokofiew wielki kompozytor ra­
dziecki“. 16.05 Święte Kobiet — 
felieton. 16.15 Polskie tańce ludo­
we. 16.25 Radiowa Cżelodka wśród 
radiosłuchaczów., 16.45 Reportaż 
17.00 Koncert reklamowy. 17.10 — 
Polka koncertowa. 17.15 Audycja 
aktualna. 17.25 Kompozj^torkl pol­
skie. 17.40 Najpiękniejsze głosy 
świata. 18.00 Śląski maçaxyo In­
formacyjny. 18 35 Muzyka 1 aktual- 
nośdę 19,00 Nowoćd muzyki rtra-

ludlum eławrtf.
TYCHY- Halka — Futro nuťko» 

we. Górnik Człowiek w te lara tej 
jn«sw. Budowniczy — Gang*.

SIEMIANOWICE: Tęcza — 
diań.^ki woiownfk.

DĄBROWĄ GÓRNICZA-. Arg 
Dzień jżniewu. Bajka — Soraw* 
Mauri zlusa.

MYSŁOWICE: Adria — Dziewczę 
ta z Immenhofu. Piast —- Ona tań 
ezvîa tedno lato.

ZAWIERCIE: Stella — TVmc«w 
wv lipiec. Włókniarz — Malwa.

RYBNIK: Ślązak — Moja córka. 
Górnik — Czarna teczka.

SOSNOWIEC*. Nowe Pokolenie — 
Pamiętnik ma lora Thompsona, Za* 
gtębie — Dziewczęta z Immenho- 
fu. Momus — Ww.yscy jesteśmy 
mordercami. Górnik — Kochanek 
ladv Chatterley (17 00. 19.00).

SOSNOWIEC — NIWKA: Lutni* 
— Królowa Margot.

SOSNOWIEC - MHZ)WICE- Po- 
tepnainie z diabłem (145.00. 18 00).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Coloeseum 
•— Dziewczyna 1 dąb.

SZOPIENICE: Blask — Bohate­
rowie są zmęczeni.

SZOPIENICE — GISZOWTEC! 
Muza — Gdyby wszyscy ludzie do­
brej woli. _

PSZCZYNA: 1 Maja — Przem^ 
nicv.

ZABRZE- Marzenie — 0845 Front 
flO.OO, 12.15. 16 00. 18.00, 20.181.
ma — 08/Î* Koszarv (15.30. 17-80, 
>0.00). Słońce. — Egoistka, Tgcxa 
*- Sycylijskie wakacje*

UWAGA B DZIAŁACZE 
I AKTYWIŚCI ZWM

Miejski Komitet obchodu 15 rocz- 
nlcy powstania Związku Walki 
Młodych w Katowicach wzywa by­
łych działaczy I aktywistów ZWM 
z Katowic ďo zgłoszenia się W 
Komitecie Mleisklm ZMS w Kato- 
wicach, p). Dzierżyńskiego 1, po­
koi 126 w godz od 9 do 15 w celu 
odebran’a zaproszenia na uroczy­
stą akademie, która odbędzie się 
14 marca 1958 r.

10.00 Nowe nagrania. 10.31
11.00 Koncert

Katowice zastrzega 
zmian w programie*

No I Jąk wypad! egza­
min?

— Wspaniale! Na ogólna
będę jutro biso- — Dlaczego wezbrał n’» 

byłeś w szkole?
— Miellśm rMzinna 

święto
— Jakie?

Zarżnęliśmy świnię.

KATW.V7CE: Rlalto — Boeoncg* 
oon'rasa Cto.flo. U-4S. 15.30. 1« tS,
21.W). Zorza — Złoty kaek (15.45 
17.45. 20.00). Światowid — Zloty 
kask ,10 00. 12.15. 21.15). Dziadek 
Haâsan (14.30 16.45. 19.00). Młoda 
Gwardia — Salto mortale (15.00, 
17.on, 19.15), Zw, Śląsk — Skandal 
w Banderoth. Przylaźń — A jed­
nak żyjemy. Apollo — Proszę 
ostrzej. Pałac Młodzieży — U« chy 
trusek.

K-Ce — LIGOTA: Ba,jk* -- 08,4« 
Kapitulacja (18.00. 18.00. 20 00).

K-CE — DĄB- Dębina — Zaka­
zano pdosenki (17.00. 10.00).

K-CE — PIOTROWICE: Piast 
Toren to Indiano,

K-CE - BR Y NO W: Młodość 
Róże dla Bettnny (18.00).

CHORZOW: Panorama — Pętla 
(15 45. 18.00. 20.15). Polonia — Zło­
ty kask f 15.30, 17.45. 20.00» Pionier 
— Koniec nocv (15.15. 17.30. 19.45), 
Colosseum — Anioł w górach (14.30 
10.30. 18.45). Złoty kask (10.00, 12.18» 
U.OO).

B'V’TOM. Bałtyk — 00 15 Krmtry 
fl4.3O. 16.45. 19.00) Gloria — Księż­
na Gerolstein (15.30. 17.45. 20.00). 
Slask — 08/15 Front (15.30. 17.45; 
20 oo). Pokój — Piękne dni (15.30, 
18 00. 20.15). Świt — Droga ns «ce­
nę (15.00. 17.15, 10..30). Górnik — 
Czterdz.i»"«ty pierwszy (17.00. 19.00).

BĘDZIN: Nowości — Mężx>wje 
na piveazkoleniu. Lotnik — Przy­
gód v Pata i Patachona.

BTETÄKO: Apollo ~ Dom Kichot* 
Wanda — Erolca. Rialto — Raj ka­
pitana.

CIESZYN: Piast

»1.00 — Audycja poetycka.
— Muzyka dawna- 22-10 — Koncert 
muzyki jazzowej. 22.30 — 1.00 — 
Transmisja z progr. 1L

^SOBOTA — 8 MARCA
KATOWICE: Śląski (Duża Sce- 

H*) g. J4.30 — Czerwony kaptu­
rek; godz. J8 — Wyzwolenie. TAR­
NOWSKIE GÓRY: Śląski — g. Id 
Gniew 1 miiość BIELSKO- polski 
— g. 19 — Uwodziciel. ZABRZE: 
Polski - g. 15 1 18.30 — Weo* 1«; 
SOSNOWIEC: Zagłębia - g. 19 - 
Rzymska kurty(prapremiera). 
CZĘSTOCHOWA i .Mickiewicza — 
Scena Wielka — g. 19 — Żołnierz 
królowej Mada.gaskíxrte. Scena Ka­
meralna ~ g. 19 15 — Koncert je- 
■lenny (piapremiera).

OPERA
BYTOM : g. 19 — Halka (abona­

menty nieważne)
OPERETKA

NOWY BYTOM - g. 19 — ßai 
w operze GLIWICE: — g. — 
Księżniczka czardasza.

FILHARMONIA SLASKA
BIELSKO (Dom Ludowy) - 

19.30 — Koncert symfoniczny pod‘ 
dyr. Andrzeja Markowskiego, z 
udziałem chóru kameralnego Fil­
harmonii Narodowej, którym dy- 
dyguje M. Perz

PAŁAC MŁODZIEŻY
KATOWICE: g 16 1 19 — Wrocła­

wski Teatr Pantomimy pod ta-en 
Henryka Tomaszewskiego.

WYSTAWY
KATOWICE: CBWA, ul. Dwor­

cowa 13 — Wystawa prac Andrze­
ja Wróblewskiego; Klub Pracy 
Twórczej, ul. Warszawska 37 — 
Malarstwo 1 grafika Tymona Nte- 
»Wou.nskiego. SOSNOWIEC. uL Zt 
Lipca 16 — Wystawa prac. J. Sta- 
•tnlewłcza. GLIWICE. Rynek « — 
Międzynarodowa wvetawa fotogra­
fii artystycznej „25 lat IzohelU“.

Wystawy czynne w godzinach od 
11 do 19.

PLANETARIUM
CHORZÓW: WPK1W — g.!« — 

Wygląd nieba w różnych krajach; 
<odz. 18 — Dlaczego mamy pory 
roku.

KLUB ZARZ. WOJ. TPPR 
KATOWICE, pi. Wolności 12a 

Wódz. 17 — Wieczór poświęcony 
twórczości Tarasa Szewczenki,

NIEDZIELA — • MARCA 
TEATRY

KATOWICE: kląski fDuża Sce­
na) — g, 11 1 15 — Czerwony ka­
pturek; godz. 16 — Nie Igra się 
z miłością. Satyry — g. 18 1 19 — 
Człowiek zwierzę 1 cnota. KO- 
CHLOWÏCE — Śląski — godz. 18 
Gniew 1 miłość. BIELSKO: Polski
— g. 18 — Uwodziciel. ZABRZE — 
Polski — g. 19 — Wesele. SOSNO­
WIEC; .Zagłębia —. g. 15.30 1 19 — 
Rzymska kurtyzana. CZĘSTOCHO­
WA: Mickiewicza — Scena Wielka
— g. 11.39 1 15 — Kopciuszek : godŁ 
19 — Żołnierz królowej Ma daga- 
■karu. Seena Kameralna — g. 19,1* 
Koncert jesienny.

OPERA
NOWY BYTOM — g. 1» — Toeca 

(abonamenty nieważne). BYTOM
— g. W — Don Pasquale

OPERETKA
GLIWICE - g. 19 — Księżniczka 

Czardasza. CHORZÓW — g. 19 
Bal w operze.

PAŁAC MŁODZI EŽY
KATOWICE — g. 18 i 19 - Wro­

cławski Teatr Pantomimy pod kler 
Henryka Tomaszewskiego.

WYSTAWY
KATOWICE: CBWA, ul. Dworco­

wa 13 — Wystawa prac Andrzej* 
Wróblewskiego. Klub Pracy Twór­
czej, ul. Warszawska 37 — Malar­
stwo 1 grafik* Tymona Niesioiow- 
bkiego. SOSNOWIEC, ul. 22 Lipca 
18 — Wystawa prac. J; Sta«tn.i«wi- 
cza. GLIWICE. Rynek 8 
narodowa wystawa fotografii 
•tycznej ,.25 lat izohe.U1“, 

Wvstawy zwiedzać można 
14 do 19.

PLANETARIUM
CHORZOW - WPKiW — 

*- Niebo zimowe; godz. 14 - 
gląd nieba w różnych 
g. 16 — Niebo zimowe; godz, 18 
Niebo w różnych porach roku,

DZIENNIKII 8.38, 7J9, 84Ó, 19.08, 
21 JO, 23.00.

10*00 Radiowy magazyn wojs&o-

PROGRAM n
DZIENNIKI: Í.00, 7.00, 8.00, 18.00, 

20.00, “ “

18.30 — Estradowy występ dzieci 
młodszych 1 starszych „MlA z o 
kienka“. 17 30 — ,Na Dzień Kobiet« 
— koncert w wykonaniu uczennic 
Państw. Średniej Szkoły Muzycz­
nej Nr I w Warszawie, is.oo — Ak­
tualności. 18.30 — P.K.F. 18.45 — 
„Tylko dla kohlet“. 19.13 — „Fe­
ralna 13-ka“ — film produkcji wę­
gierskiej. 19.45 — Książka, którą 
warto przeczytać: „Avaxsara“ — 
Zecheniera. 20 15 t— „Niedzielny 
poranek“ — film dokumentalny* 
20.45 „w 4ó-lecie pracy artystycz­
ne! feona Wójcikowskiego“ 
transmisja z Opery Warszawskiej. 
22.00 „Magazyn rozmaitości“ «• 
prograna satyry czny,

tm. „Rodziny Matysiaków’*. 14.30 
Gra polska kapela F. Dzierżanow­
skiego. 14.35 Miłośnikom pieknej 
muzyki. 15,oo Dla dzieci słuchowi­
sko Pt. „Opowieść o szkolnym z 
Lubszy“. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodowych, 
16.20 Zagraniczne nowości. 16.30 — 
Felieton teatralny. 16.40 Wiosenna 
rewia piosenek. 17.2« Felieton z 
cyklu- Porozmawiajmy. 18.00 Mu­
zyka taneczna. 18.15 Pleśnlczkl z 
repertuaru Radiowej Czelodki. 
19.00 Na radiowej estradzie 20.20 
Wiadomości sportowe, 21.00 Melo­
die taneczne. 21.30 „Matysiakowie“ 
22.00 Ogólnopolskie wiadómośri 
sportowe. 22.30 Lokalne wiadomo­
ści sportowe. 22.45 Muzyka róż­
nych narodów,

TG3TR


